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IV PZA 7 44. i 
MAMO DGUDLUE : 





SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 

Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

0 niewytłumaczalną a brzemożną potrzebę szukania — skarbów, SENSU, 
tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dopóty żyjesz, dobóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


WADWNIGAYSZANIE 





poszukuje 


inwestora 


w celu rozwoju 
miesięcznika „Odkrywca” 


oraz uaktywnienia 
działalności wydawniczej 
i związanej z Internetem 


KONTAKT Z REDAKCJĄ 


ONOZEZKI 





djęcie na okładce: Poszukiwacze z „Traczera” odreagowują trzy dni w podziemiach MRU. 
) nurkowaniu w lie czytaj na stronie 14. 
ot. Paweł Wyszomirski 
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Ogłaszamy 
konkurs 
fotograficzny 


Redakcja „Odkrywcy” ogłasza 

konkurs fotograficzny na 
ZDJĘCIE ROKU 1999 

* Temat zdjęcia powinien być 
związany z tematyką poruszaną 
w naszym czasopiśmie. 

* Format zdjęcia nie może być 
mniejszy niż 11 cm x 15 cm. 

* Liczba zdjęć przesłana przez 
jednego uczestnika nie może prze- 
kroczyć pięciu sztuk. $ 

* Termin nadsyłania prac upły- 
wa z dniem 28.02.2000 r. 

* Na odwrocie każdego zdjęcia 
należy umieścić imię, nazwisko i ad- 
res autora oraz temat zdjęcia (miej- 
sce, obiekt, data wykonania). 

* Ogłoszenie wyników konkur- 
su nastąpi w numerze kwietniowym 
„Odkrywcy”. 

* Komisję konkursową stanowić 
będą członkowie redakcji. 

* Nagrody: za I miejsce 500 zł, za 
II miejsce 300 zł, za III miejsce 100 zł. 
Komisja zastrzega sobie prawo inne- 
go podziału nagród. 

Poza nagrodami pieniężnymi au- 
torzy nagrodzonych zdjęć do końca 
2000 roku będą otrzymywali bezpłat- 
ne egzemplarze „Odkrywcy”. 

Redakcja zastrzega sobie prawo 
opublikowania i wykorzystania na- 
desłanych zdjęć i nie zapewnia ich 
zwrotu. 


Zapraszamy do udziału 
w konkursie! 





* EK/PLORACJA 

* ARCHEOLOGIA 

* JKARBY 

* ZŁOTO I MINERAŁY 
* KOLEKCJONER/TWO 
* MILITARIA 

* RYCER/TWO 

* TAJEMNICE HUTORII 


* ZABYTKI 
ARCHITEKTURY 


* OBIEKTY PODZIEMNE 
* NIEZWYKŁE PODRÓŻE 








Królewskie kolekcjonerstwo 





ROZMOWA Z MARKIEM SOSENKĄ — WYBITNYM POLSKIM KOLEKCJONEREM 


Marek Sosenko — absolwent studium medycznego, religioznawca, dyplomowany 
numizmatyk, dziennikarz — jest kolekcjonerem dysponującym ogromną wii 

z różnych dziedzin i wieloma umiejętnościami praktycznymi (np. w zakresie 
renowacji i konserwacji). Ma największą w Polsce i jedną z największych na 
świecie kolekcję zabawek oraz liczący ponad pół miliona eksponatów zbiór 
pocztówek. Specjalizuje się w historii pocztówki; przez środowiska naukowe został 
uznany za niekwestionowany autorytet w tej dziedzinie. Koboawę również 


książki, rękopisy, nuty, płyty gramofonowe. 


Przez wiele lat pisał artykuły do prasy, 


m.in. do polonijnego czasopisma „Ojczyzna — Polszczyzna”, redagował kolumnę 
kolekcjonerską w „Echu Krakowa”, współredagował pismo kolekcjonerów „Lamus”. 
Jest autorem kilkunastu katalogów, książki „Dawna pocztówka żydowska” 
(napisanej wspólnie z Eugeniuszem Dudą) i współautorem publikacji „Aksjosemio- 


tyka kai 


pocztowej”, będącej owocem międzynarodowej sesji naukowej. Przez 


dwie kadencje Marek Sosenko pełnił funkcję wiceprezesa Krakowskiego Klubu 
Kolekcjonerów. Obecnie jest wiceprezesem Ogólnopolskiego Klubu Filokartystów 
i prezesem Krakowskiego Klubu Miłośników Pocztówki. Prowadzi galerię-antykwa- 


riat w Krakowie. 


— W jednym z Pańskich arty- 
kułów przeczytałam, że wyraźnie 
odróżnia Pan kolekcjonowanie 
od zbierania. Na czym polega ten 
rygorystyczny podział? 

— Zbierać można odpadki. Albo 
bilety tramwajowe i mieć sto tysię- 
cy takich samych. A kolekcjoner- 
stwo to jest planowe i naukowe gro- 
madzenie, świadome i poparte wie- 
dzą, Na tym polega różnica. 

— Sięgnijmy do historii Pań- 
skiej kolekcji. 

— Moją pierwszą fascynacją były 
znaczki, Miałem wtedy... trzy lata. 
Ogromnie podobał mi się świat 
przedstawiony na kawałeczkach pa- 
pieru z ząbkowanymi brzegami. 
Wziąłem kiedyś znaczki ojca, więc 
następnego dnia dostałem klaser 
i sam zacząłem zbierać. Pytałem 
o znaczki wszystkich znajomych, 
wiedziałem, jakie chcę mieć, szu- 
kałem konkretnych tematów! 

Trochę później zauroczyło mnie 
kowalstwo. W drodze do szkoły 
przechodziłem zawsze koło kuźni. 
Byłem zafascynowany przedmi 
tami, które tam powstawały — u: 
mi, ale przy tym pięknymi. Kolejny „etap” 
to banknoty. Podarowano mi kiedyś całą 
kolekcję. Nie zajmowałem się nią spe- 
cjalnie i ktoś poprosił, żebym dał mu c: 
Pomyślałem wtedy, że żal pozbywać się 
tak ładnie skompletowanego zbioru i za- 
cząłem go powiększać. Kolekcjonowałem 
banknoty dość długo, wreszcie postano- 
wiłem zamienić je na pocztówki. Miało to 
trochę związek z tym, że pracowałem w 
Muzeum Czapskich. Wprawdzie nie ist- 
nieją przepisy, które by zakazywały mu- 
zealnikowi posiadania prywatnej kolek- 
cji, ale stoi to w pewnej moralnej sprzecz- 
ności i jest — powiedzmy — źle widziane. 
Stąd ta zamiana na pocztówki. 

Po jakimś czasie moi znajomi wypro- 
wadzali się za granicę i likwidowali dom. 
Mieli tysiące różnych przedmiotów, mię- 
dzy innymi mnóstwo zabawek, z którymi 
nie wiedzieli, co zrobić. Muzea nie chcia- 
ły ich wziąć, wobec tego zwrócili się do 
mnie. I tak zostałem właścicielem począt- 
ków kolekcji zabawek. Teraz to jest na- 
prawdę kolosalny i bardzo wszechstron- 
ny zbiór — począwszy od miśków, lalek, 
poprzez całe gospodarstwa lalkowe, za- 


















trafię powiedzieć, ile eksponatów liczy 
cała kolekcja. 

— Dziecięca fascynacja znaczkami 
znalazła swój dalszy ciąg; druga — 
obok zabawek — zasdnicza część Pań- 
skich zbiorów to pocztówki. 

— Ten „dalszy ciąg” to nie tylko pocz- 
tówki. Przy okazji zawsze wpadały mi 
w ręce jakieś listy, Kolekcjonerzy uważa 
ją, że listy zbiera się od czasu, gdy zaczę- 
to nalepiać znaczki, czyli od 1840 roku. Ja 
jednak postanowiłem gromadzić również 
wcześniejsze, tak zwane przedfilatelistycz- 
ne, ale ze stemplem pocztowym, a potem 
sięgnąłem jeszcze bardziej wstecz — do 
listów, które szły jakąkolwiek pocztą. Mam 
listy królów, carów, cesarzy, sułtanów, 
powstańców, kompozytorów, poetów, lu- 
dzi nauki, sportu, kultury, właściwie — ze 
wszystkich dziedzin, począwszy od naj- 
zych rękopisów, powiedzmy od listu 

Wacława czeskiego, a skończyw- 
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szy na listach papieża Jana Pawła 
kartce wysłanej przez Ku- 
z Katmandu, informującej, 
że właśnie jest gdzieś tam u stóp 
wielkiej góry... 

Zawsze interesował mnie los 
ludzi, toteż gromadzę korespon- 
dencję wojenną i obozową — ze 
względu na treść. 
ść młodszych listów jest 
nieodłącznym elementem karty 
pocztowej, która może być też 
piękna ilustracyjnie. I tu zaczyna: 
ją się problemy z klasyfikacją zbio- 
ru. Na przykład, na pocztówce jest 
synagoga w Krakowie. Motyw kra- 
kowski, ale trzeba by ją też zali- 
czyć do judaików. Już mamy dwu- 
walorowość. Powiedzmy, że zosta: 
ła napisana przez Karola Estreiche- 
ra — należałoby więc włączyć ją do 
rękopisów. W dodatku jest do ko- 
goś zaadresowana, może mieć 
rzadki znaczek z jeszcze rzadszym 














Marek Sosenko 
fot. Maria Wiatrowska 


bawki komunikacyjne, czyli kolejki, sa- 
mochodziki, samoloty, statki, poza tym 
gry logiczne, wszelkie zabawki uczące, 
metalowe żołnierzyki, gry karciane 
i wszystko, co się z nimi wiąże, a więc 
sztony do płacenia, zestawy kartoników 
do dokonywania rozliczeń karcianych, li- 
czydła karciane (rzecz u nas mało zna- 
„ Najstarszy eksponat to czternasto- 






„Columbia” z prawdziwymi silnikami ra- 
kietowymi. Zabawki to ogromna dziedzi- 
na i moja kolekcja rozrosła się do niesa- 
mowitych wręcz rozmiarów. 

— Możemy je przedstawić w licz- 
bach? 

— Jeżeli chodzi o zabawki — nie, bo ja 
sam nie wiem, ile ich mam i chyba do 
końca życia nie będę wiedział. Po prostu, 
nie ma takich pomieszczeń, gdzie mógł. 
bym te wszystkie przedmioty rozstawić 
i przeliczyć. Owszem, mogę podać orien- 
tacyjną liczbę eksponatów w niektórych 
grupach zabawek — na przykład żołnie- 
rzyków jest około dziesięciu tysięcy, kart 
do gry około pięciuset talii — ale nie po- 











ostemplowaniem... Ta wielowalo- 
rowość powinna znaleźć odzwier- 
ciedlenie w bardzo dobrze opraco- 
wanym programie komputerowym, 
który pozwalałby na udokumentowanie 
tego wszystkiego, łącznie z formatem, tech- 
niką druku, nakładcą, wydawcą, czasem 
powstania i tak dalej. Musiałby on obej- 
mować co najmniej dwadzieścia sześć po- 
zycji i dokumentacja zbioru takiego jak 
mój, liczącego ponad pół miliona pocztó- 
wek, to jest praca nie dla jednego czło- 
wieka i nie na jedno życie. 

— Tymczasem przyjął Pan jednak 
jakiś klucz do typologii swojej kolek- 
cji. 

— Oczywiście. Największy dział to to- 
pografia, czyli karty widokowe, popular- 
nie zwane widokówkami, choć jako tytuł 
odwrocia karty występuje najczęściej „kar- 
ta pocztowa” albo „pocztówka”. Nawiasem. 
mówiąc, słowo „pocztówka” funkcjonuje 
dopiero od 1900 roku, od Wystawy War- 
szawskiej, przy okazji której rozpisano 
konkurs na jednowyrazowe określenie 
przedmiotu nazywanego „kartą pocztową” 
lub „kartą korespondencyjną”. Z mnóstwa 
różnych projektów wybrano „pocztówkę”, 
zaproponowaną przez niejakiego pana 
Henryka Sienkiewicza. 











DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. | 


Poza działem kart widokowych mam 
wiele innych — mniejszych, ale niezwykle 
ważnych, jak artystyczne (zaprojektowa- 
ne specjalnie przez artystów wyłącznie do 
reprodukowania w formie pocztówek; gra- 
fika użytkowa), żydowskie, humorystycz- 
ne, życzeniowe... Bardzo istotne w kolek- 
cji są pocztówki propagandowe — od pro- 
pagandy dziewiętnastowiecznej, która mia- 
ła obudzić naród polski do walki zbrojnej 
o niepodległość, poprzez propagandę zwią- 
zaną z wojną rosyjsko-jąpońską, pierwszą 
wojną światową, rewolucją w Rosji, z po- 
wstaniami śląskimi i plebiscytami, propa- 
gandę faszystowską, aż do socjalistycznej. 
Te ostatnie są ciekawe, dlatego że zacho- 
wało się ich bardzo mało - były po prostu 
wyrzucane. Niektóre drukowano w stu, 
dwustu egzemplarzach i rozdawano tylko 
aktywowi partyjnemu, więc jeżeli się trafi 





waniu jak największej wiedzy. (A wiele 
osób uważa mnie za chodzącą encyklope- 
dię w dziedzinie rzemiosła artystycznego.) 
Drugi, bardzo ważny dział obejmuje książ- 
rozwoju historycznym. Historia 
książki, historia pisma zawsze mnie fascy- 
nowała. Uciekałem ze szkoły — nie dlatego, 
że nie chciałem się uczyć, tylko dlatego, 
chciałem się uczyć szybciej. Obcując z róż. 
nymi bardzo mądrymi ludźmi, zastanawia- 
łem się, w jakim tempie trzeba się uczyć, 
żeby do takiej wiedzy dojść. I uznałem, że 
tempo szkolne jest zbyt małe, więc — ucie- 
kałem. Brałem encyklopedię i wertowałem 
od początku do końca, ucząc się najrozmait- 
szych rzeczy — nawet nazw całego takielun- 
ku czy detali technicznych maszyn paro- 
wych. Wzorem dla mnie były książki Juliu- 
sza Verne'a — on pokazał znaczenie wiedzy, 
pozwalającej ludziom pozbawionym wszyst- 




















W ubiegłym roku 


Marek Sosenko 
„obchodził 
plęńdziesiąte 
urodziny. 
pięękosea 
USzowego 


banki est wydana 


pras Zalewa 


Lemiecha 
pocztówka: (Nakiad 
— 200 sztuk 
numerowanych.) 


Zbigniew 
Lemiech 











na taką pocztówkę, to może być ostatni 
istniejący egzemplarz. 

Pocztówka jest stosunkowo młodym 
wynalazkiem — pierwszą propozycję ta- 
kiej karty zgłoszono oficjalnie w 1865 
roku, a zaakceptowana została w 1869. 
Mam, oczywiście, pierwszą pocztówkę 
świata, bo w takiej kolekcji musi być, 
pierwszy znaczek świata na liście i pierw- 
szy znaczek polski na liście (znaczki nie 
są przet czymś odrębnym, wiążą się 
ściśle z korespondencją). I mam cały dział 
wszystkich form przedpocztówkowych. 
Najstarsze to ołomunieckie zawiadomie- 
nia o śmierci z drugiej połowy XVIII wie- 
ku. Oprócz krótkiej historii życia i zasług 
zmarłego, umieszczano na nich czarną 
sylwetę jego popiersia. 

Brakuje mi najstarszej polskiej pocztów- 
ki — z 1874 roku — i jeszcze paru kart, które 
w zbiorze o charakterze muzealnym (a mój 
zbiór zdecydowanie wykracza poza normal 
ne kolekcjonerstwo, ma olbrzymie walory 
dokumentalne, historyczne) — muszą być. 

— Nie uda nam się porozmawiać 
o wszystkich działach Pańskiej olbrzy- 
miej kolekcji, ale chciałabym, abyśczy 
zatrzymali się jeszcze przy 

— Moja kolekcja książek jest dwie 
runkowa. Jeden nurt to książki katalogo- 
we, naukowe, które pomagają mi w zdoby- 

















kiego, co dała im cywilizacja, budować tę 
cywilizację od nowa, właśnie dzięki wie- 
dzy. Rzadko zauważa się tę mobilizującą for- 
mę pisania stosowaną przez Verne'a. 
Kiedy oglądałem w książkach reproduk- 
cje rękopisów postaci historycznych, zasta- 
nawiałem się, czy możliwe jest, żeby czło- 
wiek prywatny mógł posiadać na własność 
taki dokument. Uznałem, że nie, więc sam 
robiłem sobie „rękopisy” — pisałem, nisz- 
czyłem papier, żeby wyglądał jak stary 
i miałem namiastkę zbliżenia się do historii. 
A po wielu latach niemożliwe okazało się 
możliwe i moja kolekcja manuskryptów li- 
czy ponad dziesięć tysięcy pozycji. Zarząd 
Archiwów Państwowych zwrócił się do mnie 
z zapytaniem o charakterystykę moich zbio- 
rów — dla osoby prywatnej to wyróżnienie. 
- Co Pana najbardziej fascynuje 
w przedmiotach, które Pan gromadzi? 
— Po pierwsze — te przedmioty są pew- 
nym dokumentem życia społecznego, za- 
pisem historii i jej świadkiem. (Dostałem, 
na przykład, od wnuczki Stanisława Wy- 
spiańskiego zabawkę — zamek obronny, 
którym bawił się zarówno Wyspiański, jak 
i jego dzieci — Stasio i Helenka, których 
znamy z obrazów.) Są dziełem ludzkim — 
ktoś włożył swoje serce, umiejętności, pie- 
niądze, żeby te przedmioty stworzyć, więc 
należy im się poszanowanie. Bardzo ważne 

















jest też to, że można je cały czas udostęp- 
niać społeczeństwu. Eksponaty z mojej ko- 
lekcji znajdują się na różnych wystawach 
w Polsce i na świecie. Ekspozycja „Dawna 
pocztówka żydowska”, do której wybrałem 
650 z czterech tysięcy egzemplarzy, od daw- 
na nie wraca do domu; była już w Berlinie, 
Poczdamie, ma jechać na Florydę. W czerw- 
cu w zamku w Dębnie koło Tarnowa otwar- 
to niezwykle ciekawą wystawę małych form 
meblarskich z mojej kolekcji (ponad trzy- 
sta eksponatów). Ona pokazuje, co jeszcze 
mógł zrobić stolarz, jakie piękne rzeczy poza 
zwykłym krzesłem, stołem czy szafą. 

— W Pana głosie słychać miłość do 
przedmiotu... 

- No tak... Ona wiąże się też dosłow- 
nie z pieszczeniem i głaskaniem. Wie 
pani, ile zabiegów trzeba — głaskania pa- 
pierem ściernym, czyszczenia, polituro- 
wania — aby taki meblarski drobiazg od- 
zyskał pełny blask? Moja rodzina i znajo- 
mi mogą powiedzieć, jak zmienia się 
przedmiot od ruiny, która trafia w moje 
ręce, do stanu ekspozycyjnego. 

- Czy zdarzyło się Panu wejść 
w posiadanie jakiegoś eksponatu 
w okolicznościach niezwykłych? Mam 
na myśli niecodzienne kolekcjoner- 
skie „trafienia”. 

— Jest cała masa takich zdarzeń. Żona 
krytykuje mnie, że 
mację — ktoś mówi, że ma, a ja natych- 
miast jadę. Istotnie, dziewięćdziesiąt dzie- 
więć procent to fałszywe sygnały — albo 
przedmioty są przecenione, albo w takim 
stanie, że nie nadają się do mojej kolekcji. 
Ale w tym jednym procencie trafiają się 
nieraz wspaniałe rzeczy... I trzeba o tym 
pamiętać, żeby nie stracić okazji 

Kiedyś, zupełnie za darmo, wszedłem 
w posiadanie kolekcji monet od końca XV 
do początku XVII wieku. Wydobyłem je 
z własnego ogródka. Mieszkam w okolicy, 
gdzie biegł szlak solny. Podczas głębszej 
orki w ogrodzie wyorany został strzęp skó- 
ry i trochę monet. Mój tata, filolog klasycz- 
ny, powiedział: „Tam musi być ich więcej. 
Bierz sito i si emia była wilgotna, więc 
napracowałem się jak katorżnik, ale do wy- 
oranych kilku monet dołożyłem jes; 
trzydzieści. Widocznie ktoś zgubił mie- 
szek, a może zakopał. Jestem dyplomowa- 
nym numizmatykiem (skończyłem Stu- 
dium Numizmatyki Europejskiej zorgani- 
zowane przez Polską Akademię Nauk), 
więc cały ten skarb monet dokładnie opra- 
cowałem i chyba w najbliższym czasie prze- 
każę razem z dokumentacją Krakowskie- 
mu Muzeum Archeologicznemu. 

— Mając tak ogromną i zróżnico- 
waną kolekcję darzy Pan jakieś eks- 
ponaty szczególnym sentymentem? 

— Taka klasyfikacja — najcenniejszy czy 
najbardziej lubiany przedmiot — jest zawsze 
bardzo kontrowersyjna, bo. krzywdzi inną 
część kolekcji. Ale przyznaję, że dla mnie 
jedną z ważniejszych rzeczy są rękopisy 
sławnych ludzi, ściśle z historią związane. 
Przez wiele lat żyłem w przekonaniu, 
hetman Mazepa to postać wyłącznie lite- 
racka, aż tu nagle okazało się, że on rze- 
czywiście istniał — spotkałem jego ręko- 
pis. To było coś niezwykłego. Później 
dostałem listy Sobieskiego, a do nich dołą- 
czyły listy Marysieńki — w dodatku bardzo 
tragiczne; królowa pisze, że jej serce pła- 
cze, bo ukochani synowie zostali zaaresz- 
towani i poszli do więzienia. Wydawało mi 
się, że tego typu listy nie mogą być w za- 
sięgu kolekcjonera, a okazuje się, że mogą. 
Co więcej, trzeba umieć je szybko wyło- 
wić. W kolekcji, gdzie się znajdowały, po- 
rządki robił czteroletni maluch — część li- 
stów pociął nożyczkami na makaron, część 
potraktował dziurkaczem, tak że właściwie 
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tylko pieczęcie zostały. Poza tym część li- 
stów została spalona, zjedzona przez my- 
szy, reszta zbutwiała. Mam coś, co wygłą- 
da jak deska, a to jest plik sprasowanych, 
sklejonych ze sobą rękopisów średnio- 
wiecznych — użyto ich do oprawienia książ- 
ki. Na razie „deska” leży, ponieważ rozkle- 
jenie i konserwacja są tak kosztowne, że 
nie mogę sobie na to pozwol 

- Zostało trochę miejsca w domu 
dla Pana i rodziny? 

— Niewiele. Oprócz mojej kolekcji są 
jeszcze kolekcje żony, córek i syna. Żona 
ma ogromny, wysokiej klasy muzealnej 
zbiór obrazków religijnych od XV wieku 
do końca XX wieku, córka kolekcjonuje 
ubiory i akcesoria mody... Tak że właści 
wie skończyły się już możliwości normal- 
nego mieszkania i funkcjonowania. 

— Jak wobec tego widzi Pan przy- 
szłość kolekcji? 

- Chcę stworzyć muzeum. Pewnie by- 
łoby najlepiej, gdybym sam je sobie zbu- 
dował, bo czekanie na pomoc władz miej- 
skich to czekanie na Godota. Dawniej 
chciałem oddać całą kolekcję państwu, ale 
wycofałem się z tego pomysłu. Całe ży- 
cie wydawałem wspólne rodzinne pienią- 
dze, żeby ten zbiór powstał, więc nie mogę 
teraz pozbawiać dzieci możliwości dys- 
ponowania ich — jakby nie było — mająt- 
kiem. Poza tym zobaczyłem, że wielekroć 
zbiory oddane spod kontroli kolekcjone- 
ra niszczeją. Właściciel kocha swoją ko- 
lekcję i dba o nią na pewno z większą 
pieczołowitości: obojętny muzealnik. 

Moja kolekcja jest żywa. Mnóstwo osób 
z niej korzysta — studenci, naukowcy, 
dziennikarze, archiwiści, muzealnicy. Eks- 
ponaty są wypożyczane jako rekwizyty 
filmowe i teatralne. I ja chcę, żeby tak 
było, żeby moje zbiory stały się jeszcze 
bardziej dostępne, dlatego zależy mi na 
stworzeniu muzeum. Nie chciałbym jed- 
nak przewracać się w grobie patrząc, jak 
kolekcja niszczeje czy jest „umniejszana”. 

— Podobno koronowano Pana na 
Króla Kolekcjonerów. 

— Urządzono taką wesołą uroczy- 
stość... W grudniu 1997 roku obchodzili- 
śmy dwudziestolecie Krakowskiego Klu- 
bu Kolekcjonerów. Zbiegło się to ze zjaz- 
dem Polskiej Federacji Organizacji Ko- 
lekcjonerskich. Przyjechali kolekcjonerzy 
z całej Polski. No i ukoronowano mnie 
koroną z różnych detali zabytkowych na 
Króla Kolekcjonerów Polskich. 

- Jakie są królewskie marzenia? 

— Znaleźć najstarszą pocztówkę krakow- 
ską, najstarsze ilustrowane egzemplarze kart 
pocztowych, jakieś cudowne, czarodziejskie 
zabawki, między innymi tak zwane automa- 
tony... Chciałbym mieć karuzelę parową; 
taką karuzelę puszczało się w pokoju. Z 
każdym działem | ża jakieś 
































Żeby to, co stanowi dzieło mojego życia 
— i to dzieło chyba nie do powtórzenia 





i doskonałone. Bo wartością takiej kolekcji 
nie jest suma przedmiotów, tylko przede 
wszystkim wiedza i talent kolekcjonerski, 
dzięki którym została stworzona. W kolek- 
cjonerstwie szczęście też się liczy, ale trze- 
ba mieć poza tym dużo fantazji i odwagi. 
Przecież nierzadko przekracza się wszel- 
kie bariery ekonomiczne, wręcz bieduje, 
żeby utrzymać kolekcję. Gdyby więc to 
wszystko, cały ten trud budowania kolekcji 
został zaprzepaszczony, to byłoby dla mnie 
największe nieszczęście. 

— Nie dojdzie do niego. Przecież 
królowie mają swoje sposoby... 


Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 





Z zainteresowaniem śledzę pojawiają 
ce się na łamach „Odkrywcy” artykuły po- 
święcone szeroko pojętej ochronie zabyt- 
ków. Myślę, że radość tę dzieli ze mną 
większość czytelników. Korzystając z tej 
dobrej passy, pozwolę sobie jeszcze do- 
rzucić kilka słów z ogródka archeologii. 
Kiedy piszę ten artykuł, leży przede mną 
niezwykle interesująca lektura — wciąż ak- 
tualna „Ustawa o ochronie dóbr kultury 
i muzeach” z dnia 15 lutego 1962 r. (Dz. U. 
Nr 10, poz. 48 z późniejszymi poprawka- 
mi). Wciąż trwają przygotowania do stwo- 
rzenia nowych, bardziej adekwatnych do 
naszej rzeczywistości prawnych podstaw 
ochrony zabytków. 

Zgodnie z 2 art. wspomnianej ustawy, 
dobrem kultury jest „każdy przedmiot 








Tyle suche fakty. A praktyka? 

Odnośnie samych nagród przytoczę 
rozporządzenie Ministra Kultury i Sztuki 
z dn. 10.10.1995 r. (Dz. U. Nr 120, poz. 
580). Nagroda może mieć formę dyplo- 
mu lub nagrody pieniężnej. Dyplom jest 
przyznawany wówczas, gdy znalezisko ma 
wartość wyłącznie naukową, historyczną 
lub artystyczną. Nie należy tych „katego- 
rii” uważać za mniej ważne. Ich wartość 
dla nauki nie daje się żadną miarą przeło- 
żyć na pieniądze. Często są to znaleziska 
bezcenne, jak na przykład zachowana 
w dobrym stanie łódź-dłubanka, tkanina 
czy wiązka lnu. 

W przypadku gdy konserwator lub rze- 
czoznawca działający z ramienia ministra 
może określić wartość materialną przed- 


W obronie dóbr kultury 


ruchomy i nieruchomy, dawny i współ- 
czesny, mający znaczenie dla dziedzictwa 
i rozwoju kulturalnego ze względu na jego 
wartość historyczną, naukową i artystycz- 
ną”. I jako taki podlega ochronie, polega- 
jącej na zabezpieczeniu przed zniszcze- 
niem, dewastacją, wywozem za granicę 
itd., ale i na zapewnieniu dobrom kultury 
warunków trwałego zachowania, opraco- 
wania dokumentacji, rejestracji, konser- 
acji, opartych na naukowych zasadach. 
Jeśli chodzi o interesującą nas dziedzinę, 
ochronie, w myśl ustawy, podlegają obiek- 
ty archeologiczne — ślady osadnictwa 
i działalności człowieka — we wszystkich 
jej przejawach, zarówno gospodarczych, 
jak i rytualnych. Ponadto: pamiątki histo- 
ryczne (takie jak militaria ruchome), pola 
bitew oraz materiały biblioteczne. W usta- 
wie znajduje się także zapis o ochronie 
krajobrazu kulturowego w formie ustano- 
wionych stref ochrony konserwatorskiej, 
rezerwatów i parków. Jeśli zaś chod: 
o zakres tej ochrony — art. 21 uściśla, 
wszelkie prace i roboty przy zabytkach, 
włączając tu prace archeologiczne i wy- 
kopaliskowe, mogą być prowadzone wy- 
łącznie za zgodą konserwatora zabytków. 
Ustawa określa także zasadę własno- 
ści zabytków archeologicznych. A jest ona 
prosta i jasna jak słońce — są one własno- 
ścią państwa. W związku z tym znalazca 
zobowiązany jest powiadomić o odkryciu 
konserwatora, placówkę archeologiczną, 
muzeum lub zarząd odpowiedniej gminy 
itd. Obowiązkiem jest także zabezpiecze- 
nie odkrycia. Należy przez to rozumieć 
ochronę przed dewastacją nie tylko s 
mego zabytku, ale przede wszystkim jego 
kontekstu, mówiąc prościej — nieprze- 
mieszczanie, o ile to możliwe, zabytku. 

















ków, przewidziane są nagrody. Ich rodzaj 
wysokość i tryb przyznawania określa 
Minister Kultury i Sztuki stosownym roz- 
porządzeniem. 

Ustawa przewiduje też kary za jej na- 
ruszenie. Karane jest: uszkodzenie, wy- 
wóz za granicę, przeszkadzanie służbom 
konserwatorskim w wypełnianiu ich obo- 
wiązków, utrudnianie dostępu do przed- 
miotów, udzielanie fałszywych informacji 
lub ich zatajanie i wszelkie inne „złośli- 
we” (sie!) działania. Także prowadzenie 
prac wykopaliskowych czy konserwator- 
skich bez zezwolenia, niezawiadomienie 
odpowiednich organów o odkryciu 
„przedmiotów archeologicznych” bądź 
"wykopalisk" oraz „niezabezpieczenie 
odkrytego przedmiotu”. Kary orzekane 

ustawy to ograni- 
CZE wolności lub () grzywna. 














miotu, powinna być przyznana nagroda — 

lość znacznej wysokości (25-, 30- 
przeciętnego wynagrodzenia). 
Nagroda ta nie przysługuje osobom za- 
wodowo zajmującym się takimi poszuki- 
waniami i osobom zatrudnionym w gru- 
pach zorganizowanych do takich poszuki- 
wań. Nie będzie ona przyznana osobom, 
które w jakiś sposób naruszyły wspomnia- 
ną ustawę. 

Osoba, która zgłosiła odkrycie, nie 
może liczyć na przekazanie jej zabytku jako 
depozytu. Dlaczego? Zabytek jest własno- 
ścią państwa od chwili odkrycia i konser- 
wator czy instytucja powiadomiona o od- 
kryciu ma obowiązek przekazać go do 
muzeum lub innej placówki naukowej. 

Kwestia odkrycia czy znalezienia jest 
interpretowana inaczej niż prowadzenie 
poszukiwań obiektów archeologicznych. 
Poszukiwania zaliczane są do badań ar- 
cheologicznych, a na te każdorazowo musi 
wyrazić zgodę konserwator (patrz arty- 
kuł 21 wspomnianej ustawy). Zasady wy- 
dawania zezwoleń zostały uregulowane 
zarządzeniem z 11.01.1994 r. (Dz. U. Nr 
15, poz. 55). Zgodnie z nim, zezwolenie 
może być wydane osobie posiadającej od- 
powiednie kwalifikacje, to jest m.in. ukoń- 
czone studia archeologiczne i czterolet- 
nią praktykę terenową. 

Nowym zjawiskiem, rozrastającym się 
w zastraszającym tempie, jest swoisty 
rynek obrotu zabytkami pochodzącymi 
z nielegalnych wykopalisk. Nie muszę do- 
dawać, że prowadzenie takich działań jest 
karalne. Pierwsze procesy już się zakoń- 
czyły wydaniem prawomocnych wyro- 
ków. Zresztą, nastąpiło w tych wypadkach 
nie tylko naruszenie ustawy o ochronie 
dóbr kultury, ale także ustawy o działal- 
ności gospodarczej (23.12.1988 r. — Dz. 
U. Nr 41, poz. 324 i dalsze poprawki), 
zgodnie z którą obrót w celach zarobko- 
wych (własnych) dobrami kultury powsta- 
łymi przed 9.05.1945 r. wymaga posiada- 
nia koncesji Ministra Kuliury i Sztuki. 

Tak, w dużym skrócie, wyglądałyby naj- 
ważniejsze regulacje prawne w dziedzinie 
ochrony dóbr kultury. Przedstawiłam je nie 
po to, by straszyć konsekwencjami działań 
niezgodnych z ustawą. Moją intencją było 
jedynie wskazanie źródeł napięć między 
środowiskiem archeologów i eksplorato- 
rów-amatorów. Nadrzędnym celem dla 
mnie, a mam nadzieję, że i dla większości 
czytelników „Odkrywcy”, jest budowanie 
płaszczyzny porozumienia, dzięki której 
moglibyśmy wspólnie służyć ochronie 
naszego dziedzictwa kulturowego. 





Katarzyna Ślusarska 





OBEERYWEA OO 








J) Wojna od strony kuchni (I) 





POLSKI WRZESIEŃ 

Ekwipunek związany z wyżywieniem 
żołnierza od zamierzchłych czasów aż po 
dzień dzisiejszy stanowi nieodłączną część 
oporządzenia wojskowego. Z biegiem lat 
przekształcał się w cały zestaw elementów, 
zawierający oprócz menażki i manierki tak- 
że kubki, niezbędniki czy kuchenki, które 
— przenoszone zazwyczaj w chlebaku — były 
niemymi towarzyszami żołnierskich losów. 

Temat zwyczajnego oporządzenia woj. 
skowego z czasów II wojny światowej nie- 
raz traktowany jest przez tzw. poważnych 
kolekcjonerów z przymrużeniem oka, au- 
torzy publikacji militarnych podejmują go 
niezbyt chętnie, a wskutek ludzkiej niewie- 
dzy i obojętności wiele unikatowych ele- 
mentów sprzętu wojskowego po prostu tra- 
fia na śmietnik. 

Niniejszszym artykułem, opisującym 
w skrócie wyposażenie związane z aprowi- 
zacją polskiego żołnierza z lat 1918-1939, 
chciałbym rozpocząć cykl dotyczący tego 
rodzaju ekwipunku używanego również 
przez inne armie. 

Na zdjęciu mamy typowe elementy opo- 
rządzenia, w które nasz żołnierz wyposażo- 
ny był w czasie kampanii wrześniowej. 
W górnym rzędzie widoczne są manierki 
najczęściej spotykane w Wojsku Polskim 
w tamtym okr: Pierwsza z lewej to ma- 
nierka amerykańska wz. 10 o pojemności 
kwarty, czyli 1,14 litra. Jest czytelnie sy- 
gnowana przez wytwórcę (L.FC. 1918), 
a litery US nie pozostawiają wątpliwości co 
do jej pochodzenia. Do Polski trafiła po za- 
kończeniu I wojny światowej, gdy Amery- 
kanie sprzedawali nadwyżki niepotrzebne- 
go już im materiału wojennego. Oporządze- 
nia tego używano masowo podczas wojny 
polsko-bolszewickiej i w ograniczonym za- 
kresie w 1939 roku. Stosowano też pierw- 
szowojenne manierki austro-węgierskie, 
niemieckie i rosyjskie, jednak wzór ame- 




















rykański przetrwał najdłużej w użyciu, gdyż 
jak na owe czasy był semi nowocze- 
sny, miał bowiem zakręcany korek i nakła- 
dany od dołu na manierkę kubek. 

Druga z lewej to manierka wz. 31 pol- 
skiej produkcji o pojemności 1 litra, sygno- 
wana Suchodlew 1933. Jak większość pol- 
skiego oporządzenia, opracowana została 
w Instytucie Technicznym Intendentury. 
Niestety, nie była zbyt udana: zatykana drew- 
nianym korkiem i wykonana z ciężkiej bla- 
chy. Podobnie jak menażki, malowano ją na 
kolor khaki. 

Trzecia to zakręcana aluminiowa manier- 
ka nieustalonego producenta, określana 
w niektórych publikacjach także jako wz. 
31 przeznaczony, dla kawalerii. Wyposażo- 
na jest w karabińczyk umożliwiający jej tro- 
czenie. Zapewne manierkami takimi jako 
zamiennikami starano się uzupełniać braki 
przed wojną. 

Dalej mamy rzadką aluminiową manier- 
kę wz. 35 o pojemności 1 litra. Produkowa- 
na była przez firmę „Światowid” z Myszko- 
wa, o czym świadczą sygnatury, wraz 
z datą 1935 umieszczone na szyjce. Zakrę- 
cany korek przymocowany był do manier- 
ki łańcuszkiem. 

Ostatnia manierka to wz. 38 o pojemno- 
ści 0,8 litra. Charakteryzuje się dość nie- 
spotykaną szeroką szyjką, przez którą do 
wnętrza mieściła się łyżka, gdyż manierka 
spełniała dodatkowo funkcje kubka i me- 
nażki. Jej produkcję prowadzono w firmie 

€W.A.B., myszkowskim „Światowidzie” i w 
Hucie „Ludwików” w Kielcach. Na nakrętce 
zawsze umieszczano numer patentowy — 
26727. Wzór ten używany jest w Wojsku 
Polskim do dzisiaj. 

Poniżej manierek widać chlebaki ro- 
dzimej produkcji. Pierwszy to brezentowy 
wz. 25, drugi to chlebak wz. 33, szyty z tzw. 
polskiego Inu. Na wewnętrznej stronie kla- 
py, zamykanej dwoma paskami, umieszcza- 





no odbijane czerwonym lub czarnym tu- 
szem sygnatury producentów, m.in. z War- 
szawy, Łodzi i Poznania. Chlebaki noszono 
na pasie głównym lub na taśmie zakładanej 
przez ramię. W ich wnętrzu przechowywa- 
no manierkę, niezbędnik, przybory do 
mycia, granaty, papierosy i żelazną porcję: 
konserwę, suchary, kawę i sól. 

Pomiędzy chlebakami widać przedmio- 
ty stanowiące uzupełnienie podstawowego 
wyposażenia. Na górze mamy kubki: 
pierwszy to niemiecki emaliowany kubek 
z 1917 roku, drugi to nieregulaminowy 
model aluminiowy produkowany przez fir- 
mę „Ideal” z Wolbromia. We wrześniu 1939 
roku oporządzenie żołnierza mogło zawie- 
rać wiele takich nietypowych elementów, 
co spowodowane było brakami standardo- 
wego ekwipunku. Problem ten próbowano 
częściowo rozwiązać, pouczając żołnierzy 
już w zawiadomieniach mobilizacyjnych, 
aby zabierali ze sobą z domu sztućce, bla- 
szane kubki lub talerze. W taki sposób do 
wojska trafiały nieraz akcesoria turystycz- 
ne, jak np. widoczna pod niemieckim kub- 
kiem rozłożona kuchenka spirytusowa. 
Wykonana z blachy miedzianej, sygnowa- 
na jest numerem patentowym (Patent R.P, 
2707). Swoją drogą, rzecz całkiem przydat- 
na na froncie... 

Obok kuclienki leży przedwojenna pacz- 
ka zapałek, a poniżej dwa niezbędniki, tło- 
czone z blachy stalowej. Sygnatury (nazw 
wytwórcy i skrót M.S, Wojsk.) umieszcza” 
no na widelcu, w miejscu gdzie znitowany 
był on z łyżką. Prezentowane egzemplarze 
wykopane zostały pod Częstochową, 
w miejscu rozbicia 7 Dywizji Piechoty. 

W dolnym rzędzie widać menażki. 
Pierwsza z lewej to stalowa, emaliowana 
menażka niemiecka z lat I wojny świato- 
wej, sygnowana na uchwycie pokrywki 
FEC.B. Fulda 17. Pojemność jej dolnej czę. 
ści wynosiła 2, 5 litra. Niemieckie menaż- 
ki używane były powszechnie 
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w latach dwudziestych, aż do 
całkowitego wyczerpania się 
ich zapasów. Opracowano wte- 
dy menażkę polską o nerko- 
watym przekroju poprzecz- 
nym, przyjętą jako wz. 23/31. 
Produkowano je z blachy 
ocynkowanej lub z aluminium. 
Na zdjęciu widać dwie blasza- 
ne menażki wz. 23/31. Pierw- 
sza, rozłożona, nosi sygnowa- 
nia firmy „Ideal” i datę 1934, 
wybite po wewnętrznej stronie 
uchwytu pokrywki-rondelka. 
Druga, wyprodukowana przez 
firmę „Śilesia” z Rybnika 
w 1939 roku (sygnatura w owa- 
lu, umieszczona na pokrywce 
i na spodzie kociołka), posiada 
też znaki odbioru przez wojsko 
(M. S. Wojsk. 45). 

Na zakończenie ciekawost- 
ka: obok manierek widać bla- 
szane pudełka po papierosach 
„Egipskich” i tytoniu „Specjal- 
nym”, produkowane przez 
„Tłocznię” S.A. w Warszawie. 
Przedmioty te mogły zostać za- 
kupione prywatnie przez wyru- 
szającego na wojnę żołnierza; 
wiadomo przecież, że papiero- 
sy to na froncie prawdziwy 
skarb. 


Tekst i zdjęcie 
Tomasz Bienek 

















Sabadachowo 





Uniejowice to wieś leżąca kilka kilo- 
metrów za Złotoryją, w województwie dol- 
nośląskim. W pobliżu przebiegają szlaki 
turystyczne, którymi można się wybrać 
na wędrówkę po wygasłych wulkanach 
lub śląskich zamkach. Nieistotne, jakie 
wiatry zagnają człowieka w te okolice — 
jeżeli lubi rzeczy osobliwe, to koniecznie 
powinien odwiedzić uniejowickie Mu- 
MASIE Wojska Polskiego i Armii Radziec- 

iej, 

Do muzeum jeszcze nie wiodą żadne 
drogowskazy, ale trafić nietrudno. Jadąc 
od Złotoryi, trzeba skręcić w lewo przed 
„garbatym” mostem, w gruntową drogę 
wiodącą do lasu. Na jej końcu wjeżdża się 
na podwórko otoczone czworobokiem 
zabudowań gospodarczych. Stare niemiec- 
kie budynki skłaniają do niejednej reflek- 
sji. I tu słów kilka poświęcić wypada pew- 
nej pani, której obecność w Uniejowicach 
jest aż nadto widoczna. Owa dama często 
lubi się przedstawiać jako Ironia Historii. 
Dawnymi czasy majątek ten należał do 
dobrej niemieckiej szlachty von Diimiche- 
nów. Jeden z właścicieli zginął pchnięty 
bagnetem na pierwszowojennym froncie. 
Zrozpaczona żona dokładnie na środku 
pola postawiła poległemu pomnik. Upły- 
nęło trochę lat i pomnik ku czci Diimiche- 
na-żołnierza stał się zakończeniem polo- 
wego pasa startowego dla samolotów, 
gdyż kolejny z Diimichenów był wyso- 
kim rangą urzędnikiem przy minister- 
stwie lotnictwa III Rzeszy. Po wojnie 
w posiadłości Diimichenów gospodarzyli 
Rosjanie, później spółdzielnia rolnicza, 
a w latach pięćdziesiątych osiedliła się tu 
przybyła ze wschodu rodzina Sabadachów. 
Od kilku lat w dawnym niemieckim ma- 
'ę Muzeum Wojska Pol- 
skiego i Armii Radzieckiej, ale nikt nie 
zaorał pasa startowego ani nie wyrwał 
z ziemi pomnika. Co więcej — Michał Sa- 
badach, właściciel i kustosz muzeum 
w jednej osobie, zaprosił do siebie Diimi- 
chenów, a później wybrał się z rewi: 
do Niemiec. 

Początków tego niezwykłego muzeum 
należy szukać w przyjacielskich kontak- 
tach Michała z żołnierzami Armii Radziec- 
kiej stacjonującymi w Legnicy. Jak pod- 
kreśla gospodarz muzeum, nie przyjaźnił 
się ze Związkiem Radzieckim, tylko z Ro- 
sjanami, a to duża różnica. Wracający na 
wschód Rosjanie honorowali swojego 
„druga” różnymi pamiątkami: jedni zosta- 
wiali mundury, drudzy rakiety klasy zie- 
mia — powietrze, jeszcze inni przywieźli 
aluminiowe felgi od kół... samolotowych. 
Michał brał wszystko, bo jakżeby miał 
komuś odmówić i sprawić przykrość. Pa- 
miątek nazbierało się niemało, ale do po- 
wstania muzeum przyczyniła się również 
historia najnowsza. Tak opowiada o tym 
pomysłodawca: 

— Wszystko zaczęło się od plucia — byli 
tacy, co pluli na Ruskich za wszystko, nawet 
za to, że ośmielili się umierać na polskiej 
ziemi, walcząc z Niemcami. Później ta pa- 
ranoja sięgnęła zenitu i zaczęto wieszać psy 
xa polskich żołnierzach tylko dlatego, że 
walczyli pod sztandarem Ludowego Wojska 
Polskiego. Zaczęto niszczyć wszystko, co ko- 
jarzyło się z tamtymi latami — momentami 

yglądało to tak, jakby chciano wybrosto- 
scać historię. Diabli mnie wzięli i postano- 
wiłept coś z tym zrobić. Ja nikomu nie każę 
kochać Rosjan, ale nie może być tak, że brzy- 
<zle pokolenia nie będą mogły zobaczyć mun- 























duru żołnierza Armii Radzieckiej, armii, 
która stacjonowała w Polsce kilkadziesiąt 


lat. 

Ozdobą zbiorów Sabadacha jest po- 
tężna, mierząca blisko 1,5 metra i ważąca 
20 kilogramów, gwiazda będąca kopią 
Orderu Zwyciestwa — prezent od genera- 
ła pułkownika Wiktora Dubynina, dowód- 
cy Północnej Grupy Wojsk Armii Radziec- 
kiej. Oprócz gwiazdy są jeszcze mapy, do- 
kumenty, zdjęcia, sztandary, rzeźby oraz 
broń i mundury. Szczególnie te ostatnie 
wzbudzają zainteresowanie zwiedzają- 
cych, bo inaczej niż w tradycyjnych mu- 
zeach, w Uniejowicach można mundur 
przymierzyć i zrobić sobie zdjęcie, które 
na pewno będzie ciekawą pamiątką. Do 
powiększenia zbiorów może się przyczy- 
nić każdy, kto w domowych lamusach, 
piwnicach i na strychach ma niepotrzeb- 
ne, a czasami „wstydliwe” przedmioty 
związane z Wojskiem Polskim i Armią 
Radziecką. Miejsca w Uniejowicach jest 
sporo, a Michał Sabadach wdzięczny bę- 
dzie również za wszelkie informacje 
o socrealistycznych pomnikach, popier- 
siach, rzeźbach i obrazach, które ponie- 
wierają się w urzędowych i szkolnych 















organizuje uroczyste obchody Dnia Zwy- 
cięstwa, oczywiście — tradycyjnie, 9 maj 





W ubiegłym roku imprezą towarzyszącą 

był Festiwal Piosenki Żołnierskiej, który 

szybko ochrzczono mianem prywatnego 

Kołobrzegu. Natomiast w październiku 

czci się w Uniejowicach pamięć żołnierzy 
W: 






zyć 
licznych kombatantów, którzy u Si 
cha zawsze spotykają slę z życziiwym przy- 
jęciem. 

Marzenie Michała to ściągnięcie do 
Uniejowie ciężkiego sprzętu, lecz jak sam 
przyznaje, załatwienie starego czołgu 
i dział nie jest sprawą prostą. I pomy- 
śleć, że wyjeżdżający Rosjanie li 














czołg! Wted; 





nie wziął, a teraz żałuje. 
jest tutaj rosyjskie przy- 
— nie nada, zacho- 
czesz — nie budiet.” Jak będzie z czoł- 
giem, nie wiadomo, ale jeszcze w tym 
roku ma stanąć w Uniejowicach pomnik 
poświęcony żołnierzom LWP. 

W gospodarstwie, które Michał chęt- 
nie zwie Sabadachowo, można rozbić na- 
miot na dużym polu albo przenocować 
w ogromnym domu, gdzie spora część 
pokoi jest przeznaczona dla gości. Ceny 
są umiarkowane, a muzeum zwiedza się 
gratis. Kontakt można nawiązać pod adre- 
sem: Michał Sabadach, Uniejowice 79, 59- 
516 Zagrodno, tel. (076) 877 34 98. 





Tekst i zdjęcia 
Radosław Biczak 











Michał Sabadach 
| gwiazda 

od _generała 
Dubynina 


W Sabadachowie 
można wszyskiego 
dotknąć i wszyst 

przymierzyć 
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Wspomnienia kasiarza (I) 





W poprzednim numerze zamieściliśmy artykuł o Ryszardzie Gawerskim („Prawy 
kasiarz”) — specjaliście w dziedzinie nowoczesnych zabezpieczeń, który zarazem 
potrafi otworzyć każdy, nawet najoporniejszy sejf i żaden słary zamek nie ma dla 
niego tajemnic. Poniżej — jedno ze wspomnień kasiarza działającego w majestacie 


prawa, 


STARY KUFER 

Człowiek, który pojawił się 
u mnie pewnego dnia, aby obejrzeć 
zbiór zamków, jakoś dziwnie zainte- 
resowany był tylko egzemplarzami 
starymi — sprzed stu, dwustu i wię- 
cej lat. Przyglądał się uważnie klu- 
czom oraz tym elementom zamków, 
które we współczesnych zamkach za- 
stąpiono zapadkami. Ponowił wi 
tę po tygodniu i nieśmiało powi 
dział, że ma w domu stary, odziedzi- 
czony po dziadku, drewniany, moc- 
no okuty kufer. Jest zamknięty, nie 
ma do niego kluczy i nikt nie pamię- 
ta, czy był kiedykolwiek otwierany. 
Wydaje się być czymś wypełniony, 
bo jest bardzo ciężki. Od pewnego 
czasu domorosły fachowiec, rodzin- 
ny „sprytuś”, próbował wielokrotnie 
otworzyć kufer, ale bez rezultatu. Sy- 
tuacja stała się nieprzyjemna — do- 
mownicy słyszeli w nocy jakieś 
szmery, kroki i chrobotanie docho- 
dzące z miejsca, gdzie stał kufer, wy- 
obraźnia podsuwała najdziwni je 
rzeczy, w końcu wszyscy przestali 
spokojnie spać i zaczęli się nawza- 
jem pilnować. Zapanowała atmosfe- 
ra nie do zniesienia. 

Postanowiono wreszcie wtajem- 
niczyć mnie w rodzinny sekret — 
poproszono o otworzenie kufra. 
Z dużym zainteresowaniem przyją- 
łem to zlecenie. W dniu, w którym 
umówiliśmy się, czekała na mnie 
w mieszkaniu cała rodzina. Dowie- 

















To był system 
zabezpieczeń! 


'gment przygotowywanej do druku książki. 




















wanych wycięć i były one niepowtarzalne. 
W takich zamkach nie ma żadnych elemen- 
tów do ustawiania, a często zdarzają się 
różne ukryte niespodzianki. 

W tym wypadku też tak było, nie mo- 
głem swobodnie dostać się do zamka. 
Kiedy zdawało mi się że jest już 
otwarty, wieka nadal nie mogłem 
unieść. Rygiel mocno trzymał. Po 
dokładnym zbadaniu kufra znala- 
złem tajemnicze miejsce. Drewnia- 
ny element naciśnięty między ażu- 
rowym okuciem kufra powodował 
zazębienie rygla z zamkiem. Do- 
piero wówczas możliwe było odsu- 
nięcie rygla za pomocą klucza. 
W tym momencie obrót klucza, po- 
wodując zaczepienie koniuszków 
specjalnych sprężynek, wydawał 
dźwięki podobne do kuranta. Naci- 
skając, pociągając, przesuwając róż- 
ne elementy kufra usłyszałem jesz- 
cze jeden dźwięk, podobny do ude- 
rzenia młoteczka. 

Wreszcie udało się otworzyć ta- 
jemniczy kufer. Kiedy uchyliłem 
jego wieko, ciocia strąciła szklankę 
z herbatą, jakiś inny krewny prze- 
wrócił krzesło i wszyscy zawiśli nad 
czeluścią kufra. Zapomnieli o mo- 
jej obecności i z wnętrza pospiesz- 
nie wylatywały książki, listy, sza- 
bla, albumy ze zdjęciami i inne dzia: 
dziusiowe skarby. Wszystko wylą- 
dowało na podłodze. Uznano rze- 
czy za cenne pamiątki rodzinne, ale 
bez żadnej wartości materialnej, ja- 
kiej oczekiwano. Emocje ostygły. 

„Jednak kiedy z niedowierzaniem 
i rozczarowaniem ktoś z rodziny 
jeszcze raz spojrzał na puste dno 


+ zam IE kufty kryją wiele sekretów. kufra, spostrzegł, że jeden z elemen- 
Poni Zamek parsinereiege tów podłogi jest lekko uniesiony 





działem się, że wcze- 
śniej odbyła się ro- 
dzinna narada i wszy- 
scy krewni, którzy na 
mocy prawa mogliby 
uczestniczyć w przeję- 
ciu pozostawionych 
przez dziadka dóbr, 
stawili się w komple- 
cie. Rzadko zdarzało 
mi się otwierać kasę 
pancerną z udziałem 
tak licznego grona 
świadków. 

Cały czas, gdy pra- 














cowałem, zastanawiali 

się, co tam może być, co i jak należałoby 
poprzyznawać każdemu i czy od tego trze- 
ba będzie zapłacić podatek. Przypuszczali, 
że dziadek mógł przechowywać w kufrze 
sporo wartościowych rzeczy, gdyż powo- 
dziło mu się dobrze dopóty, dopóki nie 
odebrano mu majątku. Sądzili, że najcen- 
niejsze przedmioty przechowywał właśnie 
w tym kufrze. Zamki XVII-, XVIll-wieczne 
są niby prymitywne, ale „wredne” do 
otwarcia. W takim zamku właściwie tylko 
rygiel jest ruchomy. Zamiast współcze- 
snych zapadek stosowano promieniste, 
bardzo wymyślnie ukształtowane prze- 
szkody, które uniemożliwiały przeprowa- 
dzenie i obrócenie jakiegokolwiek wytry- 
cha lub podobnego narzędzia. Bródka ory- 
ginalnego klucza miała szereg skompliko- 


i ruchomy. Uchylił go i zobaczył, że dno 
kufra jest podwójne — stanowi tajną skryt- 
kę i coś tam jeszcze leży. Ciocia, która 
przedtem wylała herbatę, teraz niemal ze- 
mdlała. Okazało się, że badając wcześniej 
kufer, przypadkowo odkryłem schowek 
dziadziusia. Stukot, jaki wówczas usłysza- 
łem, nastąpił w momencie, gdy otworzyła 
się skrytka. Co w niej było? Paczka zawi- 
nięta w pożółkły ze starości papier. Zawie- 
rała poukładane w pliki, również pożółkłe, 
duże banknoty sprzed wielu, wielu lat. 
Kiedyś stanowiły na pewno pokaźny ma- 
jątek, a teraz mają już tylko wartość histo- 
ryczną. Tak to czasami bywa ze skarbami, 
które zbyt długo pozostają w ukryciu. 


Ryszard Gawerski 
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Szukamy na Pogórzu Kaczawskim 








Wyruszamy ze Złotoryi. Samochody 
pozostawiamy na parkingu pod miastem. 
Miski do płukania złota, łopaty i kilo- 
fy pakujemy do ple- 


nie poszukiwaczy złota i minerałów, któ 
re powstały w ostatnich latach. Chodniki 
wbijają się w grzbiet na głębokość do- 


chym. Co ciekawe, w źwirach tych nie ma 
białych kwarców — tak charakterystycz- 
nych dla osadów złotonośnych na Pogó- 





caków. Wchodzimy 
w las, Po kilkudziesię- 
ciu metrach odbijamy 
od ścieżki. Idziemy na 
przełaj pomiędzy po- 
tokiem a piaskowco- 
wymi skałkami. Są one = 
pozostałością po mo- 4 
rzu, które wycofało się « |- 
z tego regionu w gór- 
nej kredzie. W ska- 
łach tych rzadko me 
na znaleźć ślady mor- 
skiej fauny. Ale dziś 
mamy inny cel. 

Ledwo przedziera- 
my się przez mokra- 
dła i krzaki. Pokrzywy- 
mutanty są większe 
od nas. Ich oddziały- 
wanie będę czuł przez 
kilka dni. Kto w krót- 
kich gaciach wybiera 
się do podmokłego 
lasu? 

Wreszcie dociera- 
my do miejsca, w któ 
rym meandrujący po- r 
tok zbliża się do ska- 
łek. Z drugiej strony 

































są one ograniczone suchą dolinką. Na pia- 
skowcach, które przybierają formę nie- 
wielkiego grzbietu, zalega żwirowa cza- 
pa. Jej miąższość dochodzi do 4-6 m. To 
cel naszej wycieczki. 

Po, paru chwilach znajdujemy kilka 
jam. Średnice ich wlotów mają ok. 1 m. 
U podnóża widać hałdy żwiru. To sztol- 


DEBZM 


brych kilku metrów. Komo- 
ry eksploatacyjne są pood- 
dzielane żwirowymi filarami. 


kowe kominy. 
Przystępujemy do pobra- 
nia prób. W całym profilu 
żwirów widać bardzo wyraż- 
ne warstwowanie. Drobne 
utwory przeplatają się z war- 
stwami złożonymi z dużych 
bloków (piaskowce i bazal- 
ty). To zapewne efekt dzia- 
łalności zmywów i wody pły- 
nącej. W porach wilgotniej- 
szych (np. powodzie) silny 
nurt unosił grubsze żwiry 
i kamienie niż w okresie su- 











rzu Kaczawskim. Złoto, z uwagi na duży 
ciężar właściwy, występuje zazwyczaj 
w warstwach gruboziarnistych. 

Bierzemy próbki z różnych warstw 
profilu. Materiał przepłukujemy na mi- 
skach w poniżej płynącym potoku. Wyni- 
ki są bardzo różne. W niektórych partiach 
złota nie ma wcale. W innych sporo 
pyłu. Sporadycznie można znaleźć ziarna 
© wielkości ok. 2 mm. Czy więc dla takiej 
zawartości złota warto było drążyć przeż 
wiele dni potężne komory? 

Widać poszukiwacze mieli więcej szczę: 
ścia niż my. Inaczej wynieśliby się nad 
Skorę, czy Kaczawę. Chyba, że nie złoto 
było celem ich głównej eksploatacji. 








Tekst i zdjęcia 
Krzysztof Maciejak 


















































Mocno warstwowane 
osady leżą na. 


)laskowcac 
(Te głęboka stania 
dw ostatnich 
latach.) Wybrany 
osad MOŻNA 
przepłukać 


wi pobliskim 
Strumieniu. 
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Niebezpieczne „skarby” (18) 


Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można 
na nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 
i beztrosko wydobywa je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systema- 








tycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 
światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. Przypominamy: przedmiotów, które tutaj 
przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle ruszać - to praca dla sapera. 


GRANATY WŁOSKIE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ 
GRANATY ZAPALAJĄCE go — 80 g; zasięg wyrzutu — 40-100 m. 


Granat produkowany i dostarczany na front 

Granat CARASCO wz. 1916 (BOM- bezpośrednio w wyrzutni. 

BA CARASCO) 

Wysokość — 230 mm; średnica — 66 Grzegorz Franczyk 
mm; waga — 1250 g; zapalnik — tarciowy- 
czasowy; materiał zapalający — mieszan- 
ka pirotechniczna; waga materiału zapala- 
jącego — 1000 g. 

Granat FARE wz. 1915 (BOMBA 
INCENDIARIA FARE) 

Wysokość głowicy — 190 mm; średni- 
ca — 65 mm; waga — ?; zapalnik — uderze- 


















































niowy; materiał zapalający — mieszanka 
pirotechniczna; waga materiału zapalają- == 
cego — 1. PI. 
Granat P.I. wz. 1917 (PETARDO 
INCENDIARIA) U 
Wysokość — 130 mm; średnica — 55 GRANAT TEVENOT wz 1916 GRANAT PL ve. 1917 GRANAT PARE wz. 1915 


Ę h ę (BOMBA INCENDIARIA THEVENOT) (81-- PETARDO INCENDIARIO) (BOMBA INCENDIARIA FARE) 
mm; waga — 245 g; zapalnik — uderzenio- 


wy; materiał zapalający — biały fosfor; 
waga materiału zapalającego — ?; korpus 
granatu wykonany z aluminium. 
Granat THEVENOT wz. 1916 
(BOMBA INCENDIARIA THEVE- 
NOT) KZ 
Wysokość — 132 mm; średnica — 62 
mm; waga — 600 g; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał zapalający — biały fosfor; 
waga materiału zapalającego — 375 g. 
Granat „EXCELSIOR” THEVE- 
NOT typ AF wz. 1915 (BOMBA 
„EXCELSIOR” THEVENOT Tipo AF) 
Wysokość — granatu — 200 mm, wy- 
rzutni — 230 mm; średnica granatu — 62 
mm; waga granatu — 500 g, waga zestawu 
— 850 g; zapalnik GRANATU — uderze- 
niowy, wyrzutni — mechaniczny; materiał "c prcatascowz 916 GRANAT „EXCELSIOR" THEVENOT p AF wz. 1915 wraz z wyrzunią 
zapalający — ?; waga materiału zapalające- (BOMBA CARASCO) (BOMBA "EXCELSIOR" THEVENOT Tipo AF) 
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WYKRYWACZE METALI 


typu Pulse Induction , : 


z dyskryminacją oŚyi [A 


UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE LU [a t 


|. Sławomir Kordaczuk fyrzedstawia 


* wskaźnik metali kolorowe/żelazne SG 
»funkcja Turbo Power 
*3 wymienne sondy 


* wewnętrzne zasilanie akumulatorkowe 
zasięg 3,2 m w gruncie 
[=kilka wersji 


CENY 700-1200 zł 





Polska szabla kawaleryjska wz. 1934 produkcji Huty „Ludwików”, nr 
42-300 Myszków 1254. Wykopana pod Wolą Gułowską. Pochwa została zgięta, a widoczna 
tel. 0603 352 113 głownia przełamana przez korzenie rosnącej na pobojowisku brzozy. 
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Wybuchowa ozdoba z „Ludendorfa” 





Grupa Warowna „Ludendorf” koło Sta- 
rego Dworku należy do najczęściej pene- 
trowanych obiektów w północnej części 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
W każdy pogodny dzień można tutaj spo- 
tkać kilku eksploratorów zaopatrzonych 
w przeróżne urządzenia elektroniczne, 
cierpliwie przemierzających zalesione 
zbocza i wierzchołek Lisiej Góry. Plonem 
działalności tych „niedzielnych” poszuki- 
waczy są zazwyczaj jedynie skorodowa- 
ne kawałki żelastwa. Świadectwem ich kul- 
tury pozostają natomiast różne niezasy- 
pane doły i dołki. 

Pod koniec października ubiegłego 
roku, podczas grzybobrania, na taki wła- 
śnie wykop natknęła się 


powściągliwy był wójt Bledzewa, który 
obawiał się, iż dokładne opisanie miejsca 
odkrycia sprowadzi na jego teren tłumy 
poszukiwaczy. W końcu jednak również 
on przyznał, iż granaty znaleziono w ob- 
rębie Grupy Warownej „Ludendorf”, wsze- 
lako „nie w bunkrze, tylko obok, w oko- 
pie”. 

Dwa tygodnie po opisanych wydarze- 
niach wybrałem się więc na Lisią Górę, 
aby na miejscu określić położenie odkry- 
tego składu pocisków. Bez trudu też zna- 
lazłem ślady dużego, częściowo jedynie 
zasypanego wykopu. Znajduje się on tuż 
przy transzei biegnącej do stanowiska 
działa p-panc F-Pak 47 mm (), w odległo- 


łem się we wskazane miejsce. Było to na 
wschodnim brzegu rzeki Obry bo zachod- 
niej stronie drogi w kierunku m. Stary Dwo- 
rek, mniej więcej ok. 0,5 km od stojącej 
przy drodze leśniczówki. Kiedy przybyłem na 
miejsce, zastałem tam policję oraz funcjo- 
nariuszy straży leśnej oraz straży pożarnej, 
którzy zabezpieczali teren. Wśród (...) krza- 
ków, w sporym zagłębieniu wykonanym nie- 
wątbliwie ludzką ręką leżało na ziemi ok. 
200 granatów możdzierzowych 50 mm. 
Wśród nich leżały resztki skrzynek amuni- 
cyjnych. Z dokładnym zbadaniem miejsca 
postanowiłem poczekać, aż tym znaleziskiem 
zajmą się saperzy. Ci potraktowali sprawę 
bardzo poważnie i przyjechali następnego 
dnia, w niedzielę. W świetle 





grupka chłopców ze Sta- 
rego Dworku. Na dnie 
dołu dostrzegli oni prze- 
żarte rdzą pociski, które 
bardzo ich zaciekawiły. 
Jeden z chłopców wrzucił 
nawet beztrosko granat do 
koszyka i zaniósł do 
domu, gdzie przystroił 
nim telewizor. Na szczę 
ście, ojciec wykazał wię- 
cej rozsądku i o śmiercio- 
nośnej ozdobie powiado- 
mił niezwłocznie policjan- 
tów ze Skwierzyny. 

30 października, w so- 
botę, skwierzyńscy poli- 
cjanci wspólnie ze strażą 
leśną zabezpieczyli miej- 
sce odkrycia niewypałów, 
a później wezwali saperów 
z Krosna Odrzańskiego. 
Następnego dnia — 31 paź- 
dziernika, w niedzielę — 
na Lisią Górę przyjechał 
patrol saperów pod do- 
wództwem młodszego 
chorążego sztabowego 
Bogdana Michalskiego. 
Towarzyszył im gospo- 
darz tego terenu, wójt 
gminy Bledzew Tadeusz 
Turek. Saperzy zbadali 
dokładnie teren, po czym 
wydobyli z ziemi 259 po- 
cisków możdzierzowych. 





dnia dało się zauważyć, że po- 
śród granatów leżały też reszt 
ki desek, duża ilość kotw i ha- 
ków ciesielskich oraz kilka kor- 
pusów metalowych min p- 
banc. Saberzy (...) zabezbie- 
czyli ok. 260 granatów. W koń- 
cu ja mogłem dokładnie zba- 
dać to miejsce, Zagłębienie, 
a właściwie jar miał głębokość 
ok. 3,5 m, szerokość 3,5, i dłu- 
gość 10 m. Od południowej 
strony teren opadał bardzo ła- 
godnie tworząc coś w rodzaju 
zjazdu. Na końcu jaru wraz 
z kolegami odkryliśmy betono- 
we Ściany grubości 10 cm i wy- 
sokości 1,2 m. Tworzyły one 
okrąg o średnicy 3 m, otwarty 
od strony podjazdu. Podłoże, 
na którym znajdowała się ok. 
1 m warstwa piachu, było też 
betonowe. Całość mogła mieć 
długość ok. 4,5 m. Przy beto- 
nowych ściankach znaleźliśmy 
resztki desek grubości 4 cm oraz 
ramiona zawiasów, tak więc 
w tym miejscu musiały być 
drzwi prowadzące do tego bo- 
lowego składu amunicji, czym 
było niewątpliwie opisywane 
miejsce. Metalowe kotwy i haki 
musiały łączyć elementy drew- 
Ą nianego dachu. Pozostaje jed- 
ze nak pytanie, dlaczego włożo- 





Ostrożnie załadowali je na 
samochód i: zawieźli na 
poligon w Krośnie Od- 
rzańskim, gdzie zostały 
zniszczone. Uczestniczący 





no aż tyle wysiłku i pracy z nie- 
zwykłą starannością na wybu- 
dowanie składu w takiej odle- 
głości od Grupy Warownej „Lu- 
dendorf. (...) Jak długo to 
wszystko leżało na ziemi i kto 








w tej akcji saperzy twier- 
dzili, iż były to granaty 
ćwiczebne o kalibrze 40 
mm. Spoczywały one w obiekcie typu 
polowego, zabezpieczone od spodu be- 
tonowym fundamentem. Innego zdania 
był kapitan Andrzej Adamiak, szef sztabu 
batalionu saperów, który powiedział, że 
pociski — zaopatrzone w materał wybu- 
chowy, ładunek miotający i zapalniki — 
miały kaliber 50 mm. Mogły więc być wy- 
strzeliwane zarówno z moździerzy 5 cm 
leGr Wr 36, jak i z granatników automa- 
tycznych M 19, w które wyposażone były 
obiekty Grupy Warownej „Ludendorf”. 
Jeszcze więcej problemów sprawiło usta- 
lenie miejsca odkrycia niewypałów. 
Rzecznik prasowy skwierzyńskiej policji 
najpierw w ogóle nie chciał rozmawiać na 
ten temat, potem niechętnie potwierdził, 
iż chodzi o Lisią Górę. Jeszcze bardziej 


Szkic miejsca znaleziska sporządzony przez czytelnika 


ści około 100 metrów od tego obiektu. 
Walające się wokół liczne pozostałości 
żołnierskiego wyposażenia potwierdzają, 
że w miejscu tym znajdował się ongiś ja- 
kiś podręczny magazyn. 






Zbigniew Miler 


'W sprawie znaleziska na „Ludendor- 
fie” otrzymaliśmy również list od nasze- 
go stałego czytelnika. Cytujemy dotyczą 
ce tematu fragmenty. 

(...) 30 października 1999 roku w go- 
dzinach wieczornych otrzymałem informa- 
cję o odkryciu w pobliżu ruin „Ludendorf” 
składu amunicji. Mimo późnej bory uda- 








to wykopał, nie zdołałem usta- 
lić. A cała sprawa wydała się, 
kiedy jeden z uczniów szkoły 
podstawowej w Skwierzynie przyniósł do 
domu takie granaty, a jego ojciec powiado- 
mił policję. Niestety, awaria aparatu foto- 

ego nie pozwoliła mi na wykonanie 
zdjęć, pozwoliłem więc sobie sporządzić szkic 
tego miejsca. (...) 





(Nazwisko i adres do wiadomości redakcji) 


Dziękujemy za relację. Przy okazji 
przepraszamy za pomyłkę w Pańskim li- 
Ście zamieszczonym w majowym nume- 
rze „Odkrywcy”. Jak Pan słusznie zauwa- 
żył, „chochlik drukarski przerobił słowo 
graty na granaty” zmieniając tym samym 
wymowę tekstu i stawiając autora w nie- 
korzystnym świetle. Jeszcze raz — prze- 
praszamy. 
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Fort Grodzisko 








Jedno jest pewne — nie jest to nazwa 
historyczna. Nawet wybitny znawca tema- 
tu pruskiej fortyfikacji XIX wieku, dr 
Krzysztof Biskup, z niechęcią przystaje na 
jej wersję tytułową. Nie można jednoznacz- 
nie potwierdzić istnienia w tym miejscu 
wczesnośredniowiecznych dzieł fortyfika- 
cyjnych, które nadając górującemu nad 
Gdańskiem wzniesieniu formę grodziska 
obronnego, uzasadniłyby zwyczajową na: 
zwę. Jednakże samo położenie Góry Gra- 
dowej na krawędzi Wysoczyzny Gdańskiej 
rodzi w wyobraźni każdego miłośnika sztu- 
ki fortyfikacyjnej tarz gd gródka stożkowe- 
go, u stóp którego rozłożyła się spora osa- 
da rybacka Gydanzg. Zapomniane już dzi- 
siaj legendy mówią także o rycerzu Hage- 
lu, którego siedziba znajdowała się na tej 
górze, zaś okoliczni mieszkańcy nazwali ją 
Hagelberg — czyli Góra Gradowa. 

To właśnie logika sztuki fortyfikacyj- 
nej, a raczej możliwości ówczesnej techni- 
ki wojennej w zakresie prowadzenia dzia- 
łań oblężniczych nie wskazywały na ko- 
nieczność umocnienia pasma wzgórz, ota- 
czających od zachodu i południa potężnie 
ufortyfikowany Gdańsk. Jednakże armaty 
ustawione przez Stefana Batorego na są- 
siednim wzgórzu, Biskupiej Górce, uświa- 
domiły dumnemu miastu zagrożenie ze 
strony rosnącej w siłę artylerii. Pierwsze 
przymiarki projektowe budowniczego miej- 
skiego (ok. 1620 r.), Jerzego Strakowskie- 
go, nie uwzględniały zarówno ukształto- 
wania terenu, jak i możliwości finasowych 
miasta. Z tych też powodów zostały odrzu- 
cone przez Radę Miasta. Ponownie do te- 
matu umocnienia wzgórz przystąpił — już 
w 1635 - syn Jerzego, Jan Strakowski, 
i opracowany przez niego projekt stał się 
podstawą ufortyfikowania Gradowej Góry, 
Biskupiej Górki i doliny Potoku Siedlec- 
kiego, czyli Nowych Ogrodów. 











Po zakończeniu wojny polsko-szwedz- 
kiej (w roku 1660) przystąpiono do regula- 
cji oraz porządkowania systemu fortyfikacji 
ziemnych Grodziska. Na początku XVIII wie- 
ku francuski fortyfikator Jan Charpentier do- 
konał pewnych przeobrażeń, prowadzących 
do wydzielenia z linii umocnień samodziel- 
nego fortu artyleryjskiego — Grodziska. Ob- 
lężenie miasta w roku 1734 (Gdańsk udzie- 
ił wtedy schronienia królowi Stanisławowi 
Leszczyńskiemu) przez wojska koalicji ro- 
syjsko-saskiej i ogromne kontrybucje na- 
łożone na miasto po kapitulacji spowodo- 
wały wstrzymanie prac inżynieryjnych aż 
po rok 1807. Tegoż to roku Prusacy, któ- 
rym przypadł w efekcie rozbioru Polski 
Gdańsk, rozpoczęli gorączkowe przygoto- 
wania do odparcia wojsk idącego na 
Rosję Napoleona. 

Na Grodzisko uderzyła dywizja 
gen. Hamilkara Kosińskiego (na- 
stępnie gen. Ignacego Giełguda) 
i po tygodniowych walkach Pola- 
cy, zdobywając jeden z blockhau- 
zów, przesądzili o upadku fortu, 
co otworzyło Bonapartemu dro- 
gę do miasta. 

Zgodnie z polityką Napoleona, 
Gdańsk miał stać się jednym 
z miast-twierdz imperium i w zwią- 
ku z tym cesarz zażądał od swoich 
fortyfikatorów oceny możliwości 
obronnych miasta, następnie zaś 
unowocześnienia jego fortyfikacji 
— w szczególności fortu na Górze 
Gradowej. Realizacją wizji cesarza 
zajął się w latach 1810-12 gen. 
Franciszek Haxo, późniejszy ge- 
neralny fortyfikator armii francu- 
skiej. Powstała na Grodzisku po- 
tężna, murowana bateria artyleryj- 
ska o nieregularnym, pięciobocz- 
nym kształcie. Zastosowano w niej 
unikalną konstrukcję kazamat, na- 
zwanych od imienia ich pomysło- 
dawcy „kazamatami Haxo”. Ich ce- 
chą charakterystyczną były sto- 
sunkowo cienkie ściany czołowe, 
obsypywane na wypadek działań 
wojennych wałami ziemi z oszalo- 
wanymi drewnianymi balami 
strzelnicami dla dział. Reditę ota- 
cza sucha fosa z galerią strzelecką 


Fosa sucha redity napoleońskiej, Z lewej strony wejście do poterny I klatki schodowej łączącej z wnętrzem poterny. 





w przeciwskarpie oraz podziemnymi klat- 
kami schodowymi, komunikującymi gale- 
rię z wnętrzem redity. Nowatorskim roz- 
wiązaniem tego obiektu są kryte, podziem- 
ne schody, wiodące pierwotnie do murów 
miasta (obecnie przecięte przez wybudo- 
wany w latach 70. dworzec PKS). Pomysł 
ten skopiowali w późniejszym okresie Pru- 
sacy, fortyfikując Biskupią Górkę. 
Jednocześnie w tym samym czasie prze- 
budowano zlokalizowany na przedpolu 
bastion ziemny, tzw. Szaniec Bousmarda, 
i powstała pięcioboczna, wysunięta na 
przedpole Luneta Senarmonta. 
Długotrwałe oblężenie w 1813 roku 
toczyło się na dalekich przedpolach mia- 
sta, gdyż silnie umocniony i dobrze bro- 
niony Fort Grodzisko nie dawał wojskom 
koalicji antynapoleońskiej szans na zdo- 
bycie Gdańska w bezpośrednim szturmie. 





Kaponiera środkowa | bateria TEE Jędyna stnąca 
obecnie w Pol 
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Najpoważniejsza przebudowa fortu roz- 
poczęła się w drugiej połowie XIX wieku 
i wiązała się z koniecznością zwiększenia 
ilości stanowisk artyleryjskich oraz dosto- 
sowania fortyfikacji do wymagań nowocze- 
snego pola walki. Przebudowa była całko- 
wita i z fortu o narysie bastionowym po- 
wstał fort poligonalny z wieloma nowymi 
kubaturami ceglanymi. Jednym z ciekaw- 
szych obiektów jest unikalna w skali kraju 
bateria moździerzy — murowane, przeskle- 
pione kazamaty, połączone korytarzem 
i poterną dobiegową z majdanem fortu, 
znajdujące się na poziomie dna fosy su- 
chej. Rozwiązanie takie umożliwiało pro- 
wadzenie ognia przez moździerze fortecz- 
ne w kierunku przedpola twierdzy, zabez- 
pieczając je jednocześnie przed ogniem 
na wprost armat oblężniczych okopanych 
na wzniesieniach Suchanina. Oczywiście, 
twierdzę otoczono murem Carnote'a oraz 
wystawiono niewidoczne z przedpola so- 
lidne kaponiery artyleryjskie do obrony 
dna fosy. Wewnątrz Fortu Grodzisko 
(w 1860 przemianowany na „Fort im. mjr. 
Horna" - ku czci dowódcy obrony fortu, 
poległego w obronie 1807 roku) przybyło 
kilka magazynów prochowych, laborato- 
riów amunicyjnych, schronów i remiz ar- 
tyleryjskich oraz dwie duże kubatury: ko- 
szary schronowe i wozownia artyleryjska, 
zaś na zapleczu twierdzy wybudowano 
zbrojownię i wzmocniono starą prochow- 
nię wojenną. Jeszcze w latach 1880-82 wy- 
budowali Prusacy koszary dla Wschodnio- 
pruskiego Batalionu Pionierów, przemia- 
nowane później na Szkołę Wojenną. Wraz 
z zakończeniem przebudowy fortu okaza: 





z PE pili ceglano-ziemnymi i tego 
typu forty artyleryjskie stawały się łatwym 
celem dla zmasowanego ognia artylerii da- 
lekonośnej. Nadchodziła epoka betonu i 
stali nowoczesnej sztuki fortyfikacyjnej. 

Fort Grodzisko, po przebudowie w dru- 
giej połowie XTX wieku, nie wziął już ni- 
gdy udziału w obronie miasta, której miał 
służyć. Na mocy traktatu wersalskiego zde- 
mobilizowano wszystkie obiekty militar- 
ne Wolnego Miasta, zaś fortyfikacje zaczę- 
ły pełnić funkcję terenów rekreacyjnych 
i sportowych. Ż nieznanych powodów 
obiekty fortu uniknęły tragicznego losu 
gdańskiego Głównego Miasta, a także nie 
zostały wysadzone po roku 1945. 

Przez długie lata powojenne zapomnia- 
ny i niedostępny, dziś Fort Grodzisko wraca 
do łask jako jedna z atrakcji turystycznych 
Gdańska. Od czerwca br. jest możliwe zwie- 
dzanie praktycznie wszystkich jego budowli 
nad- iwoddawach GK Choć wbrew krążącym 
legendom nie kryją się tu tajne korytarze 
i zamurowane sale (a może po prostu jesz- 
cze o nich nie wiemy), to i tak wyprawa pod- 
ziemiami Galerii Strzeleckiej, wspinaczka 
krętą klatką schodową na stanowiska bojo- 
we Niskiego Czoła Kurkowego pozostawia 
niezapomniane wrażenia nawet u doświad- 
czonych eksplorerów. Amatorzy filmu i mi- 
łośnicy fotografii znajdą tutaj piękne plenery 
oraz panoramy miasta, jakich nie można obej- 
rzeć z innych miejsc. Ci zaś , którzy nie zno- 
szą morskich podróży, mogą z wysokości 
Bastionu Jerozolimskiego podziwiać rozle- 
głą panoramę Zatoki Gdańskiej, a w pogod- 
ne dni także widok odległego Helu. Jak twier- 
dzą znawcy Gdańska — to właśnie od panora- 
my widocznej z Bastionu Jerozolimskiego 
należy rozpoczynać zwiedzanie miasta. I 
jest naprawdę. 

Krzysztof Rudziński 


W obarciu o prace i materiały studialne 
autora oraz Igora Strzoka 
i Krzysztofa Biskupa 





* Krajowa Konferencja Samorzą- 
dów Terytorialnych i Organizacji 
Pozarządowych LOKALNE PRO- 
GRAMY OCHRONY I ZAGOSPO- 
DAROWANIA ZABYTKOWYCH 
ZESPOŁÓW OBRONNYCH 
(Twierdza Boyen w Giżycku, 10-12 
września 1999) 


Polska, ze względu na bogate zasoby bu- 
dowli obronnych o różnorodnym pochodze: 
niu, zajmuje szczególne miejsce na kulturo- 


warzyszeń, organów samorządowych 
i służby ochrony zabytków. 

— Problemy związane z użytkowaniem 
budowli i terenów pofortecznych. Współ 
czesne metody i techniki konserwator- 
skie zwiększające wartości użytkowe te- 
renów pofortecznych. 

— Doświadczenia samorządów wdraża- 
jących programy ochrony (Giżycko, 
Gdańsk, Nowy Dwór Mazowiecki i inne). 

Wygłoszono 14 referatów, zaprezen- 
towana została wystawa opracowań pro- 
jektowych i studyjnych dotyczących za- 
gospodarowania i ochrony budowli i tere- 





Konferencje naukowe TPF 


wej mapie Europy. Liczne, często wieloprze- 
strzenne zespoły nowszej fortyfikacji (XVIII- 
XX wieku) określane są mianem „eurobej- 
skiego skansenu fortecznego”. W dobie jed- 
noczącej się Europy ochrona tego dziedzic- 
twa kulturowego staje się przedmiotem szcze- 
gólnej wagi. 

Warunkiem zachowania budowli i ze- 
społów pofortecznych jest ich zagospodaro- 
wanie. 

Zachowanie i wykorzyst 






wtedy, gdy inicjatywę przejmą samorządy 
lokalne przy współpracy z miłośnikami ar- 
chitektury militarnej i środowiskami nauko- 
wymi. Tereny poforteczne — po ich udostęp- 
nieniu i zagospodarowaniu turystycznym — 
mogą stanowić istotny czynnik rozwoju eko- 
nomiczno-gospodarczego gmin i lokalnych 
społeczności. 
(z folderu konferencyjnego) 


Konferencja została zorganizowana 
pod auspicjami Generalnego Konserwa- 
tora Zabytków. Omawiano m.in. następu- 
jące zagadnienia: 

— Metody i formy ochrony; konserwa- 
torskie uwarunkowania zagospodarowa- 
nia. Wartości kulturowe i użytkowe ze- 
społów pofortecznych (ze szczególnym 
uwzględnieniem dostępności inwestycyj- 
nej terenów pofortecznych, w tym zago- 
spodarowania komercyjnego). Prawne 
aspekty ochrony i zagospodarowania. 

— Programy ochrony i zagospodaro- 
wania zespołów obronnych realizowane 
przez samorządy terytorialne. Tereny 
poforteczne w planowaniu przestrzennym 
(studia uwarunkowań i kierunków zago- 
spodarowania przestrzennego gmin, miej- 
scowe plany zagospodarowania prze- 
strzennego). 

— Formy wspomagania samorządów 
lokalnych w ochronie i zagospodarowa- 
niu zespołów obronnych. Współpraca sto- 





nów pofortecznych, odbyły się dyskusje 
panelowe i ciekawy program towarzyszą 
cy. 


* Międzynarodowa Konferencja Na- 
ukowa FORTYFIKACJA AUSTRIAC- 
KA — TWIERDZA PRZEMYŚL 
(Przemyśl, 30 września — 3 paździer- 
nika 1999) 


Jako temat (...) konferencji wybrano 
dawną fortyfikację austriacką — różnorod- 
ną i przeglądową w swym charakterze; bu- 
dowaną wysiłkiem wielonarodowej monar- 
chii Habsburgów, oraz dawną twierdzę Prze- 
myśl — obleganą i bronioną w czasie I wojny 
światowej kosztem olbrzymich ofiar z wszyst- 
kich prawie narodów centralnej, wschod- 
niej i południowej Europy. W 85. rocznicę 
pierwszego oblężenia Przemyśla tematy te 
będą referowane i dyskutowane w mieście, 
nazwanym niegdyś „Verdun Wschodniego 
Frontu". 

(z folderu konferencyjnego) 


Tematy wiodące: 

— Problemy ochrony i rewaloryzacji 
zespołu zabytkowej Twierdzy Przemyśl. 

— Problemy ochrony i rewaloryzacji 
zabytków fortyfikacji austriackiej: stan, 
wartości i kierunki adaptacji całości zaso- 
bu dawnej fortyfikacji austriackiej. 

Organizatorzy przygotowali kilka wy- 
staw towarzyszących, m.in. „Studia i pro- 
jekty adaptacji dziedzictwa fortyfikacyjne- 
go w Polsce” oraz wystawę znalezisk mi- 
litarnych wykopanych na terenie Twier- 
dzy Przemyśl. 

Uczestnicy konferencji zwiedzali prze- 
myskie fortyfikacje. 





Zbigniew Rektć 





Odkrycie na Cytadeli Poznańskiej 


Pod koniec ubiegłego roku na terenie 
Cytadeli Poznańskiej odkryto jedno 
z ośmiu istniejących wcześniej przejść 
podziemnych prowadzących z dużego ob- 
Jak wynika z zachowanej 
z każdego rawelinu było 
jedno przejście poniżej dna fosy. Łączyły 
one czoła rawelinów z małymi kaponiera- 
mi zewnętrznymi znajdującymi się w prze- 
ciwskarpie. W podobny sposób były po- 
łączone wszystkie cztery reduty z kapo- 
nierami znajdującymi się w przeciwskar- 
pach. Po zburzeniu cytadeli ocalały dwa 
przejścia do nieistniejących redut nr 1 i 2. 
Obecnie przejścia są niedostępne, gdyż 








od kilku miesięcy są zalane wodą. Od- 
kryty tunel znajduje się w zachodniej czę- 
ści cytadeli i prowadził z rozebranego czo- 
ła rawelinu nr 1 do nieistniejącego rów- 
nież małego dzieła zwanego kaponierą 
zewnętrzną. Podziemny korytarz (tunel), 
łączący dwie spiralne klatki schodowe, 
zachował się w idealnym stanie. Jego dłu- 
gość wynosi 21 m i 60 cm, a wysokość 
190 cm. W gruzie zasypującym klatkę 
schodową został znaleziony zwornik nie- 
istniejącego stropu, mający datę „1839 
rok”. Zwornik jest eksponowany w Mu- 
zeum Armii Poznań. 

Zbigniew Inglot 
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Pancerny uń 





Pilica, jedna z najbardziej wartkich 
i kapryśnych rzek nizinnych Polski, za- 
sługuje na miano unikalnego — nie tylko 
w skali krajowej — „magazynu” pojazdów 
pancernych z czasów II wojny światowej. 
To charakter tej rzeki, bardzo trudnej do 
sforsowania, skłonił latem 1944 roku do- 
wództwo niemieckie do oparcia o nią obro- 
ny przed spodziewaną ofensywą ze wscho- 
du i zbudowania na lewym brzegu prawie 
100-kilometrowego pasa fortyfikacji po- 
lowych. Szczególnie silnie umocniono 
obronę przepraw przez Pilicę w rejonie 
Tomaszowa Mazowieckiego. Właśni 
tego miasta wycofywało 
roku wiele jednostek niemieckich, ucie- 
kających przed Armią C; 
gólnie trudnej sytuacji znalazły się 
działy pancerne. 














Taki przebieg niefortunnej przeprawy 
ostatnich oddziałów niemieckich przez 
Pilicę w rejonie Tomaszowa poświadcza- 
ją nie tylko relacje starszych wieki 





mieszkańców tego miasta, ale także na- 
macalne ślady tamtych wydarzeń, zagrze- 
bane w rzecznym mule. 


Niektóre z nie- 





no, zanim skryły się w piaszczystym dnie. 
Co jakiś czas kaprysy rzeki odsłaniały frąg- 
talowych pancerzy. 

"Tak było w połowie lat 80., kiedy wsku- 
tek zbudowania w dnie Pilicy dodatko- 
wych podpór pod most w tomaszowskiej 
dzielnicy Brzustówka rzeka znacznie przy- 
śpieszyła nurt i zaczęła odsłaniać to, co 
nieopodal tkwiło w jej Zaczęło się 
plądrowanie i ogołacanie wraków przez 
szabrowników. Wtedy to postanowi- 
































Fo pólweczu, 


ciggnik art Yisysd 
opuszcza plickie błoto 
fot. Józef Michalik 


2 prawej Szczęśliwy 
finat akcji 
tot. Andrzej Kobalczyk 


Wiele z nich nie zdążyło przedostać 
na drugi brzeg mostami przed zniszcze- 
niem ich nad ranem 18 stycznia przez nie- 
mieckich saperów. Gruby lód skuwający 
Pilicę tamtej wyjątkowo mroźnej zimy za- 
chęcał do przejechania po nim na zbawczy 
brzeg. Rosjanie byli już bardzo blisi 
Ryzyko przeprawy po lodzie podejmowa- 
li zwłaszcza dowódcy lżejszych pojazdów 
bojowych — ciągników artyleryjskich i trans- 
porterów opancerzonych. Jednakże te pró- 
by często kończyły się niepowodzeniem. 
Lód nie wytrzymywał ciężaru wielotono- 
wych wehikułów, które grzęzły w głębszym 
nurcie na środku rzeki. Unieruchomione 
pojazdy, z silnikami zalanymi wodą, stały 
się nieprzydatne. Nie było już czasu i wa- 
runków na wyciągnięcie ich z rzeki. Załogi 
w wielkim pośpiechu uciekały po lodo- 
wych krach na lewy brzeg Pilicy. 











łem wyjaśnić do końca tajemnice Pi- 
licy i uchronić zatopione w niej pojaz- 
dy przed z eniem. Uznałem, że 
stanowią one „trofeum” tej rzeki i w 
ciągu półwiecza zespoliły się z nią 
w swoistym, unikalnym zespole hi- 
storycznym. Dlatego powinny zostać 
wydobyte i pozostawione do celów 
muzealnych właśnie nad Pilicą. Ni 
stety, ówczesne władze Tomaszowa 
na moje propozycje odpowiadały sta- 
nowczym „ni 
Przejęciem pilicznych trofeów za- 
interesowało się natomiast Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. W re- 
zultacie doszło w latach 1988-89 przy 




















Echa wojny ponownie odezwały się 
przy brzustowskim moście pod koniec 
1995 roku. Potężna wiertnica, drążąca 
podpory jednego z filarów budowanej 
w tym miejscu nowej przeprawy mosto- 
wej, trafiła półtora metra pod dnem rzeki 
na przeszkodę nie do pokonania. Wiele 
wskazywało na to, że jest nią kolejny wrak 
niemieckiego auta pancernego z minio- 
nej wojny. Opierając się na relacjach star- 
szych mieszkańców tej okolicy, szukałem 
go przez osiem lat! Moje domysły potwier- 
dziła przeprowadzona w lipcu 96 roku gło- 
śna i spektakularna akcja wydobywcza. 
Przyniosła ona niezwykłe trofeum w po- 
staci znakomicie wprost zachowanego, 
kompletnego transportera opancerzone- 
go typu SdKfz 251/D. 

"Taki „wehikuł czasu” należało koniecz- 
nie pozostawić w miejscu, gdzie zakoń- 
czył swój szlak bojowy. Tym razem pro- 
wadzona przeze mnie półroczna kampa- 
nia prasowa poskutkowała. Miejscowe 
władze wraz z tomaszowskim muzeum 
w końcu przystały na to, żeby transporter 
ten, jako pierwszy z wojennej kolekcji, 
pozostał nad Pilicą. A było się o co bić! 
Transporter z widniejącą na burcie wo- 
jenną nazwą „Rosi” okazał się bowiem wo- 
zem łączności, dysponującym nie tylko 
łnym zestawem radiostacji i uzbroje- 
nia, ale także mnóstwem ekwipunku żoł: 
nierskiego i osobistych rzeczy załogi. 
Stworzyło to niepowtarzalną i niespoty- 
kaną w dotychczasowej praktyce muzeal- 
nej i konserwatorskiej szansę... ponow- 
























udziale tej placówki i wojska do wydoby- 
cia z Pilicy w Tomaszowie wraków trzech 
poniemieckich pojazdów wojskowych. 
Wśród nich były dwa półgąsienicowe 
transportery opancerzone typu SdKfz 
251/D oraz unikatowy, 18-tonowy ciągnik 
artyleryjski typu FAMO. Cóż, kiedy MWP 
wkrótce... sprzedało jeden z pilicznych 
transporterów do Hamburga! 











nego uruchomienia tego pojazdu, po jego 
52letnim „garażowaniu” w dnie rzeki. 
Tak też się stało! W październiku 96 
roku pancerna „Różyczka” trafiła do firmy 
Głowno-Centrum, będącej wcześniej 
wojskowymi zakładami remontowymi. 
Zespołowi znakomitych fachowców pod 
wodzą mjr. inż. Jacka Juliańskiego udzie- 
Iił się nastrój niecodziennego spotkania 
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z historią. Potraktowali oni remont pilicz- 
nego transportera w sposób wręcz presti- 
żowy. W ciągu 4 miesięcy żmudnej i upor- 
czywej pracy uczynili niemożliwe — moż- 
liwym; nie tylko gruntownie wyremonto- 
wali, ale także uruchomili transporter, 
zachowując niemal 99 procent autentyku! 
W kwietniu 97 roku odmłodzona „Różycz- 
ka” wjechała o własnych siłach do toma- 
szowskiego muzeum, gdzie przebywa do 
dzisiaj. 


z.* 


Wielce udanym uwieńczeniem minio- 
nego sezonu wydobywczego (o naszych 
dokonaniach w 1999 r. napiszemy w jed- 
nym z następnych numerów „Odkrywcy”) 
było podjęte 22 paż- 
dziernika wydobycie 
następnego trofeum 
wojennego Pilicy. Zo- 
stało ono zlokalizowa- 
ne przez SPPiN już 
w 1997 roku. Wydoby- 
cie wraku, tkwiącego 
pod plażą tuż przy 
brzegu Pilicy w połu- 
dniowej części Toma- 
szowa Mazowieckie- 
go, przybrało zgoła nie- 
oczekiwany obrót. Z re- 
lacji świadków wyda- 
rzeń sprzed pół wieku 
wynikało, że pojazd, 
który Niemcy porzuci- 
li w tym miejscu pod- 
czas nieudanego forso- 
wania Pilicy, był począte 
kowo w komplecie. Do- 
piero w połowie lat 50. 
polscy saperzy, nie 
mogąc wydobyć pojaz- 
du, zdetonowali wysta: 
jacą nad dno część wra- 
ku. W wyniku dwóch 
silnych — wybuchów 
miał się on rozpaść na 
kawałki. 

Wrak ten dobrze zapamiętał tomaszo- 
wianin Bohdan Przydalski. To jego pre- 
cyzyjne wskazówki doprowadziły naszą 
ekipę do odnalezienia pojazdu. Postano- 
wiliśmy go wydobyć i dołączyć do zbio- 
rów Skansenu Rzeki Pilicy, tworzonego 
w Tomaszowie Maz. przez ŚPPiN wespół 
z Zarządem Miasta. Zanim jednak zgro- 
madziliśmy pieniądze potrzebne na taką 
akcję, latem ub. roku do wydobycia wra- 
ku na własną rękę przystąpił jeden z miej- 
scowych poszukiwaczy militariów. Za po- 
mocą lekkiej koparki odsłonił górną część 
wraku, po czym z braku odpowiedniego 
sprzętu zaniechał jego wydobycia, pozo- 
stawiając znalezisko na pastwę losu. Od 
tej pory stało się ono obiektem ciągłych 
wizyt „dzikich” penetratorów, którzy suk- 
cesywnie ogołacali je z różnych detali. 
Dobrze, że nie doszło do tragedii... 

Ważnym aspektem podjętej przez nas 
— za wiedzą i zgodą wojewódzkiego kon- 
serwatora zabytków — akcji wydobywczej 
było z jednej strony uratowanie tego eks- 
ponatu przed dalszą grabieżą, zaś z dru- 
giej — oczyszczenie go z groźnych jesz- 
cze niewypałów. Wbrew początkowym 
domysłom okazało się bowiem, że pojazd 
ten zachował się niemalże w całości. Eks- 
plozje sprzed 43 lat pokiereszowały je- 
dynie wierzchnią część nadwozia, a resz- 





tę ocalił rzeczny piach. Dlatego też sape- 
rzy ze stacjonującego w Sieradzu Patrolu 
Rozminowania Województwa Łódzkiego 
mieli przy znalezisku pełne ręce roboty. 
Przyjeżdżali dwukrotnie, aby zabrać i zde- 
tonować na swoim poligonie aż 5 pancer- 
faustów, 6 granatów (w tym jeden prze- 
ciwpancerny), trzy silne ładunki wybu- 
chowe oraz niezliczone ilości amunicji do 
rkm i kbk. 

"Ta wyprawa po wojenne trofeum Pili- 
cy była ze wszech miar niezwykła, Wydo- 
bycie wraku stało się wielkim, spektaku- 
larnym sukcesem tomaszowskiej firmy 
budowlanej „Kacperek-Lechowski”. Jej 
szefowie i pracownicy, zarażeni eksplora- 
torskim bakcylem, zrobili wszystko, co 





możliwe i niemożliwe, aby najpierw wyr- 
wać z gęstego bagna co najmniej 20-tono- 
wego kolosa, a potem przeciągnąć go po 
piaszczystej plaży do miejsca załadunku. 
W miarę odsłaniania wraku — do czego 
użyto nie tylko koparek i pomp, ale także 
tzw. igłofiltrów — ukazywały się jego ko- 
lejne, nadspodziewanie dobrze zachowa- 
ne fragmenty. Z wielką radością stwier- 
dziliśmy, że pojazd ma kompletne pod- 
wozie, a także niezniszczoną skrzynię bie- 
gów i układ kierowni Najbardziej na 
eksplozji, a zwłaszcza na niedawnej nisz- 
czycielskiej działalności grabieżców, ucier- 
piał silnik, z którego zdjęto m.in. dwie 
głowice. 

Mimo wszystko coraz bardziej prze- 
konywaliśmy się o tym, że mamy do czy- 
nienia ze znaleziskiem wręcz unikato- 
wym. Okazało się ono bowiem ok. 20- 
tonowym ciągnikiem artyleryjskim, na- 
leżącym do bardzo krótkiej serii, wypo- 
sażonej w 15-milimetrowy pancerz. Ż za- 
chowanej na pojeździe oryginalnej tabli- 
cy rejestracyjnej wynika, że ciągnik ten 
był w służbie Luftwaffe i najprawdopo- 
dobniej służył do holowania ciężkiej ar- 
maty przeciwlotniczej. 

W znakomicie zachowanym przedzia- 
le dla obsługi armaty ujrzeliśmy drewnia- 
ne, składane ławki. Na dnie przedziału 








znajdowało się wiele elementów żołnier- 
skiego ekwipunku, w tym hełm z wyraź- 
nie widocznym orłem Luftwaffe. Na 
podłodze znaleźliśmy m.in. potężny le- 
war, a także dwa zagadkowe pojemniki. 
Po bliższych oględzinach okazało się, że 
zawierały one specjalne ładunki wybu- 
chowe, przeznaczone do zniszczenia cią- 
gnika, aby nie wpadł w ręce wroga. Naj- 
prawdopodobniej zalanie pojazdu przez 
wodę z Pilicy uniemożliwiło ten zamiar. 
Co ciekawe, w jednym z pojemników 
znakomicie zachowała się drukowana na 
papierze instrukcja do wspomnianych ła- 
dunków. 

Szczególnie cennym znaleziskiem 
były odkryte pod podłogą zapasowe czę- 








ści do gąsienic, a wśród nich kilkanaście 
gumowych nakładek, kilka sworzni i jed- 
no zapasowe ogniwo. O stanie zachowa- 
nia całego pojazdu może świadczyć fakt, 
że bez większego trudu udało nam się 
rozpiąć jego gąsienice, aby można było 
przeciągnąć tego kolosa przez piaszczy- 
stą plażę na jego własnych, ruchomych 
kołach. Po trudnej, 6-dniowej akcji nasze 
najnowsze trofeum zostało umieszczone 
na terenie Skansenu Rzeki Pilicy. Z pew- 
nością stanie się ono ozdobą tworzonego 
w naszym skansenie osobnego działu, 
poświęconego militariom wydobywanym 
z Pilicy. 

Wydaje się, że istnieje realna szansa 
na uruchomienie tego ciągnika, tak jak to 
się stało w przypadku transportera „Rosi”. 
W tym celu podjęliśmy starania o odzy- 
skanie zagrabionych wcześniej detali 
z ostatnio przez nas wydobytego ciągni- 
ka. Przystąpiliśmy także do gromadzenia 
wszelkiej dostępnej dokumentacji tego 
pojazdu oraz do ustalania jego przydziału 
bojowego. A może w tej sprawie pomogą 
nam Czytelnicy „Odkrywcy” ? 


Andrzej Kobalczyk 
Stowarzyszenie Przyjaciół Pilicy 
i Nadpilicza 
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Podziemne trasy turystyczne w Polsce 


Kopalnia Złota w Złotym Stoku 


Kotlina Kłodzka jest dla sudeckiego krajobrazu czymś 
wyjątkowym. Nie brak tu wspaniałych widoków, zabytków 
architektury militarnej oraz podziemi pełnych tajemnic. 
Wszystkie podziemia są specyficzne i niepowtarzalne, ale 
tylko w Złotym Stoku można równocześnie otrzeć się o ty- 
siącletnią historię eksploatacji złota, drugowojenne tajem- 
nice, produkcję arsenu ipodziemny wodospad. 

Pierwszym dokumentem informującym o górniczym 
charakterze Złotego Stoku jest przywilej datowany na rok 
1273, w którym książę wrocławski i krakowski Henryk IV 
Probus nadał klasztorowi Cystersów w pobliskim Kamieńcu 
Ząbkowickim prawo do wydobywania kruszców. Wymienio- 
na data długo uznawana była za początek górnictwa na tych 
ziemiach. Dopiero w trakcie robót prowadzonych w latach 
1913-1918 odkryto w Złotym Jarze obudowy górnicze, któ- 
rych pewne specyficzne cechy pozwoliły oszacować ich wiek 
na około 1000 lat. Małe miasteczko od najdawniejszych lat 








> SA 4 OSSARR 
Średniowieczna rycina przedstawiająca pracę gwarków 
w kopalni 








związane było z górnictwem i przerobem złota, ale jego 
historia pełna jest wojen, zniszczeń i przerw w eksploatacji 
złóż. Najczęściej jest tak, że lata spokoju mijają niepostrze- 
żenie, a wszelkie nieszczęścia długo żyją w ludzkiej pamięci. 
W dramatycznym kalendarium Złotego Stoku jest kilka dat 
godnych uwagi: XV-wieczne wojny husyckie, podczas któ- 
rych miasto spłonęło nieomal doszczętnie, zbrojne powsta- 
nie gwarków w 1503 roku oraz największa katastrofa górni- 
cza, w której w 1565 roku zginęło 59osób, to najtragiczniejsze 
z wydarzeń. Na szczęście, późniejsze wojny: prusko-austria- 
cka, napoleońska i II wojna światowa obeszły się z miastecz- 
kiem łaskawie. Z ostatnią wojną wiąże się historia, która 
może być tylko legendą, ale... 

W obliczu nieuchronnej klęski, chcąc ratować dzieła 
sztuki przed nadciągającymi wojskami Armii Czerwonej, 
Niemcy w specjalnie zaadaptowanej sztolni rzekomo ukryli 
tajemniczy ładunek, który przywiozły liczne ciężarówki. 
Trudno ten przekaz brać serio, ale faktem jest, że stosow- 
nych miejsc, w których można by ukryć skarby, było w oko- 
licach Złotego Stoku aż nadto. W XVIwieku funkcjonowało tu 
190 sztolni i wyrobisk górniczych! Fragmenty dawnych wy- 
robisk otwarto dla zwiedzających w maju 1996 roku, tworząc 


podziemne Muzeum Górnictwa i Hutnictwa Złota. Zwiedza- 
nie kopalni podzielić można na dwa etapy: pierwszy to pół- 
kilometrowa wędrówka chodnikami sztolni „Gertruda”, 
gdzie obejrzeć można ciekawą ekspozycję muzealną, na 
którą składają się m.in. unikalny zbiór 45 map i planów 
kopalni (najstarsze pochodzą z XVII stulecia), urządzenia 
służące do odlewnictwa i wytopu złota, XVI- i XVIII-wieczne 
narzędzia górnicze znalezione w starych wyrobiskach, lam- 
py, hełmy, instrumenty laboratoryjne oraz bogata kolekcja 
sudeckich minerałów. Drugi etap to XVl-wieczne chodniki 
sztolni „Czarnej” i podziemny wodospad. Jeszcze do niedaw- 
na, żeby obejrzeć spadającą z8 metrów kaskadę wody, trzeba 
było pokonać szyb wysokości 23 metrów, zjeżdżając na linie 
i lawirując między przegniłymi belkami obudowy górniczej. 
Siłą rzeczy taką wyprawę podejmowali tylko nieliczni. Teraz 
fantastyczny wodospad zobaczyć może każdy, kto pokusi się 
o pokonanie krętych metalowych schodów. Widok jest tak 


Drewniana obudowa chodników w Muzeum Górnictwa 
i Hutnictwa Złota w Złotym Stoku 
fot. Wiktor Lubieniecki 





urzekający, że wielu turystów wraca do Złotego Stoku nawet 
kilkakroć w ciągu roku! To, oczywiście, nie wszystkie atrak- 
cje, bo w sztolni „Czarnej” prawie cały czas trwają prace eks- 
ploracyjne. Gospodarze kopalni starają się oczyścić chodnik 
wiodący w kierunku granicy z Czechami. Niektórzy żartują, 
że już wkrótce Złoty Stok dorobi się podziemnego przejścia 
granicznego. 

Wszystkim, którym nie wystarczy zwiedzanie podziemi 
z przewodnikiem, polecam odwiedziny w sztolni „„Książęcej” 
i wędrówkę po okolicznych lasach, gdzie można znaleźć kil- 
ka krótkich sztolni oraz wiele miejsc sugerujących istnienie 
zasypanych chodników. Kto wie, może traficie na ślady zagi- 
nionych skarbów? 

Kopalnię Złota można zwiedzać codziennie w godzinach 
od 9.00 do 17.00. Wcześniejsze rezerwacje przyjmowane są 
pod adresem: ul. Złota 7, 57-250 Złoty Stok, tel./fax 07481755 
08, 817 55 74. Zwiedzanie obu tras trwa około dwóch godzin. 
Bilet normalny kosztuje 9 zł, ulgowy 6 zł. Przy kopalni znaj- 
dują się bar, sklepik z pamiątkami oraz dysponujący 16 miejs- 
cami noclegowymi hotelik „Złote Chwile” (nocleg 25 zł). 














Sylwia Dudek-Biczak 
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Cisza systemu 





Pomysł nurkowania w podziemiach 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
nie był nowy, ale byliśmy napaleni na zor- 
ganizowanie wyprawy, gdzie sami będzie- 
my musieli transportować sprzęt i pro- 
wiant. 

Do Międzyrzecza dojechaliśmy póź- 
no, zdecydowanie za późno. Niby to nic 
strasznego, ale zniweczyło nasze plany 
logicznego przepakowania się i s 
dliwego podziału przedmiotów kłopotli- 
wych. W świetle reflektorów dopchaliśmy 
do plecaków sprzęt nurkowy, wspinacz- 
kowy, oświetlenie, jedzenie i wodę na trzy 
dni. I to wystarczyło, żeby szelki z pleca- 
ków zaczęły się wyrywać. 

iej plecak spakować niż go pod- 

sza mądrość, która oświe- 

v drodze do pi zerwerku, któ- 

ć się na dół. Nad- 

ce jest takie targanie ob- 

rywającego ramiona plecaka po bajecz- 

nie nierównym terenie, między smoczy- 

mi zębami (zapory przeciwczołgowe 

w postaci żelbetowych słupków), z omija- 

niem potykaczy a drutu kolczastego. 

W jakimś filmie pokutował w podob- 

ny sposób za zabicie swojego brata. A my 
tak z własnej woli. 

Nigdy w życiu nie widziałem takiego 
niepozornego bunkra jak ten panzerwerk, 
którym mieliśmy ić do podziemi. 

cz adzonym pomi: 
niu znajdował sie kwadratowy otwór 2 na 
2 metry, a pod nim okrągły szyb o średni- 
cy co najmniej 6 metrów. Gdy się do nie- 
go zajrzało, to czuło się niczym krasnolu- 

















































a- 
cyjnej, tylko że fajniej. Na dole było tro- 
chę złomu wszelakiego pocho: 
i woda. Z szybu wyleciało kilka nietope- 
rzy. Witamy w SYSTEMIE. 

Założyliśmy stanowiska i zjechaliśmy. 
Mam szczęście, bo to moja lina 
w szybie. Jest zdecydowanie |. 















prawie- | 





MRU (Międzyrzecki Rejon Umocnio- 
ny) to jedyne tego typu miejsce w Pol- 
sce. System umocnień został zbudowa- 
ny przez Niemców przed drugą wojną 
| światową. Dziesiątki bunkrów magazy- 
nów, warsztatów, koszar, arsenałów, 
schronów połączonych podziemnymi li- 
niami kolejki, tunelami, poternami, 
z wentylacją i kanalizacją. Brzmi trochę 
jak opowieści z linii Maginota na granicy 
niemiecko-francuskiej. Dobre skojarze- 
nie. Właśnie miniaturę takich fortyfikacji 
mamy kilkadziesiąt kilometrów od Go- 
rzowa. Część systemu jest udostępnio- 
na do zwiedzania, reszta jest rajem dla 








domorosłych pirotechników, mrocznych 
i samotnych poetów, amatorów odizolo- 
wanych libacji oraz nietoperzy. Ze wzglę- 
du na te ostatnie dostęp do podziemi jest 
mocno ograniczony. Zarówno przez pra- 
wo (Rezerwat „Nietoperek”), jaki i straż- 
ników oraz kraty na wejściach. 








dziej aerodynamicznie, Przywiązaliśmy ją 
na dole do zbrojenia. Jak ktoś ją przetnie, 
to przynajmniej nie zabierze ze sobą na 
pamiątkę. Krew mnie zalewała przez dyn- 
na szyi aparat. Ramiona miałem tak 
dociążone, że nie mogłem go nawet pod- 
do ol 
żyliśmy na podbój systemu. Na 
początku było niewielkie przegłębienie 
(nikt tu nie dba o sprawność kanalizacji 
burzowej), więc woda zaczęła raźno chlu- 
pać w butach. Błoto i woda na dnie są 
zdradliwe, bo po drodze jest sporo od- 
słoniętych otworów kanalizacyjnych 
o głębokości około 1 metra. Wdepnięcie 
w taką dziurę mogłoby uatrakcyjnić na- 
szą wyprawę o pokaz ratownictwa jaski- 
niowego. Dlatego lojalnie ostrzegaliśmy 
ię puszczańskimi okrzykami: dziupla, 
dziupla, dziupla... o cholera. System robi 
Im dłużej się nim idzie, tym 
większe. Zaczęli zwiedzać od strony 
północnej, gdzie jest mniej bunkrowego 
grafitti (tym z kolei może poszczycić si 









































poszukiwaczy przygód, fanów militariów, | 
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Stali mieszkańcy MRU 


część południowa), dzięki temu widać 
oryginalne niemieckie oznaczenia kory- 
tarzy, podziemnych dworców i panzer- 
werków. Oj, trąci tam duchem historii. 
Ciekawych doznań z gatunku spotkań 
z przyrodą dostarczają nietoperze. Wisi 
to sobie do góry nogami jak winogrona 
w zestawach od jednego do kilkudzie- 
sięciu sztuk. 

Doszliśmy do kompleksu noclegowo- 
gastronomicznego obok zalanych tuneli. 
Wędrówka korytarzami zabrała nam pra- 
wie dwie godziny, więc szybko poszliśmy 
lulać. Już wiem, czemu nietoperze lubią 
tu spać. Po prostu — wydaje się, że czas 
nie istnieje. Ciągle jest tak samo ciemno. 
Obudziłem się o 1.00, a że mam zegarek 
z tarczą, to nie wiedziałem, czy jest noc, 
czy dzień. Ciekawe doswiadczenie. Do- 
szedłem do wniosku, że noc, bo towarzy- 
sze niedoli urokliwie chrapali. 

Podzieliliśmy się na dwa zespoły, któ- 
re miały nurkować w odstępie dwunastu 




















Niepozorne zejście do systemu. Jeden z szybów łączących panzerwerki z podziemnymi korytarzami. 
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godzin. Według planu, liczba od- 
gałęzień do odkrycia była mocno 
ograniczona, ale czuliśmy się co 
namniej tak, jakbyśmy mieli eks- 
plorować zatopione fabryki V1 
i V2 w górach Hartzu. Ja nurko- 
wałem w drugiej turze. 

Zalana jest tylko najniżej po- 
łożona część tuneli, ale ponieważ 
schodzą one w dół stopniowo, to 
od momentu, gdy wody jest po 
kostki, do miejsca, gdzie można 
założyć płetwy, trzeba przebro- 
dzić dobre 200 metrów. Trochę 
jak na bezpiecznej piaszczystej 
plaży. Oczywiście, gdy tak sze- 
dłem z arcywygodnym sprzętem 
do nurkowania, w nieco za cia- 
snym kasku, z płetwami i dynda- 
jącą latarką w ręku, wpadłem 
w dziuplę. Na szczęście, udało mi 
się podeprzeć, zanim kolano wy- 
gięło mi się w drugą stronę. 
A takie spektakularne, wręcz 
książkowe zła! ło. 

Jak najdłu 
płynąć na powierzchni, aż 
szedł moment, gdy lustro wody 
prawie dotykało stropu. Jakbym 
miał klaustrofobię, to dyskomfort 
psychiczny mógłby dać się we 
znaki, Poza tym właśnie łyknąłem 
trochę wody. Ciekawe, jakie uni- 
katowe związki chemiczne mogły 
tam być rozpuszczone. Szkoda 
gadać. Automat w zęby, ostatnie 
sprawdzenie sprzętu i psss... bl 

| bl... Gdzie ta krystalicznie czy- 
sta woda opiewana w legendach o MRU? 

Łuki żelbetowe są spojone zaprawą 
wapienną. Było więc jak w jaskiniach. 
Mieliśmy mułek jaskiniowy i mleczko 
wapienne. Te niewinne nazwy brzmią 

ib: 























ją s 

ść, a co za tym idzie — możli- 
wość zaa i utraty kontaktu z part- 
nerem. Staraliśmy się płynąć jak najbar- 
dziej „sterylnie”, tzn. bez zbędnych ru- 
chów, trzymać się środka, oszczędnie 
oddychać i podziwiać widoki, A było na 
co patrze iany pokrywała pajęczyna 
wapiennych nitek biegnących we sSt- 
kich kierunkach, przejrzystość wody — 
jak w basenie, a podwodne draperie były 
trochę jak obrazy Beksińskiego. Dopły- 
nęliśmy do końca korytarza i zaczęliśmy 
wracać, Przejrzystość wody wskazywa- 
ła, że powinniśmy popracować jeszcze 
nad delikatnym pływaniem. Zostało nam 




















Taki spacer wymaga pewnej sprawności. 


tyle powietrza, że postanowiliśmy zwie- 

zcze drugi korytarz. Tutaj mułek 
opaść po poprzedniej ekipie. 
Przestawało być cokolwiek widać. For- 
ścianach też nie rzucały na kolana, 
ale płynęliśmy naprzód. Dotarliśmy do 
jednego rozgałęzienia i popłynęliśm 
prawym korytarzem. Widoczność s 
pogorszyła. Jednak to jeszcze nic w po- 
równaniu z drogą powrotną. Silna łuna 
od własnej latarki nie pozwalała na kon- 
takt z partnerem. Wiedziałem, że Grze- 
siek płynie przede mną, ale jedyny do- 
wód na to otrzymywałem, gdy dostawa- 
łem w twarz jego płetwą. W pewnym mo- 
mencie wyrwał do przodu. Wyłączyłem 
latarkę, żeby zobaczyć, jak jest daleko. 
nie widziałem, oprócz błysków stro- 
boskopu (niestety, swojego). Zasłoniłem 
ręką strobo, ale nie zobaczyłem nawet 
najmniejszego światełka partnera. Wisia- 























łem sobie w idealnie ciemnej 
toni, nie widząc ni 
dynie syk automatu i ulatujące 
bąbelki. Ciekawe doznanie. Bio- 
rąc pod uwagę, że ciągle posu- 
wałem się lekko naprzód, mo- 
głem przepłynąć nad nim lub pod 
nim i nawet go nie zauważyć. 
A może popłynąłem w złą stro- 
nę. Nie, to niemożliwe, przecież 
tam woda nie byłaby tak zmąco- 
na. A może tu jest jeszcze jakieś 
rozgałęzienie? Nie, wykluczone, 
To dlaczego ten cholerny tunel 
jest taki długi? Dlaczego jeszcze 
nie widać warstewki powietrza 
przy suficie? Właściwie, nie miał- 
bym szans, gdybym popłynął 
w złym kierunku. Ojej, a to prze- 
cież pierwszy listopada. Fajną 
rocznicę mieliby chłopaki, żeby 
zapalać świeczki na MRU. Targa- 
ny takimi myślami wypłynąłem 
na powierzchnię. Grzesiek, jak 
się okazało, wyrw: 
mu kazało sprawd: 
płyniemy w dobrą stronę. "Do- 
brze, że sprzęt nie nawalił. 
Korzystając z okazji, że krata 
oddzielająca północ od południa 
była chwilowo wysadzona 
(w MRU trwa nieustanna walka 
strażników przyrody i dociekli- 
wych turystów o swobodny do- 
stęp do podziemi), postanowili- 
śmy rozszerzyć program wy- 
cieczki o podziemny spacer. Zro- 
biliśmy tam ponad 25 kilometrów. 
Zdobyliśmy też kilka panzerwerków, 
wchodząc po drabinach albo drewnianych 
konstrukcjach windy. Na jednym z od- 
poczynków wyłączyliśmy wszystkie 
światła — ogarnęła nas idealna ciemność 
i idealna cisza. Fascynujące uczucie. 
Chcąc obejrzeć wszystkie korytarze, 
dworce, panzerwerki, koszary, komory, 
kible i poprzeciskać się przez wszystkie 
wykute dziury, trzeba by tu spędzić kilka 
dni więcej. Jeszcze więcej czasu zabrało- 
by zwiedzanie wszystkiego od powierzch 
ni. System wydaje się ogromny i jeżeli 
ktoś interesuje się militariami bądź nieto- 
perzami, to pewnie chciałby tam miesz- 
kać. Nie trzeba nurkować, żeby zobaczyć 
coś ciekawego. Sama wyprawa do pod- 
ziemi — na godzinę czy na trzy dni — do- 
starcza niezłych przeżyć. Cóż, może na- 
stępnym razem wpadniemy tu na rowe- 
rach albo na wrotkach, a może uda się 
ospitować jakiś szyb? 











Tekst i zdjęcia 
Paweł Wyszomirski 








Kim jesteśmy? 


„TRACZER” to centrum przygody prowadzone 
przez ludzi o wszechstronnych zainteresowaniach. 
Wspinaczka, nurkowanie, rowery górskie i wszyst- 
ko, co związane z szeroko pojętą przygodą, i to taką 
przez duże „P”. Nie ma takiego sportu ekstremalne- 
go czy nietypowego hobby, którym byśmy się nie 
interesowali. Organizujemy wyprawy, szkolenia 
i pokazy, imprezy dla firm, szkół i samotnych łow- 


ców adrenaliny (np. „Harpagan”). Staramy się roz- 
szerzać naszą ofertę, rozwijać kontakty i gromadzić 
doświadczenia. Prowadzimy też program profilakty- 
ki społecznej dla młodzieży. Wszystko po to, by wy- 
myślić coś nowego i nie poddawać się rutynie. 











Kontakt: tel. (058) 557 99 42 lub 0501 853 064. 


Nurkowanie w podziemiach MRU to niezapomniane przeżycie 
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Spotkanie z nomadem 





Podróżnicy są różni, podobnie jak 
różne bywają imperatywy pchające 
ich w drogę. Jedni marzą o wieczy- 
stej sławie i nazwisku widniejącym 
na kartach „Księgi rekordów Guin- 
nessa”, inni o pokonaniu własnej sła- 
bości, poznaniu świata i oderwaniu 
się od zy dnia codziennego. 
Są również tacy, którzy do wędrów- 
ki podchodzą w sposób mistyczny, 
szukają w niej Boga oraz poznania 
i zrozumienia samego siebie. Edi Py- 
rek jest podróżnikiem tyleż znanym, 
co kontrowersyjnym. Wiele miesza- 
nych uczuć wzbudziła napisana przez 
niego przed kilku laty książka, pod 
znamiennym tytułem: „Niech świat 
myśli, że jestem szalony, czyli do 
Indii za 30 dolarów”. Opisał w niej 
trasę i sposób, w jaki za wymienioną 
kwotę dotarł do kraju, który dla wie- 
lu jest kwintesencją Orientu. Edi 
przyznaje, że w tę pierwszą podró: 
do Indii zdecydował się wyruszyć 
„na wariackich papierach”, bo zna- 
lazł się w sytuacji podbramkowej. Po- 
dobno spowodowała to katastrofa 
w Czarnobylu; w wieku lat osiemna- 
stu Edi był poważnie chory; ważył 
110 kilo, miał reumatyzm, chorobę 
skóry i wadę wzroku „wycenioną” 
na minus 11 dioptrii. Nie mógł cho- 
dzić, ruszał się coraz gorzej, a pro- 
wadzący go lekarz obiecał nie wię- 
cej niż pięć lat stosunkowo normal- 
nego funkcjonowania, a później trwałe ka- 
lectwo i wieczysty mariaż z wózkiem in- 
walidzkim. Osiemnastolatek z wyrokiem 
od losu, bez prawa do apelacji i bez szans 

tię. Jest takie nepalskie przysło- 
wie, mówiące, że lepiej przeżyć jeden 
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Kodznł kasta (Ufie. dzień jak tygrys niż sto dni jak owca. Edi 
w księgarniach się wkurzył — skoro tak ma być nieodwo- 

ie, to przynajmniej finisz musi być 






szył w podróż i zdarzyło się to, co przytra- 
fia się w baśniach, gdy Głupi Jaś wyrusza 
w drogę, a nigdy nie robi tego dobrowol- 
nie; stał się cud i choroba się cofnęła — 
może nie do końca, ale wystarczająco. Te- 
raz Edi ma trzydzieści lat i według pr: 
gnoz, od siedmiu lat powinien być inwali- 
dą, a on żyje tak jak chce: podróżuje, wspi- 
na się, trochę pływa. Śmieje się, że dosta- 
je od życia wszystko, co sobie wymarzy. 
Faktem jest, że jego przygodami można 
by obdzielić kilku ludzi, a jeszcze zosta- 
łoby niemało: w Pakistanie porwali go han- 
dlarze narkotyków, którym zdołał umknąć, 

















pomagają słowa: INSHALLA — jeżeli 
Bóg pozwoli, oraz LA ILAHA ILLA; co 
w dosłownym tłumaczeniu znaczy: nie 
ma. Boga ponad Boga. Słysząc te sło- 
wa, muzułmanie cię zaakceptują. Nie 
robią tego, bo udajesz muzułmanina; 
oni wiedzą, że znasz ich kulturę i nie 
złamiesz ich prawideł: nie będziesz się 
pchał do kobiet, do jedzenia użyjesz 
prawej dłoni, a w toalecie zamiast 
z papieru skorzystasz z dłoni lewej. 
Tak jest prawie wszędzie, nikt nie jest 
wrogo nastawiony, jeżeli uszanujesz 
jego tradycję. Podróżując bo Etiopii, 
zbierałem informacje o krzyżach etiop- 
skich i o Hajle Selassje — ostatnim ce- 
sarzu Etiopii, który interesował mnie 
z punktu widzenia Rastafara; dla nich 
Hajle Selassje jest czarnym Chrystu- 
sem. Krok po kroku dotarłem do człon- 
ków cesarskiej rodziny, do jego przyja- 
ciół, wśród których była żona Boba 
Marleya, Rita, oraz do pierwszych 
członków komuny Rastafara. To było 
dla mnie wspaniałe przeżycie, totalny 
nomadyzm intelektualny. Z drugiej stro- 
ny trzeba bacznie uważać, żeby się nie 
zabętlić. Będąc bierwszy raz w In- 
diach, postanowiłem dotrzeć do ple- 
mion pierwotnych żyjących na Anda- 
manach. Największą przeszkodą był 
fakt, że wpuszczano tam jedynie Hin- 
dusów, nawet tekst o tym rejonie opu- 





Gdzieś w Drodze, między Etopią a Kaną..  blikowany w „National Geoprapkic” 


w Singapurze prawie został przemytni- 
kiem złota, w Kalkucie pracował w misji 
Matki Teresy, w Etiopii przewędrował 
pustynię, na Syberii poznał szamanów, 
którzy wprowadzi go w tajniki vision 








palecie autostopem, a w Kanadzie 
u Indian z plemienia Czarnych Stóp 
uczestniczył w rytualnym Tańcu Słońca. 
Uważa, że Taniec Słońca był czymś nie- 
porównywalnym — doświadczeniem, któ- 
re ma ogromny wpływ na jego życie. Jed- 
nak same przygody to nie wszystko, są 
raczej skutkiem ubocznym swoistego ro- 
dzaju ideologii Drogi, o której tak opo- 
wiada Edi: 

— Jestem nomadem, tylko że no- 
madyzm można podzielić na trzy róż. 
ne etapy. Ten pierwszy to nomadyzm 
czysto geograficzny, kiedy jeździ się 
dla przygody. Fantastycznie jest do- 
znawać uniesień na widok wspania- 
tych górskich szczytów, barwnych ba- 
zarów, wodospadów, niesamowitych 
zabytków i cudów natury. Jeszcze le- 
biej, gdy podróż pełna jest zwrotów, 
niespodzianek i przygód, ale przycho- 
dzi moment, że przygody zaczynają 
mużyć i męczyć, a kolejny dymiący 
wulkaniczny krater zamiast rajco- 
wać, zwyczajnie cię nudzi. 

Ta klęska urodzaju pozwala wstą- 
bić w drugi krąg wtajemniczenia — 
nomadyzm intelektualny. Jest to mo- 
ment, gdy przestaje cię bawić samo 
rejestrowanie zjawisk, a zaczyna cię 
interesować, DLACZEGO dani lu- 
dzie zachowują się w ten, a nie w 
inny sposób. Żeby zdobyć odpowiedź 
na to pytanie, musisz przebić się przez 
tę zewnętrzną warstewkę i wejść głę- 
biej. Dobrze jest znać kilka bodsta- 
wowych zwrotów z języka tubylców. 
W krajach muzułmańskich bardzo 


był autorstwa hinduskiego antropolo- 
ga. Uparłem się, że muszę spróbować. Jako 
biały nie miałem żadnych szans, ale byłem 
wówczas intensywnie opalony, zafarbowa- 
łem włosy, przywdziałem miejscowy strój 
i wcieliłem się w wyimagionowaną postać 
syna Hindusa i Rosjanki, który postanowił 
odwiedzić kraj ojca. Wszystkim opowiada- 
łem bajkę, że nazywam się Rakesz Kumar, 
a paszportu nie mogę pokazać, bo trzymam 
go w depozycie bankowym. Moja mistyfika- 
cja udała się w pełni, bo nie tylko dotarłem 
na Andamany, ale również szczęśliwie 
z nich wróciłem. Spotkałem tam gościa, któ- 
ry zajmował się ziołami i zaproponował mi, 
że przy pomocy specjalnych maści może trwa- 
le zabarwić moją skórę na kolor brązowy. 





Edi łapał grzechotniki w USA 
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Pokusa była ogromna, bo cały czas w głowie 
kotłowały mi się myśli, ile mógłbym na tym 
skorzystać — miałbym dużo lepsze wejście 
między miejscowych, byłbym jednym z nich... 
Nie poddałem się temu zabiegowi, ale jesz- 
cze przez długi czas zachowywałem się jak 
farbowany lis. Wchodząc w dane środowi- 
sko, poświęcałem się cały; jadłem to samo 
co miejscowi, spałem z nimi, pracowałem 
i ubierałem się tak samo. 

Wtedy pojawiło się u mnie z gruntu fał- 
szywe przekonanie, że jestem lepszy od tury- 
sty orbisowskiego, że już nie jestem turystą, 
jestem trampem. Wybrnąłem z tego budo- 
wanego przez siebie samego potrzasku, gdy 
przyszła refleksja, że tubylcy akceptują mnie 
ża to, jaki jestem, a nie za udawanie jedne- 
go z nich. To był moment, kiedy do głosu 
doszedł ostatni, najwyższy rodzaj nomady- 
zmu — duchowy. Przychodzi czas, że nie ma 
znaczenia — jeździsz czy nie jeździsz; i tak 
podróżujesz. To jest najczystsza forma: nie 
muszę oszukiwać siebie i innych, wiem, kim 
jestem i potrafię być dumny z tego, kim je- 
stem. Nie chcę zmieniać koloru skóry ani 
wyznania, nie gonię po świecie w poszuki- 
waniu szczęścia — staram się być szczęśliwy 
tu i teraz. 

Przyznać wypada, że dość dziwnie 
brzmią takie słowa w ustach człowieka, 
który długo czcił Drogę, ale taki jest Edi. 
Na szczęście, wcale nie upiera się, że nie 
będzie podróżował, twierdzi tylko, że po 
Tańcu Słońca bezpowrotnie skończył 
z bezcelową włóczęgą. Obecnie zajmuje 
się dostosowaniem procesów inicjacyj- 
nych ludów pierwotnych do naszych re- 
aliów. Przygotowuje program inicjacyjny, 
którym być może uda się zastąpić zjawi- 
sko fali w wojsku. Chciałby bliżej zainte- 
resować się kulturą Indian oraz szamań- 
skimi stanami odmiennej świadomości. 
Ten ostatni termin brzmi dość niepokoją- 
co, gdyż większości ludzi, nie bez pew- 
nej słuszności, kojarzy się z narkotykami 
i spowodowanymi ich działaniem wizja- 
mi. Edi zaznacza, że podróż w odmienny 
stan świadomości z szamanem jest czymś 
zupełnie innym. Przyrównuje to do wę- 
Ę wki Alicji po drugiej stronie lustra, ale 
wyposażonej w dobrą mapę, dzięki 
której zna język symboli i dokładnie wie, 
co się dzieje. Można to potępiać lub nie, 
ale z jednym trudno polemizować — chcąc 
o czymś pisać, najlepiej jest poznać to od 
podszewki. Edi pisze o swoich przeży- 
ciach, a na półkach księgarskich jeszcze 
można znaleźć jego ostatnią książkę zaty- 
tułowaną: „Celem jest...” Książka jest 
przedziwna — składa się z dwóch różnych 
części, które nieomal stanowią dwie róż- 
ne książki. Część pierwsza to pozornie 
oderwane od siebie przygody z różnych 
włóczęg, które były udziałem autora. 
W drugiej części próżno szukać mistycy- 
zmu — zawiera wiadomości czysto prak- 
tyczne, z cenami, adresami, kilkoma tra- 
sami lądowymi wiodącymi w głąb Azji 
i poradami, które przydadzą się na każ- 
dym szlaku. Wszystkim, którzy w więk- 
szym stopniu chcą zainteresować się sza- 
manizmem, polecam kontakt z Instytutem 
Studiów Szamańskich, ul. Karolinki 18, 
02-635 Warszawa, tel./fax (022) 646 88 
41, gdzie wykładowcą jest Edi Pyrek. 








Tekst Radosław Biczak 
Zdjęcia Edi Pyrek 


W jednym z kolejnych numerów „Od- 


Szlakiem wiatru i sów (6) 


Koźlak w Zaborku (gm. Janów Podlaski) 


Sądziłem, iż tylko wiatraki typu ho- 
lenderskiego nadają się do wykorzy- 
stania do celów mieszkalnych. Toteż 
przeżyłem zupełne zaskoczenie, gdy 
poszukując motywów do ujęć podczas 
pleneru fotograficznego „Podlaski 
Przełom Bugu '99”, przypadkowo za- 
witałem do Pensjonatu „Uroczysko 
Zaborek” Lucyny i Arkadiusza Oko- 
niów. Już z daleka dostrzegłem wiel- 
kiego, pięknego koźlaka. 

Wiatrak został przeniesiony w 1997 
roku z posesji Eugeniusza Hryciuka 
ze wsi Zaczopki. W nowym miejscu, 
po unieruchomieniu podstawy, wymia- 
nie obitki, wymianie pokrycia dachu, 
uszczelnieniu budynku i tym podob- 
nych pracach, zamieniono wiatrak na 
luksusowy dom. Na wszystkich kon- 
dygnacjach są kuchnie, łazienki, sypial- 
nie — urocze, stylowe i w najlepszym 
guście. Zachowane zostały wszystkie 
elementy konstrukcji budynku i urzą- 
dzenia do mielenia zboża. W wystroju 
wykorzystano zabytkowe przedmioty 
gospodarstwa domowego, stroje ludo- 
we z regionu, piękne suche bukiety. 
Na głównej kondygnacji, służącej nie- 
gdyś do przemiału, jest nawet stół na 
kilkanaście osób. Mogą się tu odby- 
wać spotkania w większym gronie. 
W taki oto sposób wiatrak został urato- 
wany przed zniszczeniem i nadal - choć 
inaczej — służy ludziom. Polecam Czy- 
telnikom „Odkrywcy” ten pensjonat. Moż- 
na pomieszkać wśród zabytkowych przed- 
miotów i odpocząć w przepięknym oto- 
czeniu - na ponad 50-hektarowej po- 
wierzchni jest las, jezioro i znajdują się 
przeniesione z okolicy zabytki budownie- 
twa drewnianego. Właściciele „Uroczy- 
ska" stworzyli tu naprawdę niepowtarzal- 
ny nastrój. Dyskretnie brukowane drogi, 
molo ze stylową bramą, drobiazgi, kwia- 
ty, dzikie wino — zachęcają do spacerów. 

Trafić można do tego uroczego miej- 
sca jadąc z Janowa Podlaskiego w kierun- 


























ku Białej Podlaskiej i skręcając w lewo 
zgodnie ze strzałką tam kierującą. Może 
i Państwo przeżyjecie tyle wzruszeń, co 
ja po dwudzi dwóch latach niewidze- 
nia się z kolegą ze szkolnej ławy. Czułem 
się w jego pensjonacie jak w muzeum, w 
którym wszystkiego można dotknąć. Cze- 
go nie wolno w firmie, w której na co dzień 
pracuję (Muzeum Okręgowe w Siedlcach). 








Tekst i zdjęcia 
Sławomir Kordaczuk 





Odrestaurowany 


kożlak w 


pełnej 


krasie 


krywcy” znajdziecie opis rytualnego Tań- 
ca Słońca, ceremonii, w której w ubie- 
głym roku uczestniczył Edi. 


Na poziomie wału śmigowego zbudowano,  artoscję a z silni 
koło paleczne. 
7 lewej Stół urządzony na złożeniu kamieni młyfękich (arki, na które napęd 








Byd przenoszony z ko paecznego (ewy. górny róg) za Romocą say (idę 
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a 6) z zwią luyb z drewnianymi laskami) 














Rycerskie początki na Śląsku 





Witamy ponownie na rycerskiej stronie „Odkrywcy”. Zamieszczamy pierwszy odcinek historii nowożytnego ruchu rycerskiego 
w Polsce. Ruch ten jest stosunkowo młody i można zaryzykować stwierdzenie, że dopiero się tworzy. Liczy około dwóch 
tysięcy członków zrzeszonych mniej więcej w stu grupach. Niby to mało, ale widowiskowość działań powoduje, że wytwo- 
rzyła się swoista moda na bycie „rycerzem”. Każda gmina, która w jakikolwiek sposób utożsamia się z historią, chce mieć 
koniecznie podczas wakacji swój „turniej rycerski” i nieważne, że będzie to festyn ludowy z występami disco-polo; rycerze 
muszą być i basta. Pogoń za sensacją rozpoczynają dziennikarze, którzy liczą, ile było trupów i każą sobie opowiadać 
mrożące krew w żyłach sceny rodem z horrorów. Do tego walnie przyczynia się telewizja, pchając się z kamerą do 
obozowisk rycerskich, by podpatrzeć, co Szkot ma pod „spódnicq” lub jak wyglądają kobiety-rycerze. 

Dlatego chciałbym przedstawić w miarę obiektywny obraz ludzi związanych z nowożytnym rycerstwem. Umówmy się, że pod 
nazwą „rycerz” w ogólnej świadomości funkcjonuje osoba pielęgnująca historię, biorąca udział w rozmaitych imprezach 
rycerskich, ucząca się władania bronią średniowieczną, zajmująca się rekonstrukcją uzbrojenia, muzykowaniem, odiwarza- 
niem rzemiosł dawnych, heraldyką, kuliurą i tradycją średniowiecza. Osoba te wyróżnia się spośród normalnych historyków 
tym, że posiada tzw. „strój rycerski”, a z reguły rycerstwo jest jedynie dodatkowym zainteresowaniem, a nie źródłem 
utrzymania. Członkowie bractw i stowarzyszeń pochodzą z całej Polski, z wszystkich stanów i różnych grup wiekowych. 
Skupiają się na rozmaitych aspektach kulłury średniowiecznej — często zależy to od wieku członków. Młodych ludzi interesuje 
walka na miecze i nierzadko od tego właśnie zaczynają (rycerstwo polskie jest głównie piesze), nieco starsi (nieliczni) mogą 
sobie pozwolić na jazdę konną, inni strzelają z kuszy lub łuku. Po dłuższym słażu niektóre grupy same biorą się do 
organizowania imprez rycerskich, inne z kolei poświęcają się wytwarzaniu ekwipunku, heraldyce, a nawet artylerii. Ze 
względu na duże koszty uzbrojenia na pełne zbroje mogą sobie pozwolić nieliczne bractwa lub ci rycerze, którzy 
sami potrafią owe zbroje wykonać. Ponieważ średniowiecze to epoka obejmująca rozległy przedział czasowy, różne grupy są 
umiejscowione w różnych okresach historycznych, największa ich liczba przypada na pierwszą połowę XV wieku, czyli okres 
bitwy pod Grunwaldem. Za miesiąc wrócę do tego wąłku, a teraz zapraszam do lektury opowieści o początkach współcze- 

















POLSKIEGO 


snego rycerstwa na Śląsku. 


O pierwszym turnieju na Śląsku nie- 
wiele wiem, bo w nim nie uczestniczy- 
łem, znam go jedynie z relacji innych. 
Odbył się w maju 1988 roku na zamku, 
a właściwie pod zamkiem w Grodźcu. 
Udział brało sześciu jeźdźców z Techni- 
kum Hodowlanego w Chojnowie, których 
szkolił nauczyciel. Jego nazwi: 
ty, nie pamiętam. Były to właściwie poka 
zy ćwiczeń rycerskich na koniu i próby 
walk na kopie — z nie zawsze szczęśli- 
wym skutkiem z powodu braku jakiego- 
kolwiek uzbrojenia ochronnego poza 
czymś, co miało być hełmami garnczko- 
wymi, a przypominało wiadra. Pozostałe 
stroje wypożyczono z teatru, więc wyglą- 
dały nie najgorzej. Piechoty ani kusz nie 
było. Przy okazji turnieju wystąpił chór. 

Rok później postanowiono imprezę po- 
wtórzyć. Ze względu na brak koni i jeźdź- 
ców poproszono SK Strzegom o pomoc 
i tak trafiło do mnie. Drugi turniej odbył 
się również w maju, też w Grodźcu, tyle że 
o wiele okazalszy. Samych jeźdźców sta- 
wiło się czternastu lub szesnastu. Przyje- 
chały zastępy z Golubia, Chojnowa 
i Wojcieszowa. Ilu pieszych, nie pamię- 
tam, ale chyba mniej niż konnych. Ze stro- 
jami było jak w roku poprzednim (oprócz 
Golubia). Konkurencje: saracen, trafianie 
kopią do pierścieni, podnoszenie chustki 
mieczem — wszystko w galopie — i znowu 
próby walk na kopie. Części się udało, 
a część wyjechała karetkami. O ile pamię- 
tam, rycerz z Golubia nie rozstał się 
z koniem, gdy ten się poślizgnął, co za- 
kończyło się dość paskudnym złamaniem 
nogi. Ludzka noga jest dziwnie krucha, gdy 
siada na niej koń. Drugi rycerz (z Chojno- 
wa) świadomość stracił dość spektakular- 
nie. W czasie ataku na saracena pękła mu 
kopia, a złamany kawałek rąbnął go w to 
wiadro, które miał na głowie. Całe szczę- 
ście, że je miał, bo tylko stracił przytom- 
ność (wstrząśnienie mózgu), ze szpitala 
wrócił po godzinie. Nieszczęścia chodzą 
parami. Zajęły się poszkodowanym jakieś 
panny litościwe, a krótko potem dowiedzie- 
liśmy się, że zapadł na chorobę, w pew- 
nych kręgach zwaną francą. Wywołało to 














spory popłoch wśród uczestników, na 
szczęście — więcej ofiar nie zanotowano. 
Oprócz tych uciech były walki piesze na 
topory i pokaz strzelania z kuszy w wyko- 
naniu Golubia, a poza tym występ zespołu 
ludowego czy czegoś w tym guście. A, jesz- 
cze ważna rzecz — Marek W. dał pokaz wła- 
dania chińskim mieczem. Wystąpił też 
gość z Niemiec, starszy pan, potomek jed- 
nego z najstarszych śląskich rodów, po 
polsku — Cetliców. Głównym organizato- 
rem był Bogusław Gomzar. (Teraz jest 
dziennikarzem i z reguły bardzo niepochleb- 
nie pisze o obecnych turniejach i rycer- 
stwie, posuwa się nawet do kłamstw. To 
przykre, że kiedyś zaczynał, a dziś nam 
szkodzi. 

W tym samym 89 roku wystartowa- 
łem w Golubiu. Zająłem tam dość wysoką 
pozycję w turnieju konnym, ale — jak się 
okazało — wysoką tylko we własnym mnie- 
maniu; mniemanie kasztelana zamku było 
zgoła inne. Wpędziło mnie to w taką fru- 
strację, że naiwnie postanowiłem doko- 
pać Golubiowi i zrobić swój turniej 
w Wojcieszowie. Pomysł ten narodził się 
po kolejnej butelce opróżnionej z Andrze- 
jem K. i Sylwestrem W. w towarzystwie 
rosyjskich kaskaderów. Rosjanie owi, 
przemawiając do nas łagodnymi i cichymi 
głosami, utwierdzili nas w tym przekona 
niu. Na swoje usprawiedliwienie mam 
tylko to, że wcześniej Czesi rozbili mi 
mieczem łeb. 

Jak przystało na megalomana, posta- 
nowiłem urządzić turniej międzynarodo- 
wy. W pewnym sensie to się udało. 
Przede wszystkim znalazłem sponsora — 





Jacek Spychała 


„ANIMEX” dał sporo kasy. Na tym sukce- 
sy się skończyły. Na przyjaciół liczyć nie 
mogłem z powodu odległości, a miejsco- 
we kmioctwo, zachęcone postawą kierow- 
nika (przekonałem dyrektora stadniny, ten 
to zlecił służbowo mojemu kierowniko- 
wi, wywołując u niego wielką niechęć do 
przedsięwzięcia), nie zamierzało praco- 
wać na rzecz turni Jednym słowem 
zostałem sam, co — oczywiście — miało 
swoje skutki organizacyjne. Ten turniej 
był pierwszym międzynarodowym tur- 
niejem na Śląsku, stąd utarło się, że był to 
pierwszy turniej w ogóle. Z ekip stawili 
się Szwedzi (4), Ukraińcy (dużo), jeden 
Rosjanin i my. Wszystkie konkurencje 
konne i strzelanie z kusz. (Swoją drogą, 
kiedy patrzę na niektóre turnieje obec- 
nie organizowane, myślę, że nie wypa- 
dłem wtedy źle.) W każdym razie wyle- 
czyłem się z megalomanii (przynajmniej 
na krótko) i rok później, czyli w 1991, 
zorganizowałem już skromniejszy turniej, 
tylko kuszniczy. Oczywiście, konie były, 
w liczbie sześciu. Musiałem się przecież 
korzystnie zaprezentować. Wówczas wy- 
myśliliśmy bractwo rycerskie, na złość 
Golubiowi. W przerwie między konku- 
rencjami pojechaliśmy na Chojnik, gdzie 
kasztelan Jurek kupił nas jak koty w wor- 
ku (czego pewnie żałuje, bo musi już od 
prawie dziesięciu lat robić turnieje). 
W 1993 roku kot przyniósł na turniej Ada- 
ma Ł., co skończyło się tym, że od 94 
roku stałe utrapienie z turniejami ma Bol- 
ków i tak dalej... 











Jędrek Ciosański 
Bractwo Rycerskie Zamku Chojnik 





Oto adresy internetowe bractw rycerskich. Jest tam mnóstwo informacji o rycer- 

stwie i ciekawe odsyłacze. Gorąco polecamy. 
Bractwo Miecza i Kuszy www.fortunecity.com.victorian/rubens/331.pol.html 
Bractwo Rycerskie Zamku w Brodnicy www.torun.pdi.net/-best/bractwo.htm 
Bractwo Rycerskie Ziemi Lubuskiej www.bractwo.page.pl 
Bractwo Najemne Wolna Kompania www.man.poznan.pl/-ritter/ 
Hufiec Rycerstwa Małopolskiego „Leliwa” www.fratres.topnet.pl 
Konwent Braci Rycerskiej Smoczej Kompanii www.smoczakompania.it.pl 

| Zgromadzenie Rycerzy Gdańskich www.pg.gda.pl/-twron/ 
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Największa zagadka średniowiecza 








ZAKON TEMPLARIUSZY pojawił się w mrokach dziejów nagle i równie nagle zakończył swą działalność w dwieście lat 


później, pozostawiając po sobie liczne tajemnice, l 


i znacznie więcej pyłań niż odpowiedzi. Czy zakon istniał przed 


rokiem 11182 Co było przyczyną jego powstania i dlaczego najpołężniejsza organizacja średniowiecza „wyrosła spod ziemi” 
w tak krótkim czasie? Kim lub czym był Bałomet, którego czcili templariusze? Dlaczego ta gigantyczna potęga militarna 
została po upływie niecałych dwustu lat rozwiązana? Gdzie podziała się fota zakonu, jego skarbiec, archiwum oraz 
legendarne skarby? Jaki był związek templariuszy ze Świętym Graalem, Arką Przymierza, Cołunem Turyńskim? | tak dalej... 
Dziejami zakonu templariuszy interesowali się i interesują po dziś dzień historycy, 
oraz zwykli rabusie-awanturnicy. Popularność jego zatoczyła tak szeroki krąg, że nawet włoski pisarz Umberto Eco w swej 
książce „Wahadło Foucaulta” zajął się tym stowarzyszeniem, jego okuliystycznym oddziaływaniem na przestrzeni wieków, 


teorią spiskową oraz skarbem z Provins. 


i-amatorzy, poszukiwacze skarbów 


W cyklu artykułów chciałabym przybliżyć nieco historię zakonu templariuszy, jego styl architektoniczny, a zwłaszcza historię 
kilku komandorii we Francji, z którymi wiążą się legendarne opowieści o ukrytych tam skarbach, a także związki templariu- 
szy z Arką Przymierza, Całunem Turyńskim i Świętym Graalem. 


KRÓTKA HISTORIA ZAKONU 


Początki zakonu sięgają wypraw krzy- 
żowych, kiedy to Jerozolima została po pra- 
wie czterystu latach uwolniona spod pano- 
wania muzułmanów. Spowodowało to znacz- 
ny wzrost liczby pielgrzymów udających się 
do Ziemi Świętej, a co za tym idzie — zrodził 
się problem ich ochrony przed atakami licz- 
nych band muzułmańskich. Za datę powsta- 
nia zakonu historycy przyjmują rok 1118, 
kiedy to dziewięciu rycerzy pod przewod- 
nictwem Hugona de Payns ofiarowało swe 
usługi ówczesnemu chrześcijańskiemu kró- 
lowi Jerozolimy - Baldwinowi II. W skład 
tej doborowej grupy, oprócz Hugona de 
Payns, wchodzili: Godfryd de Saint-Omer, 
Payen de Montdidier, Archibald de Saint- 
Amant, Galfryd Bisol lub Bisot, Andrzej 
z Montbard oraz Roland. W jakiś czas póź 
niej dołączyli do nich Fulko z Anders i Hu- 
gon, hrabia Szampanii. 

Pierwotnym celem tej organizacji była 
ochrona pielgrzymów przed zbrojnymi si- 
łami muzułmańsimi, jednak do dzisiaj nie 
bardzo wiadomo, jak tych dziewięciu ry- 
cerzy miało zamiar ochraniać setki piel- 
grzymów przed jeszcze większymi rzesza- 
mi zbrojnych najeźdźców. Niektórzy bada- 
cze wysuwają teorię, że templariuszom wy- 
znaczono zupełnie inne zadanie, a miano- 
wicie odszukanie Arki Przymierza. Miała 
być ona jakoby ukryta pod świątynią Salo- 
mona, która wprawdzie w owym czasie już 
nie istniała, ale skrzydło pałacu, które Bal- 
dwin II oddał do dyspozycji swoich gości, 
było usytuowane dokładnie nad jej funda- 
mentami. Niestety, o działalności templa- 
riuszy w Ziemi Świętej w pierwszych la- 
tach od momentu powstania tej organizacji 
tak naprawdę nie wiemy nic, nie zachowa- 
ły się żadne dokumenty, a I kroniki prak- 
tycznie milczą na ten temat. 

W niecałe dziesięć lat od domniemane- 
go powstania zakonu jego założyciele pod- 
jęli starania, zmierzające do przekształe- 
nia bractwa o charakterze religijno-militar- 
nym w zakon z własną regułą, hierarchią 
i przywódcą, który z czasem miałby się 
stać samodzielną organizacją, w pełni nie- 
zależną od króla i patriarchy Jerozolimy. 

Rok 1127 jest zatem kluczową datą 
w historii templariuszy, bowiem w tym roku 
Hugonowi de Payns oraz jego pięciu in- 
nym towarzyszom udało się wyjednać 
u papieża Honoriusza II oficjalne uznanie 
zakonu. Zainteresowali sobą również Ber- 
narda z Clairvaux. Zwołał on do Troyes so- 
bór, który odbył się 13 stycznia 1128 roku. 
(R. Pernoud)' Podczas obrad ustalono 
wszystkie ważniejsze szczegóły dotyczące 
działania tej nowej organizacji zakonnej, 
a ponadto została uchwalona reguła. 


Reguła łacińska obejmowała siedem- 
dziesiąt dwa artykułu. Oprócz tego we 
wstępie zamieszczono protokół z obrad 
soboru. Pierwszych osiem artykułów zwią- 
zanych było z pełnieniem obowiązków 
religijnych. Następne jedenaście regulo- 
wało porządek dnia. Kolejne artykuły za- 
wierały dane dotyczące stroju templariu- 
szy, jeszcze inne wspominały o sprawach 
wojskowości oraz hierarchii w zakonie. 

"Tak więc reguła tylko oficjalnie potwier- 
dzała status zakonu, a nie powoływała do 
życia Ordo Pauperes Commilitiones Chri- 
sti Templique Salomonici (Zakonu Ubo- 
gich Rycerzy Chrystusowych i Świątyni 
Salomona), jak tego chcą niektórzy bada- 
cze dziejów templariuszy. Inne skrótowe 
nazwy dla tej organizacji to: Milites Tem- 
pli (Rycerze Świątyni), Commilitiones 
Christi (Zbrojni Bracia Chrystusa) oraz 
Fratres Militiae Templi (Bracia Milicji 
Świątyni), co wprost sprowadza się do Tem- 
plarii — templariusze. 

Dewizą templariuszy były słowa: „Non 
nobis, Domine, non nobis, sed nomini Tuo 
de gloriam” — Nie nam, Panie, nie nam, 
lecz Twemu imieniu daj chwałę - co 
w obliczu późniejszych oskarżeń o here- 
zję jest nieco zagadkowe. 

Hierarchia w zakonie wyglądała nastę- 
pująco: Na czele stał wielki mistrz, który 
podejmował decyzje za zgodą kapituły, 
w skład której wchodzili: seneszal, mar- 
szałek, komandor Królestwa Jerozolimy, 
komandor Grodu Jeruzalem, komandor 
Akki. Seneszal był zastępcą wielkiego mi- 
strza, marszałek stał na czele wojska, ko- 
mandor Królestwa Jerozolimy był skarb- 
nikiem, zaś komandor Grodu Jeruzalem 
był odpowiedzialny za ochronę pielgrzy- 
mów i podlegali mu komandor Trypolisu 
i komandor Antiochii. Inni funkcjonariu- 
sze to dowódca turkopolów (czyli lekkiej 
jazdy), wicemarszałek, chorąży i pielę- 
gniarz. Szeregowi członkowie zakonu to 
rycerze i serwienci. 

Z dwustuletnią historią tej organizacji 
było związanych dwudziestu trzech Wiel- 
kich Mistrzów: 

1. Hugon z Payns 

2. Robert z Craon 

3. Ewerard z Les Barres 
4. Barnard z Tremelay 

5. Andrzej z Montbard 

6. Bertrand z Blanquefort 
7. Filip z Nabulusu 

8. Odon z Saint-Amand 

9. Arnold z La Tour 

10. Gerard z Ridefort 

11. Robert z Sable 

12. Gilbert Erail 

13. Filip z Plessis 

14. Wilhelm z Chartres 








15. Piotr z Montaigu 

16. Armand z Perigord 

17. Ryszard z Bures 

18. Wilhelm z Sonnac 

19. Renald z Vichiers 

20. Tomasz Berard 

21. Wilhelm z Beaujeu 

22. Tybald Gaudin 

23. Jakub z Molay 

Celowo nie podaję przy nazwiskach dat 
pełnienia funkcji, ponieważ różnią się one 
pomiędzy sobą w zależności od opracowa- 
nia. 

Działalność zakonu skupiała się wokół 
dziewięciu prowincji, w skład których wcho- 
dziły: Anglia z Irlandią, Italia, Sycylia z Apul- 
lią, Kastylia z Leonem, Francja, Portugalia, 
Majorka, Niemcy i Aragonia. Każda z tych 
prowincji dzieliła się na mniejsze okręgi, 
zwane baliwatami, na czele których stali pre- 
ceptorzy. Na obszarze Francji było, na przy- 
kład, 11 baliwatów. 

Potęga zakonu templariuszy była zdu- 
miewająca, bowiem w krótkim cza- 
sie wzbogacił się dzięki licznym nadaniom 
do tego stopnia, że w jego skład wchodziło 
ponad 8 tysięcy (niektórzy podają — 10 
tysięcy) zamków i komandorii. Ponadto 
sprawował zarząd nad znaczną liczbą ufor- 
tyfikowanych ferm, mostów, samotnie sto- 
jących donjonów, strażnie oraz domów 
i stodół. Ponadto templariusze posiadali 
własne porty oraz flotę zakonną. Rycerzom 
tej potężnej organizacji nie była także obca 
żyłka kupiecka, a zasady ekonomii i han- 
dlu, jakimi kierowali się w średniowieczu, 
z powodzeniem są stosowane w naszych 
czasach. Do dziś bowiem stosujemy cła, 
a opłaty drogowe i opłaty za przekraczanie 
mostów są aż nazbyt podobne do taks po- 
bieranych za autostrady. Tak pojmowane 
zasady sprzyjały w czasach templariuszy 
rozwojowi handlu, tworząc zarazem nową 
infrastrukturę, na którą składały się nowo 
powstałe zajazdy, oberże, składy towarów 
— przynoszące, oczywiście, ogromne zy- 
ski. Oprócz dóbr stricte materialnych tem- 
plariusze otrzymywali liczne przywileje, 
a co za tym idzie — rozszerzali swe wpływy 
do tego stopnia, że zakon powoli zaczął 
przekształcać się w niezależną od nikogo 
potęgę, a może należałoby powiedzieć: 
państwo, państwo obejmujące swym za- 
sięgiem niemal całą ówczesną Francję. 


Agnieszka Ptak 


Za miesiąc: ciąg dalszy historii zakonu 
templariuszy, ich pieczęcie, sztandar i krzyż. 


* Wybór bibliografii — w następnym nur 


merze. 
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Sprzęt w poszukiwaniach —GPS 





Odbiornik GPS II 


Ileż to razy w praktyce eks- 
ploracyjnej stajemy przed pro- 
blemem trafienia do miejsca, 
które warte jest zbadania, 
a ostatni raz byliśmy tam kilka 
miesięcy czy lat temu. Szcze- 
gólnie wtedy jest to trudny te- 
mat, gdy miejsca takiego szuka- 
my w płaskim terenie, gęsto za- 
lesionym, gdzie trudno o cha- 
rakterystyczne do zapamiętania 
punkty. Podobny problem do- 
tyczy akcji nurkowych w dużych 
akwenach wodnych lub choćby 
samych tylko pomiarów, np. za 
pomocą echosondy. Mamy cie- 
kawe miejsce, ale jak trafić bez- 
błędnie tam raz jeszcze? Trady- 
cyjne pomiary w czasie rozpo- 
znawania obiektów są praco- 
chłonne i przy amatorskich me- 
todach obarczone dużym mar- 
ginesem błędu. Mam tu na my- 
Śli duże obiekty, takie jak twier- 
dze czy rejony ufortyfikowane. 
Bardzo istotnym pomiarem, 
oprócz odległości, jest wtedy 
zmierzenie różnie poziomów. 


3 aktywne satelity zapasowe), 
rozmieszczone równomiernie 
na 6 kołowych orbitach nachy- 
lonych w stosunku do równika 
pod kątem 55 stopni i na wyso- 
kości około 20 200 km. Satelity 
okrążają kulę ziemską w czasie 
12 godzin. Ta konstelacja umoż- 
liwia obserwację na powierzch- 
ni Ziemi w każdej chwili co naj- 
mniej 5 satelitów. Drugim ele- 
mentem systemu jest segment 
nadzoru. Jest to Główna Stacja 
Nadzoru (MCS — Master Con- 
trol Station), mieszcząca się 
w Bazie Sił Powietrznych Fal- 
con w Colorado Springs. Stacja 
główna wspomagana jest przez 
4 stacje pomocnicze-monitoru- 
jące, rozmieszczone na wy- 
spach w pobliżu równika (Ha- 
waje, Kwajalein, Diego Garcia 
i W. Wniebowstąpienia). Sygna- 





Vadzoru, 
gdzie sygnał jest analizowany. 
Następnie na tej podstawie Sta- 
cja Główna przesyła satelitom 





Satelita 


2. SEGMENT NADZORU 





GPS - STRUKTURA SYSTEMU 


1. SEGMENT KOSMICZNY 


NE 


Odbiornik GPS 














3. SEGMENT 
UŻYTKOWNIKA 


MCS - Główna 
Stacja Nadzoru 


S- Stacje Śledzące 


Rys. Z. Janiszewski 























Odbiornik GPS 


GEOEXPLORER 3 


GPS (ang. Global Positio- 
ning System) globalny system 
lokalizacyjny — pozwala okre- 
ślić szybko i dokładnie współ- 
rzędne geograficzne i wysokt 
n.p.m., czas oraz prędkość. Sys- 
tem tworzony był w USA od 
1973 roku dla potrzeb militar- 
nych. W pierwotnym założeniu 
miał służyć do nawigacji ame- 
rykańskich łodzi podwodnych. 

Struktura GPS (rys.) składa 
się z trzech segmentów, ściśle 
ze sobą związanych. Pierwszym 
elementem są 24 satelity (w tym 











Zegarek z funkcją GPS 


sygnał ewentualnych korekt 
i poprawek zegara w celu stwo- 
rzenia i transmisji depesz nawi- 
gacyjnych. Depesze nawigacyj- 
ne, zawierające skorygowane 
dane, poprawki do obliczeń i do- 
kładny czas, trafiają do użytkow- 
ników. Trzecim segmentem sys 
temu są odbiorniki GPS o prze- 
znaczeniu wojskowym i cywil- 
nym. Wykorzystywane są w na- 
wigacji, do wyznaczania pozy- 
cji, przy pomiarach geodezyj- 
nych, monitoringu. 
Odbiornik GPS, posiadając 
dokładny zegar, oblicza odle- 
głość od 3 satelitów 
poruszających się po 
ściśle wyznaczonych 
orbitach (o znanym 
w każdej chwili poło- 
żeniu), na podstawie 
emitowanych, cha- 
ystycznych dla 
każdego satelity sy- 
gnałów (kontrolowa- 
ne zsynchronizowa- 
nym wzorcem cza- 
su). Sygnały dociera- 
ją do odbiornika 
w różnym czasie (róż- 
ne odległości sateli- 
tów od odbiornika). 
Następnie mikropro- 


cesor odbiornika dokonuje ob- 
liczeń pozycji. Taka jest w du- 
żym uproszczeniu zasada dzia- 


ia. 
Dokładność określenia po- 
zycji wiąże się z kodami, w ja- 
kich emitowany jest sygnał. 
W systemie funkcjonują dwa 
kody; pierwszy — przeznaczo- 
ny przede wszystkim dla woj- 
ska, precyzyjny (P) — określa 
pozycję do 16 m, drugi — stan- 
dardowy (C/A) — daje dokład- 
ność do około 100 m. W przy- 
padku pomiarów geodezyjnych, 
gdzie stosuje się precyzyjne od- 
biorniki 12-kanałowe, mogące 
odtworzyć wtórnie kod (P) lub 
z zastosowaniem co najmniej 
dwóch stacji, osiąga się wyniki 
od kilku milimetrów do 10 cm. 
Przedstawię teraz kilka mo- 
deli osobistych odbiorników na- 
wigacyjnych firm GARMIN, 
TRIMBLE i CASIO. 


GARMIN GPS III+ 
Jest to odbiornik zaprojekto- 
wany w oparciu o popularny 
odbiornik GPS III. Urządzenie 
współpracuje z komputerem PC, 
dzięki czemu użytkownik może 
wgrywać dane z opcjonalnego 
oprogramowania (szczegółowe 
mapy topograficzne) Garmin 
MapSource. Mapa podstawowa 
nowego odbiornika zawiera do- 
datkowo ponad 10 000 nowych 
miejscowości, pozycje lotnisk 
oraz dróg drugorzędnych. Od- 
biornik 12-kanałowy — możli- 
wość śledzenia do 12 satelitów, 
czas pracy na bateriach do 36 go- 
dzin. Wodoszczelna obudowa. 
Możliwość wprowadzenia do 
ych punktów, funkcja 
Trackback pozwala na bezpiecz- 
ny powrót tą samą drogą. Waga— 
255 g. ER pomiaru 50-100 m. 
Cena 2800 zł. 


TRIMBLE GEOEXPLORER 3 
Jest kieszonkowym odbiorni- 
kiem GPS do aktualizacji map 
i nakładek GIS. GIS — w dużym 
skrócie — jest systemem zdolnym 
do przyjmowania danych z róż- 
nych źródeł, w różnych formatach 
i zbieranych w różnym czasie. 
Dzięki temu lu możliwe 
jest bardzo precyzyjne lokalizo- 
wanie miejsc. Dzieje się tak za 
sprawą możliwości korygowania 
pomiaru w Internecie, gdzie do- 
stępne są stacje korekcyjne. Po 
korekcji pomiary mają dokład- 
ność lepszą niż 5 m. Podstawo- 
we zalety tego urządzenia to małe 
wymiary oraz wodoodporna obu- 
dowa. Posiada graficzny wyświe- 
tlacz umożliwiający wgrywanie 
fragmentów map cyfrowych i baz 
danych oraz elektroniczny kom- 
pas. Brak informacji o cenie. 


ZEGAREK Z GPS 

Firma Casio wyprodukowa- 
ła zegarek z GPS. Urządzenie 
posiada 8 kanałów. Większość 
funkcji jak w urządzeniach oso- 
bistych GPS, a więc pomiar po- 
zycji, określanie kierunku i od- 
ległości, prędkości, zapamięty- 
wanie punktów orientacyjnych 
i drogi oraz obszaru. Wyświe- 
tlacz graficzny 32 x 32 punkty. 

Ceny odbiorników produko- 
wanych przez firmę GARMIN 
na polskim rynku kształtują cię 
w granicach od 900 zł do ponad 
9500 zł za urządzenia specjali- 
styczne (z odbiornikami różni- 
cowymi) — ceny brutto. 

Na koniec chcę jeszcze 0so- 
by zainteresowane systemami 
GPS zachęcić do odwiedzenia 
interesującej i profesjonalnej 
strony poświęconej tej tematy- 
ce: www.horyzont-kpg.com.pl. 


Zbyszko Janiszewski 
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OGŁOSZENIA BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie 
ogłoszenia zawierające do 
trzydziestu słów (nie licząc 

adresu). Prosimy o czytelne 


odpowiadamy. Nie pośredni- 
Emi peanickceepco 
lene) 


« PRZEDWOJENNE mapy 
całego Dolnego Sląska w skali 
1:25 000. Leszek Latacz, ul. M. 
Sępa Szarzyńskiego 70/3, 50- 
334 Wrocław. E-mail: lata- 
czffoto.ch.pwr.wroc.pl. 


* PIASKOWANIE, malowa- 
nie, szkiełkowanie, orzeszko- 
wanie. Naprawy kompleksowe 
pojazdów militarnych. „POL” 
Osowo Leśne 83 k. Starogar- 
du Gdańskiego, tel. 090 536 
760, 050 153 67 60. 


* WYKRYWACZE metali 
z rozróżnianiem. Zasięg do 
4 metrów. Gwarancja. Śprze- 
dam lub zamienię na inny wy- 
krywacz. Tel. (018) 353 11 49. 


.C przyjmę lub za 
symboliczną kwotę kupię uży- 
wany, komuś niepotrzebny wy- 
krywacz metali. Nie stać mnie 
na nowy, a chciałbym posmako- 
wać odrobinę dreszczyku po- 
szukiwacza i przeżycia wspania- 
łej przygody. Fabian Bereśnie- 
wicz, ul. Kwiatowa 5b/2, 73-231 
Krzęcin, tel. 090 644 279. 


* ZAKUPIĘ, wymienię, za- 
mienię widokówki, pocztówki, 
karty pocztowe: Częstochowy, 
Jasnej Góry i z terenów byłe- 
go woj. częstochowskiego 
wydanych w latach 1890-1950 
czystych lub zapisanych, np. 
Dobrodzień, Gidle, Herby, 
Kalety, Kłobuck, Koniecpol, 
Koszęcin, Kruszyna, Krzepi- 
ce, Lelów, Lubliniec, Mysz- 
ków, Olesno, Potok Złoty, Pra- 
szka, Przyrów, Szczekociny, 
Żarki. Biernacki 636 skr. 
poczt. 42-217 Częstochowa, 
tel. (034) 324 94 67. 


Spotkanie 
konserwatorów 


Od 18 do 20 listopada 1999 
roku w Warszawie trwały Spo- 
tkania-Targi Konserwatorskie. 
Zorganizowały je Sekcja Kon- 
serwacji Dzieł Sztuki Okręgu 
Warszawskiego Związku Pol- 
skich Artystów Plastyków oraz 
Państwowe Muzeum Archeolo- 
giczne przy pomocy Polskiej 
Izby Artystów Konserwatorów 
Dzieł Sztuki i Stowarzyszenia 
Konserwatorów Muzealnych. 
Wygłoszono wiele ciekawych 
referatów, m.in. o konwencjach 
międzynarodowych dotyczą- 
cych ochrony dóbr kultury na 
wypadek konfliktów zbrojnych. 

ZR 





OGŁOSZENIE 


Lubuskie Muzeum Wojskowe w Zielonej Górze z siedzibą 
w Drzonowie wraz z Zielonogórskim Oddziałem Towarzystwa Przy- 
Jaciót Fortyfikacji organizuje w połowie 2000 r półroczną wystawę 
pt. „DIORAMA: $CHRON W 1945 R.” 


Podstawowym celem ekspozycji jest stworzenie pełnej rekonstrukcji 
żelbetowego schronu bojowego, a w szczególności izby pogotowia 
załogi i pomieszczenia bojowego. będzie obejmowała nie- 
miecki żelbetowy schron bojowy (wybudowany w 1936 r.), przezna- 
czony na jeden cm. Wybrany obiekt będzie pochodził z Pozycji Środ- 
kowej Odry. 

Rekonstrukcja ma być stworzona w postaci dioramy w skali 1:1. 
Na wystawie ragniemy zaprezentować kompletne wysposażenie 
obiektu, ocząwszy od rzeczy osobistych żołnierzy (np. zdjęcia prywat- 
ne, odznaczenia, listy, prasa itp.), poprzez ekwipunek żoł- 
nierski (plecaki, saberki, umundurowanie itp.), broń (bagnety, bi- 
stolety, karabiny, amunicja itp.), aż do wrządzeń znajdujących się 
wewnątrz budowli (np. filtrowentylator, podstawa forteczna). Zo- 
staną również wyeksponowane meble stosowane w budowlach obron- 
nych (np. stojaki na karabiny, prycze, krzesła, stoły, szafti itp.) 

Dioramie będzie towarzyszyła wystawa fotograficznodokumenta- 
cyjna, dotycząca prowadzonych przez TPF Oddz. Zielona Góra stu- 
diów i badań terenowych. Zostaną również przygotowane stosowne 
publikacje, makiety, prezentujące wygląd budowli obronnych oraz 
rysunki perspektywiczne. 

W związku z powyższym LMW i TPF Oddz. Zielona Góra zwraca 
się z prośbą do wszystkich osób zainteresowanych, kolekcjonerów, mi- 
łośników architektury obronnej i militariów o kontakt i pomoc w zebra- 
niu. eksponatów Jednocześnie informujemy, że pragniemy wypożyczyć 
tylko te eksponaty, które są w bardzo dobrym stanie i kompletne. 
Wypożyczone eksponaty zostaną zwrócone wszystkim kolekcjonerom 
w terminie do 30 stycznia 2001 r. Na życzenie stron zapewniamy 
dyskrecję i wszelką anonimowość. 

Pragniemy zwrócić uwagę, że nasza wystawa będzie pierwszą 
muzealną ekspozycją w Polsce, w trakcie której zostanie zaprezento- 
wana całkowita, pełnowymiarowa rekonstrukcja żelbetowego schro- 
nu bojowego. 

Komisarzem wystawy jest pan Krzysztof Motyl. Kontaktować moż. 
na się telefonicznie i listownie: Lubuskie Muzeum Wojskowe, Drzonów 
54, 66014 Letnica, tel. do pracy: (068) 321 18 29, (068) 321 1856 
w godz. 10.00-15.00, tel. komórkowy: 0601 23 95 25 w godz. 17.00- 
22.00. 








Dyrektor Lubuskiego Muzeum Wojskowego 
() dr Włodzimierz Kwaśniewicz 











| 
Kto napisze na widokówce swój adres i wyśle | 
pod poniższym adresem, otrzyma ofertę, | 
katalog: książek, widokówek, map. | 


Antykwarnia „Niezależna” 


ul. Kopernika 4, 
42-200 Częstochowa 





Bytomskie Jarmarki Staroci 


W roku 2000 odbywać się będą w każdą pierwszą sobotę 


miesiąca: 
8 stycznia 3 czerwca 
5 lutego 1 lipca 
4 marca 5 sierpnia 
1 kwietnia 2 września 
6 maja 7 października 
3 czerwca 4 listopada 
6 maja 2 grudnia 


Organizatorem Bytomskich Jarmarków Staroci jest Wydział 
Kultury Urzędu Miejskiego w Bytomiu. 








GDZIE MOŻNA 
KUPIĆ 











„ODKRYWCĘ” 


W sklepach sieci EMPiK i „KOLPORTER” 
w całej Polsce oraz: 


Bydgoszcz — _ Muzeum Tradycji POW. 
ul. Czerkaska 2 
Chełm - „Militaria”, ul. Pijarska 3 
Częstochowa — _ "Antykwarnia-Księgarnia 
„Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk - Sklep „Militaria” 
ul. Czerwony Dwór 
(targowisko) 
Gdynia — _ „Denar”, ul. Lipowa 64/17 
Kraków —__ „Arsenał”, ul. Floriańska 20 
Biuro Usług Turystycznych „Gacek” 
ul. Wł. Bandulskiego 16/11 
Krosno z „Army Shop” 
ul. Piłsudskiego 18 
Łódź - Księgarnia Wojskowa 
ul. Tuwima 34 
Osowiec Twierdza 
© (kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka — Podziemna Trasa czna 
Wa 
Poznań — Księgarnia, „Dobra Książka” 
Plac Wielkopolski 
Księgarnia „Militarium” 
4 ul. Libelta 3 
Przemyśl - Wojewódzki Ośrodek 
Inf. Turyst., ul. Władycze 3 
Słupsk E Muzeum Pomorza 
rodkowego 
ul. Dominikańska 5-9 
Szklarska 
Poręba - Muzeum Ziemi 
Szosa Jeleniogórska 9 
Warszawa _ — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 
Zabrze = Muzeum Górnictwa 
Węglowego, 
ul. 3 Maja 19 
Zakopane - Księgarnia Górska 
ul. Zaruskiego 5 
Zamość - Salon Antyków 
„Kolekcjoner” s.c. 
ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok _ - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 
NUMERY ARCHIWALNE 
Nakład wszystkich numerów z 1998 roku 
został wyczerpany. 
Nie wykonujemy 


Do nabycia są jeszcze niektóre numery ubie: 
głoroczne. Jeden egzemplarz kosztuje 5 zło- 
tych. Przed wysłaniem zamówienia na eg- 
zemplarze archiwalne prosimy koniecz- 
nie o kontakt telefoniczny z redakcją — 
Ewa Wróbel, tel. (063) 242 82 60 od ponie- 
działku do piątku w godz. 8,00-15,00. 


Prosimy przesłać należność za zamówione eg- 

zemplarze przekazem pocztowym (wyraż- 

nie zaznaczyć na odwrocie, o które numery 

chodzi) pod adresem redakcji: 62-500 Ko- 

nin, ul. 3 Maja 32 lub dokonać wpłaty na 
konto: 


PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1 


Można też zamówić archiwalne numery „Od- 
krywcy” za zaliczeniem pocztowym, ale jest 
to najmniej korzystne dla Państwa, gdyż koszt 
takiej przesyłki (znaczny) musimy doliczyć 
do ceny zamówionych egzemplarzy. 








R EEOROS LEGIA - Ro KE 














Z redakcyjnej skrzynki 





Pierwszą skrzynkę w roku 
2000 zaczynamy od dość kon- 
trowersyjnego listu. 

(...) Chciałbym się podzielić 
2 szerszym gronem czytelników 
ciekawym znaleziskiem. (...) 
destrukt średniowiecznego na- 
dziaka — dość nietypowy. (...) 
Podaję krótką definicję za 
„Słownikiem uzbrojenia histo- 
rycznego” (...) Z. Żygulskiego 
i M. Gradowskiego. „Nadziak — 
broń mająca na krótkim trzonie 
żeleźce z ostrym graniastym dzio- 
bem lekko zagiętym ku dołowi, 
bo drugiej stronie młotek, cza- 
sem w formie głowicy buzdyga- 
na.” 
Znaleźliśmy (piszę w liczbie 
mnogiej, bo mnie pozostało pa- 
trzenie i palpitacje serca, jak 
kolega kopał) to cudo niedaw- 
no, jakieś... 20 podwyżek na 
benzynę temu, w miejscu... no 
w takim miejscu, w którym ar- 
cheolodzy wyrywają sobie wło- 
sy ż głowy, jak się tam pojawić 
z wykrywaczem. (Nie sądzicie, 
że zachowują się jak „pies 
ogrodnika”?) W pierwszym mo- 
mencie pomyślałem nawet, że 
to narzędzie, bo jakby tak ina- 
czej wyprofilować ostrze, moż. 
na by to wziąć za stary kilof gór- 
niczy, ale po uważniejszym obej- 
rzeniu okazało się, że to jednak 
narzędzie do krzywdzenia bliź- 
nich (powiedzmy, do bronienia 
się przed krzywdą). Niestety, 
0 ile ostrze zachowało się w sta- 
nie dobrym, to osada jest „zma- 
sakrowana” — brak obuszka 
i połowy osady ... Długość cało- 
ści 330 mm, szerokość ostrza 
w części tnącej 37 mm. (...) 

(Nazwisko i adres do wia- 
domości redakcji) 





Cenimy pasję eksplorator- 
ską, ale jednocześnie uważa- 
my, że „kopiąc” należy prze- 
strzegać kilku podstawowych 
zasad. Jedną z nich jest niena- 
ruszanie miejsc objętych 
ochroną archeologiczną. Wy- 
dobył Pan przedmiot, lecz 
zniszczył bezpowrotnie wie- 
le informacji, które archeolog 
potrafi odczytać badając oto- 
czenie obiektu, jego ułożenie 
itd. Proszę sięgnąć do gru- 
dniowego numeru „Odkryw- 





cy”, d arzyny 
Ślusarski zabyt- 
ków...”; ten tekst wyjaśnia — 





przynajmniej w ogólnych za- 
rysach — stanowisko archeolo- 
gów wobec amatorskich po- 
szukiwań. Podkreślamy to 
bardzo mocno: zależy nam na 
WSPÓŁPRACY I ZROZUMIE- 
NIU pomiędzy archeologami 
i eksploratorami, dlatego — 
najdelikatniej mówiąc — Pań- 
ska postawa wzbudziła nasz 
niepokój. 


Poszukiwacz nie zawsze 
wie, co znalazł. Otrzymujemy 


listy, w których prosicie Pań- 
stwo o pomoc w identyfikacji 
znaleziska. (...) 

Od wielu lat interesuję się 
szeroko pojętą militarystyką, 
a także eksploracją w terenie. 
Mimo iż ze względów finanso- 
wych nie posiadam wykrywacza, 
posiadam w swojej kolekcji tro- 
chę interesujących znalezisk. 
Od lat zajmuję się także „bun- 
krowaniem” — eksploracją 
twierdz i podobnych obiektów. 
Niestety, moja wiedza fachowa 
na temat archeologii wojskowej 
nie jest tak obszerna, by stwier- 
dzić, czym jest jedno z moich 
ostatnich znalezisk. Obiekt, na 
pierwszy rzut oka wydający się 
rurą kanalizacyjną, okazał się 
całkiem ciekawy bo wnikliw- 
szym przyjrzeniu. (...) Oto jego 
dane, niestety, bardzo ogólne, 








gdyż nie miałem brzy sobie na- 
wet miarki: miejsce — Lasy War- 
mińsko-Magnuszewskie, dłu- 
gość — około 50-60 cm, waga — 
około 10-12 kg. 

Załączone fotografie: 

1. Rzut z boku. Wygląd — że- 
liwna rura wypełniona czymś, 
intrygują końcówki zamykające 
ją z obu końców. Jedna — na fot. 


prawa — ewidentnie zgnieciona, 
prawdopodobnie od uderzenia 
o ziemię. 

2, W oczy rzucają się otwor- 
ki na zgrubieniu. W środku — 
gwintowany pierścień. Otworki 
mają skośnie lejkowaty kształt, 
zachodzą na siebie tak, że gdyby 
to były dysze, to wprawiałyby 
obieki w ruch wirujący zgodnie 
ze wskazówkami zegara. Jest 
ich 26. 

3. Drugie zakończenie — 
zgniecione. Widać zgniecioną 
blachę oraz kształt 9 odciśnię- 
tych okrągłych otworów znajdu- 
jacych się pod nią. W centrum 
— odrobinę przesunięty „guziko- 
waty” okrągły kawałek metalu. 
Na fot 1. widać, że to zakończe- 
nie jest nierównoległe w stosun- 
ku do drugiego, jak gdyby brze- 
sunęło się na skutek uderzenia 





w ziemię pod pewnym kątem. 

Gdy przyjrzałem się obiekto- 
wi bliżej, zacząłem się zastana- 
wiać, czy nie jest to część jakie- 
goś pocisku rakietowego. Miej- 
sce, w którym obiekt znalazłem, 
jest pozostałością po ciężkich 
walkach, jest dużo okopów, 
schronów ziemnych, a także 
znalazłem klka innych cieka- 


wych obiektów, więc wydało mi 
się prawdopodobne, że i ten ma 
militarny rodowód. Niestety, nie 
miałem środków, aby obiekt ten 
przetransportować do jakiegoś 
muzeum, ale gdy tylko ktoś się 
nim zainteresuje (i zidentyfiku- 
je), bardzo chętnie wskażę miej- 
sce jego ukrycia. (...) 

(Nazwisko i adres do wia- 
domości redakcji) 


Jak zwykle — czekamy na 
listy w przedstawionej spra- 
wie, opublikujemy. 


d.. 


Tymczasem nie możemy 
przeznaczyć więcej miejsca na 
rubrykę korespondencyjną, 
dlatego pozostałe listy muszą 
poczekać na publikację. Prze- 


praszamy i prosimy o wyrozu- 
miałość. 

Bardzo dziękujemy wszyst- 
kim Czytelnikom, którzy przy- 
słali nam życzenia świąteczne; 
w redakcji zrobiło się jakoś 
szczególnie ciepło... 


(mar) 
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ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE WE WROCŁAWIU 


Na ulicy św. Ducha we Wrocławiu podczas prac melioracyjnych 
w listopadzie tego roku natrafiono na fragmenty średniowiecz- 
nego muru. Jak przypuszczają archeolodzy, jest to część związa- 
na z kompleksem kościoła i szpitala św. Ducha oraz cmentarza, 
który istniał w tym miejscu od XIII do XVI wieku. Świątynia 
była kościołem parafialnym dla Nowego Miasta. W XVI w. bu- 
dowla została rozebrana, a jej widok przetrwał tylko na niewielu 
rycinach. Cezary Busko — kierownik zespołu z Katedry Arche- 
ologii Uniwersytetu Wrocławskiego — twierdzi, że podjęte pra- 
ce dostarczą ciekawego materiału także antropologom. Odkryte 
ludzkie szczątki pozwolą na określenie kondycji biologicznej 
ówczesnych obywateli. Dziś można stwierdzić, że wrocławianin 
tamtych czasów miał 160-170 cm wzrostu, bardzo zaawansowa- 
ną próchnicę i żył średnio około 50 lat. 

(Piotr Zarzycki, Wykopali kościół, „Wieczór Wrocławia” — 9.11.1999 r.) 


IKONY W SUPRAŚLU 
Państwowe Muzeum w Białymstoku otrzymało od generalnego 
konserwatora zabytków 50 tysięcy złotych na remont dachu nad 
częścią Pałacu Opatów w Supraślu, gdzie mieścić się będzie 
Muzeum Ikon. Na przygotowanie do otwarcia samodzielnej pla- 
cówki muzealnej potrzeba jednak aż 1,2 mln zł. Jeśli znajdą się 
fundusze, muzeum otworzy podwoje za dwa lata. Ekspozycja 
zająć ma dwie kondygnacje. Do Supraśla przekazany zostanie 
cały zbiór ikon z białostockiego muzeum gromadzony od 40 lat. 
Liczy on 1700 ikon, ikonek i krzyży pochodzących z zakupów 
w antykwariatach i od osób prywatnych oraz darowizn Urzędu 
Celnego, który przekazuje ikony i krzyże skonfiskowane prze- 
mytnikom. 

(SAB, Muzeum Ikon za dwa lata, 
„Kurier Poranny” - 19.12.1999 r.) 


FONOKARTYSTYKA 


Werona to nie tylko jedno z naj- 
bogatszych w antyczne i śre- 
dniowieczne zabytki włoskich miast. Jest ona też bardzo atrak- 
cyjna dla hobbistów. Tu bowiem dwa razy w roku odbywają si 
wielkie targi kolekcjonerskie, na których spotykają się filateli- 
ści, numizmatycy, bibliofile, zbieracze kart telefonicznych itd. 
W tym roku, z okazji kolejnej imprezy zwanej „Veronafil”, San 
Marino wydało dwie karty telefoniczne, z których jedna kosztu- 
je 5 000 lirów, czyli 2,58 euro, a druga — 10 000 (5,16 euro). 
Nakład — po 15 000 sztuk. Ilustracje na kartach przedstawiają 
'Weronę w całej okazałości ze znaną wszystkim areną oraz słyn- 
ny balkon Julii z Kapuletich. 

(TK, Balkon Julii, „Dziennik Zachodni” — 13/14.11.1999 r.) 





KOLEJNY WRAK W WODACH BAŁTYKU 

Marcus Runeson i Mats Karlsson nurkując w rejonie wyspy 
Olandia natrafili na zupełnie nieznany wrak okrętu podwodne- 
go. Bliższe oględziny, a w szczególności tarcza pokładowego 
wskaźnika steru z charakterystycznymi napisami potwierdziły, 
że jednostka należała do floty byłego Związku Radzieckiego. 
Z dużym prawdopodobieństwem można powiedzieć, że jest to 
okręt podwodny S4, który zaginął w lutym 1945 r. podczas 
wykonywania zadań bojowych. Według dostępnych danych, 
okręty podwodne serii S$ miały 77 m długości, ok. 850 ton wy- 
porności i 40 do 50 ludzi załogi. Pobieżne oględziny wraku 
wykazały obecność odbezpieczonej torpedy zaklinowanej 
w jednej z wyrzutni, pozostałe wyrzutnie są puste. Zatopiony 
okręt kryje zapewne niejedną tajemnicę. Leży na głębokości 
53 m w obrębie szwedzkich wód terytorialnych. 

(Wojciech Roszak, Wrak okrętu podwodnego koło Olandii, „Morze” 
— 11/99) 

















KONTROWERSYJNA AUKCJA 


Znany dom aukcyjny z Atlanty — „Wielki Gatsby” oferuje 
w Internecie srebra należące kiedyś do Adolfa Hitlera. Na aukcję 
wystawiono 50 przedmiotów, m.in. shaker do martini, pudełko na 
cygara i zapalniczkę. Wszystkie ozdobione są monogramem 
z inicjałami Hitlera i feniksem. Przedmioty te znaleziono w kwa- 
terze Hitlera w Monachium, a na sprzedaż wystawiła je córka 
jednego z amerykańskich żołnierzy. Aukcja wzbudza wiele kon- 
trowersji. Przedstawiciel jednej z organizacji żydowskich stwier- 
dził wręcz: „To śmieci, a nie skarby... To niepokojące, że część 
społeczeństwa fascynują pamiątki związane z ideologią, która 
doprowadziła do wymordowania jedenastu milionów ludzi 
(Srebra Hitlera na aukcji, Reuters, „Gazeta Wyborcza” — 13/ 
14.11.1999 r.) 





O tym się pisze 





TAJEMNICE POZNAŃSKICH FORTYFIKACJI 

Autorstwo budowy twierdzy w Poznaniu przypisuje się Karlowi 
von Grolmanowi. Prace rozpoczęto w 1828 r. od cytadeli, 
a później przystąpiono do realizacji umocnień okołomiejskich. 
Wybudowano kilka fortów i 12 bram tzw. pierścienia wewnętrz- 
nego. Zakończono je w 1869 r. i następnie w odległości ok. 5 
km od centrum utworzono zespół fortyfikacji zewnętrznych. 
Miasto otoczył pierścień 18 fortów. Plany XIX-wiecznych forty- 
fikacji przez wiele lat leżały w przepastnych piwnicach Tajnego 
Archiwum Prus w Berlinie. Dzięki porozumieniu i współpracy 
poznańskich naukowców z dyrektorem Tajnego Archiwum — 
znalazły się w Poznaniu. Duże zasługi ma tu Poznańskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Fortyfikacji, które już od początku swego 
istnienia dążyło do zachowania w stanie nienaruszonym fortów 
i umocnień Twierdzy Poznań. Członkowie PTPF zamierzają 
wykorzystać plany do uruchomienia w przyszłości Muzeum 
Architektury Militarnej. Twierdzą także, że dzięki nim będzie 
można odtworzyć chociaż część trasy podziemnej łączącej forty 
zewnętrzne, co byłoby niewątpliwie wielką atrakcją turystyczną 
miasta. Przekazane Polakom zbiory to kilkaset diapozytywów. 
Zadaniem naukowców będzie skopiowanie planów na papier. 
Tymczasem przechowywane są w sejfie Muzeum Archeologicz- 
nego w Poznaniu. 

(Krzysztof Smura, Archiwum Prus ujawnia plany Poznania, „Gazeta 
Poznańska — Express Poznański” — 2.12.1999 r.) 





OSTRE HOBBY 

Andrzej Dobrowolski z Wrocławia ma najprawdopodobniej naj- 
większą w Polsce kolekcję scyzoryków. Jest ich 234. Najdłuższy 
ma 50 cm, najkrótszy 4 cm. Naj- 
cenniejsze egzemplarze w swej 
kolekcji znalazł po wojnie 
w zrujnowanym Wrocławiu. 
Pierwszy pochodzi z 1780 roku 
i jest scyzorykiem wojskowym. 
Ma w drewnianej rączce wzmoc- 
nioną skuwkami sprężynę, a na 
ostrzu specjalne wgłębienie pomocne do rozsupływania sznuro- 
wadeł. Drugi to składany nożyk z 1750 r., którym temperowało 
się gęsie pióro. Kolekcjoner posiada również bogatą literaturę 
fachową i bardzo ciekawie opowiada o swojej pasji. Nie każdy 
wie, że scyzoryki znane były już w starożytnym Rzymie. Na 
początku lat 20. w okolicach Neapolu archeolodzy odnaleźli skła- 
dany nożyk pochodzący z III wieku p.n.e., a wykonany z brązu. 
Z kolei najstarszy scyzoryk znaleziony w Polsce, w okolicach 
Gniezna, wykonany został w latach 50. I wieku n.e. W jednym 
z niemieckich muzeów scyzoryków znajduje się egzemplarz po- 
chodzący z II połowy XIX wieku. Ma metr długości, 100 części 
i waży 4 kg. Obecnie najbardziej znanymi nożami wielofunkcyj- 
nymi na świecie są wersje „Swiss Army”, produkowane przez 
szwajcarskie firmy „Victorinox” i „Wenger”. 

(Wojciech Chądzyński, Kolekcjoner składanych nożyków, „Słowo 
Polskie” — 13/14.11.1999 r.) 





NAJTAJNIEJSZA Z TAJNYCH PORADZIECKA BAZA 

Zdzisław Ostrowski był na początku lat 90. pełnomocnikiem 
rządu RP do spraw pobytu wojsk ZSRR, a później byłego ZSRR 
na terytorium Polski. Jego wypowiedź z jednego z prasowych 
wywiadów przytacza w arcyciekawym artykule Leszek Adam- 
czewski: „W trakcie wycofywania jednostek Armii Radzieckiej 
w 1991 r. wyszło na jaw, iż były trzy miejsca, w których z całą 
pewnością przechowywano rakiety z ładunkami jądrowymi”. 
Jednym z tych miejsc są okolice Trzemeszna Lubuskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że generał Ostrowski miał na myśli tajną 
bazę nad jeziorem Buszno. Autor artykułu skonsultował się 
z wojskowymi specjalistami, którzy stwierdzili, że Rosjanie naj- 
prawdopodobniej trzymali tam ruchome wyrzutnie SS-20. Ukryte 
w lesie obiekty otoczone były skomplikowanym systemem elek- 
tronicznych zabezpieczeń, używano także specjalnie szkolonych 
psów, a służbę wartowniczą pełnili oficerowie. Po odejściu Ro- 
sjan wszystkie obiekty przejęło Wojsko Polskie, które nie do- 
puszcza w ich pobliże osób postronnych, także dziennikarzy. 
Redaktor Adamczewski wysuwa hipotezę, że być może rosyj- 
ska baza zlokalizowana została na terenie poniemieckich obiek- 
tów podziemnych, bowiem w rejonie Sulęcina Niemcy plano- 
wali wybudować tak zwaną linię przesłania fortyfikacji między- 
rzeckich. Baza nad jeziorem Buszno głęboko skrywa swe ta- 
jemnice i być może dotyczą one nie tylko okresu stacjonowania 
wojsk radzieckich w Polsce. 

(Leszek Adamczewski, Tajna baza nad jeziorem, „Głos Wielkopolski” 
— 1.12.1999 r.) 






Jola Dudziak 
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Propozycje Wydawnictwa DiG 


Katalog wydawniczy DiG „Je- 
sień 1999” obejmuje ponad sto 
pozycji książkowych oraz kilka- 
naście wydawnictw ciągłych. DiG 
przyjmuje zamówienia na 
wszystkie publikacje następują: 
cych instytucji: Ośrodka Doku- 
mentacji Zabytków, Ośrodka 
Ochrony Zbiorów Publicznych, 
Naczelnej Dyrekcji Archiwów 
Państwowych, Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie, Muzeum Na- 
rodowego we Wrocławiu, Mu- 
zeum Narodowego w Kielcach, 
Muzeum Zamoyskich w Kozłów 
ce, Muzeum Tatrzańskiego w Za- 
kopanem, Muzeum Okręgowe- 
go w Częstochowie, Muzeum 
Miejskiego w Gdyni, Muzeum 
Ziemi Kujawskiej i Dobrzyńskiej 
we Włocławku, Muzeum Począt- 
ków Państwa Polskiego w Gnie- 
źnie, Towarzystwa Miłośników 
Historii. 

Uwadze czytelników „Od- 
krywcy” polecamy m.in.: 

* Archiwa OAK 
w Polsce. Przewodnil 
sobach (Red. Andrzej Piernat 
i Anna Laszuk, Warszawa 1998.) 
Pierwsza w Polsce prezentacja 
wszystkich archiwów państwo- 
wych. Adresy, telefony, informa- 
cje o organizacji i działalności, 
krótka historia każdego archi- 
wum, dokładna charakterysty- 
ka zasobów. (60 zł) 

* Muzea w Polsce. Infor- 
mator (Maria Sołtysiak, Kata- 
rzyna Wierzbicka, Warszawa 























1997.) Informacje o placówkach 
muzealnych w Polsce, zawiera: 
jące adres, numer telefonu i fak- 
su, dni i godziny otwarcia, krót- 
ki opis siedziby, zwięzła nota 
0 zbiorach oraz tematy lub tytu- 
ły ekspozycji stałych. (25 zł) 

* Zabytki architektury 
i budownictwa w Polsce. 
T. 6, woj. chełmskie (Red. 
serii Magdalena Róziewicz, War- 
szawa 1999.) Spis obejmuje 49 
byłych województw. Krótka cha- 
rakterystyka zabytków architek- 
tury i budownictwa na tle prze- 
mian historycznych, społecz- 
nych i administracyjnych. (16 zł) 

* Ludzie niezwyczajni 

Seria wydawnicza, przedsta- 
wiająca sylwetki osób, „które — 
żyjąc w ciekawych, a często bar- 


dzo trudnych czasach — myślą 
i czynem dały świadectwo swo- 
jej waz (6 zł za kaźdy to- 
mik) 


* Informator archeolo- 
giczny. Badania 
Wydawnictwo ciągłe. Dwu- 
dziesty ósmy rocznik zawiera 
sprawozdania z badań wykopa: 
liskowych przeprowadzonych 
w 1994 roku na 176 stanowi- 
skach archeologicznych. 

Zamówienia można składać 
listownie, telefonicznie, faksem 
lub pocztą elektroniczną: 

Wydawnictwo DiG s.c. 
00-322 Warszawa 
Krakowskie Przedmieście 62 
tel./fax (022) 828 00 96 
e-mail: katalogQdig.com.pl 
http://www.dig.com.pl 











Zostało po Krzyżakach 





Materialnym śladem obec- 
ności zakonu krzyżackiego na 
naszych ziemiach są zamki, 
a raczej to, co z nich zostało. 
Jacek Borkowski przedstawia 
kilkadziesiąt takich obiektów 
znajdujących się w obecnych 
granicach Polski. Wiele — to 
już ruiny, w niczym nieprzy- 
pominające warowni. Walorem 
książki „Zamki państwa krzy- 
żackiego" są ładne fotografie 
i staranne wydanie. Część opi- 





sową (w trzech wersjach języ- 
kowych: polskiej, niemieckiej 
i angielskiej) autor potraktował 
pobieżnie, przez co publikacja 
ma charakter albumowy. Książ- 
kę można kupić w większości 
księgarń w Polsce, a także 
w księgarni internetowej: 
www.merlin.com.pl (cena 
36,50 zł). Polecamy. 
Kontakt z wydawnictwem: 

JB — Studio 

ul. Symfonii 4/45 

02-786 Warszawa 

tel./fax (022) 643 49 10 





Otrzymaliśmy katalogi 


A 





ofertowe 

* Antykwarni-Księgarni „Niezależna” (42217 Częstochowa, ul. Kopernika 4, tel. 034 324 94 67), skr. poczt. 636). 450 
pozycji. 

* Antykwariatu Naukowego Andrzeja Metzgera (25953 Kielce, pl. Wolności 9, box 88, tel./fax 041 361 42 44). 266 pozycji. 
Najbliższa aukcja odbędzie się 26 lutego 2000 roku. Informacje pod adresem: www.antykwariatinfo.kielce.pl 

* Antykwariatu Górskiego „Filar” (25-753 Kielce, ul. Alabastrowa 98, tel./fax 041 345 62 19, tel. 090 39 71 62). 797 pozycji. 

* Antykwariatu Naukowego w Krakowie 1019 Kraków, ul. Floriańska 15, tel./fax 012 422 73 26). 824 pozycje — książki 
XIX- i XX-wieczne, „tania książka”, varia, czasopisma. 

* Antykwariatu „Poliart” Beaty Kalke (42600 Tarnowskie Góry, skr. poczt. 69, tel./fax 032 285 74 39). 1819 pozycji — varia, 
starodruki, harcerstwo, druki biblioflskie, katalogi antykwaryczne. 

. Antykwariatu im. Jana Konstantego Żupańskiego (61-563 Poznań, ul. Górna Wilda 75, 061 835 31 49, fax 061 852 63 12). 
646 pozycji — varia (wszystkie książki w pojedynczych egzemplarzach). 


* „Desy Unicum” (Galeria w Willi Struvego, A RAIEJAC tel. 022 625 57 08). za 
pozycji — grafika, mapy ziem polskisch i plany miast, czasopisma, stare książki XIX- i XX-wieczne, poezja, 
„Z niepodważalnego dorobku Polski Ludowej”, „cymesy ze skarbczyka Rado Ge Golębiowskiego” Aukcja odbyła się 11 AH 

















Ukazał się pierwszy zeszyt 
inaugurujący serię „Fortyfi- 
kacje na Ziemi Lubuskiej”. 
W oparciu o badania terenowe 
Zielonogórskiego Oddziału 
Schrony 

2 

w Świdnicy 
Towarzystwa Przyjaciół Forty- 
fikacji powstało ciekawe opra: 
cowanie, dotyczące dwóch 
potężnych schronów przeciw- 
lotniczych w Świdnicy koło 
Zielonej Góry. Autor opraco- 
wania, Krzysztof Motyl, nie 
poskąpił danych technicznych, 
zamieścił przekroje i rysunki 
perspektywiczne. Szesnasto- 
stronicowy yt polecamy 
wszystkim miłośnikom archi- 
tektury militarnej. Zakupu 
można dokonać wysyłając 
7,50 zł przekazem pocztowym 
pod adresem: Lubuskie Mu- 
zeum Wojskowe, Drzonów 54, 
66-014 Letnica. 

RB 























„Magazyn 
Numizmatyczny” 


Numizmatyka ma w polsce 
całkiem spore „zaplecze” praso- 
we. Przedstawiamy kolejne cza 
sopismo z tej dziedziny — „Ma- 
gazyn Numizmatyczny”, wyda- 
wany przez Polskie Towarzystwo 
Numizmatyczne Oddział w Czę- 
stochowie. 

Stałe działy: Artykuły i stu- 
dia, Materiały, Silva rerum (część 
informacyjna). W numerze 27, 
który otrzymaliśmy, znajdują się 
m.in. następujące teksty: 

pływ numizmatyki na roz- 
szerzenie funkcji pieniądza 

— Okazała muzyczna roczni- 
ca (o medalach „chopinowskich”) 

—  Pocztówka-widokówka 
z Częstochowy 


Kontakt z redakcją: 
Janusz Sztumski 

ul. Grochowskiego 36/8 

42-200 Częstochowa 

tel. (034) 325 45 54; 
Wojciech A. Łonak 

ul. Kilińskiego 58 

46-300 Olesno 

tel. 358 27 95 
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Fortyfikacje w No 





CASTLE CLINTON 


Niejedna osoba czytając 
tytuł uśmiechnie się powąt- 
piewająco - bunkry w tym 
mieście? No, może nie tak 
wielkie, jak w kwaterze „An- 
na” za Węgorzewem, ale są. 
I nie bunkry, lecz forty. 

Do Nowego Jorku trafi- 
łem, lecąc przez Frankfurt, po 
dobrych dziesięciu godzi- 
nach. Przywitanie było nie- 
zwykle serdeczne, 40 stopni 
ciepła, a na dodatek 95 pro- 
cent wilgotności powietrza. 
Niech mi ktoś powie, że przy- 
leciałem do raju. Na dodatek 
— nie z własnej i nieprzymu- 
szonej woli; wysłała mnie tam 
moja Szanowna firma (pomi- 
nę jej nazwę). Zapomnijcie 
o kilku dniach aklimatyzacji, 
na drugi dzień z samego rana 
jechałem już do centrum, czyli 
na Manhattan. Pozostawiony 
na pastwę urzędników, z do- 
kumentami i mapą w ręku 
czekałem na „audiencję”. Wła- 
śnie po raz pierwszy z mapy 
komunikacyjnej miasta do- 
wiedziałem się, że istnieją tu 
jakieś forty. Kolejne dni po- 
bytu potwierdziły moje spo- 
strzeżenia. Jadąc oddanym do 
mojej dyspozycji samocho- 
dem mijałem sympatycznie 
brzmiącą nazwę FORT HA- 
MILTON, a po drugiej stro- 
nie przepięknego mostu Ver- 
razano, po prawej jego stro- 
nie, widzę kolejne, i to impo- 
nujące fortyfikacje. Jak póź- 
niej się okazało, w rejonie 
Nowego Jorku znajduje się 
około 17 mniejszych i więk: 
szych fortów. Przyznam, że ta 
nazwa jest troszkę myląca, 
gdyż wybudowane obiekty są 











raczej bateriami artyleryjski- 
mi. Często — to grupa obiek- 
tów, w których montowano 
różnych typów uzbrojenie, 
przede wszystkim do obrony 
przed okrętami nieprzyjacie- 
la. Najmniejsza dotąd, odkry- 
ta najwcześniej podczas mo- 
ich wędrówek, jest bateria 
zawierająca stanowiska dla 28 
dział okrętowych. Nazywa się 
Castle Clinton. Wybudowany 





w 1811 roku, ochraniał on port 
Nowy Jork wraz z sąsiadują 
cymi, znacznie wi 
obiektami tego typu. Postęp 
techniczny wymusił przebu- 
dowę Castle Clinton, co na- 
stąpiło w 1850 roku. Do dzi- 
siaj obiekt zachował się w do- 














wym Jorku? 




















dzać codziennie, 


a na pewno w mo- 
mencie gdy podej- 
miemy decyzję 
0 wycieczce na wy- 
spę, gdzie znajdu- 
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Castle Gllnton 
— główna brama 


wyg Hori 
fortu 
w latach 1815-20 











Widok z dziedzińca fortu na dolny Manhattan 


je się Statua Wolności. 
Dodam, że nazwa Castle 
Clinton nie pochodzi od 
nazwiska obecnego pre- 
zydenta USA. Pomysło- 
dawcą i budowniczym 
fortu był gen. De Witt 
Clinton, dowodzący 
w Kwaterze Głównej US. 
Third Military District. 


Tekst i zdjęcia 
Bogusław Stańczuk 
„Kaczor” 





Autor przy bramie 
portowej 
(pomesiczjj 
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WĄUDAÓ D/A walec 


CZZEN PALESZCAKIENWIEACJENEJIENSACH 
"EWERZCWECZZ COW WOLENSZZZLUZ UCHA 
produkcji. Dzięki współpracy z najlepszymi laboratoriami 
AEC FZEANE WIELO AJZYZECEJ 

TOCZENZELNEC NEA IEWACCZYA 

SIEj serii Znak Bezpieczeństwa „B”. Poszukiwania wyrobów nie- 

AMISZAWOMCEFETESCWZWENENZ ANAL CYCH 
WEEEJIECE ELEN ZAC EWC CH 
MUEJSEWN EEELEUWMANCEWJWOSCYCLIEELOWEA 

„ Wojtek Moskal oraz reprezentacja I Pułku Specjalnego 
Doświadczenia tych ludzi pozwalają tak przygotować 
brać surowce i dodatki do ich produkcji, aby sprostać naj- 
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Odzież LM zawiera 
oryginalne wyroby 
firm: 
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charakterystycznymi 
LOUCU 








SOW UWZISEGACNE: 
PZETNUWEAUSYPZENZAIE 
zpłatna infolinia techniczna 0-800 162 300 
e-mail: bhpQlm.com.pl 
http:/4vww.bhp.lm.com.pl 
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...Na wszys 


